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Kiedy ogląda się te domy nie domy, tę biedę budzącą tyleż litoścI, 
co grozy, w pierwszym odruchu ma się ochotę uciec jak najdalejl NI 
słyszeć. Nie widzieć. Nie pamiętać! Być może od ręki dałoby się po 
móc jednemu, kilku czy kilkunastu. Ale jak sprawić, by wszystkim tym 
ludziom można było spojrzeć prosto w twarz - bez wstydu za naszą 
obojętność I be~ strachu, że może spotka nas to samo: starość, nie­
moc, samotność. Opuszczenie obok żyjących wokół ludzi. 
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Rozmowo z przedstawicielami 
łomżyńskiej .. SolldarrfOści" 

Za.l,rosiliŚmy do redakcji ;ru" 
d~iałaczy NSZZ .,solidarność" :Ii 

łomżyńSkich zakładów pracy. aby 
poznać ich punkt widzem .. na DaJ· 
wa.żniejsze spra\vy ruchu Z'wiązko .. 
\Vego ora'l,; jego miejsce '\\' odnowie 
źycia społeczno-gospodarczego. W 
dyskusji na. ten temat udział wzięli: 
BOGUSŁAW BARANOWSKI :Ii Za· 
kJadów Budownictwa Inwestycji 
WSS .. Społein". technik mechanik. 
przewodniczący l'rezydlulu TKZ 
NSZZ .,SoUda.rność" \y Łomży, czł .. 
Dek rZPR. lat 30; WIESŁAW GRU­
DZIli/SKI :Ii ŁZPB .. Nare\vv

• bar­
wiarz. b~partyiDJ'. lat %9, JÓZU' 
ROBAK z Zakładu Doskonaltnla z... 
wod<lwe;ó w Łomży, technik elek­
'ryk. czlollek PZPR. lat U ; ANTO· 
NI ROGOWSKI ! ' Rejonu EnerKe-
tyczne;... mon 'er. członek PZPR, 
lat 50; ANDRZEJ SIENKIEWICZ II 
LZPB "Narew", kle'rowca, bezoar­
bjny. lat 35; PAWEŁ ZAJĄCZ. 
KOWSKI • Wojewódzkiej Stacji Sa· 
nitarno-EpióemiologiezoeJ. inżynier, 
bezparty jny. lat 31. Redakcję repre· 
_en' owall STANlSł.AW ZAGORSKl 
i LECH GlZELBACH. 

Stanisław Zagórski : - Milo m i pa· 
nów po raz pierwszy powitać w re· 
dakcji. Reprezentuiecie świeżość. za· 
pał, ogromnie du"" nadziel - to 
może ur,ekać, budzić sympatię. na­
wet wśr6d tych, którzy tylko " \)0-
ku patrzą na waszą _działalność. Ma· 
cie jui, za sobą pierwsze krok.!, koń­
czy się racl.kowanle. zaczyna cho· 
dzenie. Jakie ono jest? 

Pawel Za.iącz\rowski: - My tu, w 
Łom';,y. chylia jeszeze raczkujemy, 
zawsze trochę"ię spM-niamy. 

Andrzej Sienkiewit..z: - W naszYł1l 
aakład'l.ie więksrość robotnik6w na­
leży już do "SólidaroościN • OCUlga 
się tylko administracja. Nie wiem, 
czego się oni obawiają, 

Stanisław Za;órski: - Właśnie, 
skąd biorą się opory wooec .. Soli. 
darności"? 

Andrzej Sienkiewicz: - Efekt na­
cisku .. g6ry",-

Stanislaw Za;órski: - Jakiej . g6. 
ry? ..... Przecież kierownictwo partii 
wlelokrotl1ie ju," I jednoznacznie 10r­
mlllowalo swoje stanowis~o wobec 

I nowydt twią,k6w. upatrując w nich 
szan~ę pQwodzenia procesu odnowy. 

Wiesław Grudziński: - S trach 
przed utratą sLołka sprawia. że nie­
kt6rzy związkowcy z dawnych rad 
zakładowych plotą wyssane z pal­
ca rzeczy. byle t ylko zniechęcić do 
nas załogę . Mówią np. o stratach. 
jakie poniosą członkowie ,.Solidar. 
n~ści" Odchodząc ze starych zwią­
zków. że będą płacić podwyższone 
składkl. że nie dostaną pożyC?:ek z 
kasy zapomogowo-pożyczkowej. 
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PROBLEMY FUNKCJONOWANIA 
handlu i uslug byly tematem sesji 
MKS w Łomży. Wedlug inTormacji 
prezydenta miasta Jerzego Newei­
skiego wśród artykułów spożyw­
czych w wystarczającej ilości mamy 
~ylko mąkę pszenną, sól i kaszę jęcz­
mienną. Szczególnie odczuwalny jest 
niedobór cukru7 mięsa., tłuszczów, 
mąki ziemniaczanej, kaszy manny i 
gryczanej, płał·ków owsianych, ryiu 
i koncentratów. Nastąpił spadek do­
staw masła, serów i jaj. Zgodnie I 

postulatem załóg, od września 60 
proc. wędlin kieruje lię do kios­
ków zakładowych. Nie -ą realizo­
wane w pełni przydziały pomidorów, 
papryki, bJ:,Zoskwiń l winogron. W 
branży przemysłowej nie zadowala 
zaopatrzenie w produkty chemii go­
spodarczej i wyroby kosmetyczne. 
Brakuje okryć jesienno-zimowych, 
koszul, wyrobów bawełntanych, dy­
wanów, obuwia skórzanego. Zgodnie 
s postulatami mieszkańców w bali 
targowej uruchomione zosłały pun.k­
ty sprzedaży mięsa, nabIału oraz 
warzyw i owoców. _ Przedstawiony 
został pr-ogram zwiększenia. sieci 
handlowo-usługowej. W pierwszym 
kwartale oddany zostanie pawilon 
handlowy w osiedlu ,.parkowym". 
Pod koniec 1982 rokn zaplanowano 
uruchomienie piekarni mecha.nicznej 
przy ulicy Nowogrodzkiej. W ~ym 
roku rozpoczęta zostanie budowa pa_ 
wilonu handlowo-usługowego o po­
wierzchni 4 tysiące m kwadr. na 
osiedlu Jantar. Podczas sesji radni 
W tajnym głosowaniu wybrali no-

Z DEKLARACJI WSPOŁDZlAŁA­
NIA }'ZI'R, ZSL i SD: "Przewodnią 
rolę w życiu politycznym i spolecz­
nym kraju PZPR spelnia we wspól­
działaniu ze stronnicłwami sojuszni. 
czymi _ ZSL i SD, które _ jako 
samodzielne partie sojusznicze _ u­
czestniczą. w umacnianiu sił socjaliz­
mu I demokracji. 1.-1 Partnerskie 
współdziałanie PZPR, ZSL i SD w 
rządzeniu krajem stanowi sasadni­
czą przeslankę demokratyzacji ży­
cia., jest czynnikiem rozszerzania. od­
powiedzialności politycznej. 

Wyborem , najwyższych władz NK 
zakończyl się vn Kongre. ZSL w 
Warszawie. Na prezesa powołano 
ponownie Stanisława Guewę., • na 
wiceprezesów Danutę Dunowską, 
Bernarda Kuzia I Zdzisława Toma­
ła. W podjętej uchwale .twierdza 
się m.in., że ZSL 'esl rzecznikiem 
I w_r ·, !twórcą demokratycznych re­
(orm, które zapewniają wyjście kra­
ju s kryzysowej sytuacji oraz iż u­
waża się ' gospodarstwa cliłop.kie sa 
ważne ogniw o ustrołu socjalistycz­
nego. 

W GDANSKU, GDYNI I Szc,ZE­
CINIE odbyły się uroczyst"';cl poś­
więcone dziesIątej rocznic, tragi",,­
nych wydarzeń I Ul ,rudllia 1910 lO­
kn. Połączone one były I odsłonię­
ciem pomnika połegłycb .łoczniow­
c6w. 

MIECZYSŁAW RAKOWSKI pisze 
. w artykule .Nigdy więcej" ("Zycie 
Warszawy"): "Rok 1948/49, ""erwiec 
- październik 1956, marzec 1968, 
grudzień 1910, czerwiec 1916 I wresz­
ae rok 1986 _ ło daty, przy któ­
ry-C!Il hlsłorycy powinni się utrzy­
mać, a politycy pospies.,.ć im s po­
ID.oą w dojściu do dokumentów 
m.aJdującycb się w arcblwach i 8eJ­
f&eh. Plaski i beznadziejnIe ograni­
czony intelektualnie jest poglącl, 
według którego możliwie najpelniej­
sze odsłonięcie przehlegu łych kry­
lys6w może byc faktem polityconie 
nfekor2ystnym". 

KOMISJA WSPOLNA przedstawi­
cieli r2ądu PRL I Episkopatu Pol-. 
ski uznała, :te w obecnej chwili 
konieczna jest rzetelna praca, jak 
również rozwiąz'ywanie konkretnych 

we;;o i> r L .. . ~ ..Jddhczącego MItl". Zosiał 
01hl J ... zef' Le~ł!.czyński, r encista, czlo­
ne t\. lJ r~:l.)dlum Miejskiego l{omitetu 
ZSL. 

W KOMITECIE WOJEWODZKIM 
PZPR odbyło się spotkanie wetera­
n ów ruchu robotniczego z Okazji 32 
rocznicy zjazd\J zjednoczeniowego 
PPR i PPS. 

SKUTECZNIEJSZA PRACA in­
stancji WOjewódzkiej ZSMP z akty­
wem organizacji. zwiększenie udziału 
młodZieży w organach samorządo­
wych to problemy o których dysku­
towano na posiedzeniu plenarnym 
Zarządu WOjewódzkiego ZSMP. Ple­
Dum pOWierzyło obowiązki wiceprze­
wodniczącego ZW ZSMP Edwardo­
wi Kap"uście. 

W WARSZAWSKIEJ HALI 
"Gwardii" odbyło się spotkanie 
przedstawicieli organizacji zakłado­
wych NSZZ "Solidarność" Region 

Mazowsze. Okręg łomżyński reprezen­
towali członkowie prezydium Tym­
czasowego Komitetu Założycielskie. 
go: Bogusław Baranowski, WOjciech 
Kurelski i Pawel Zajączkowski. Ob­
radujący skupili się Qa problematy­
ce organizacyjnej, akcentując po­
trzebę jedności związk,u. Krytycznie 
ocenili liczne w ostatnim czasie przy­
padki akcji protestacyjnych, podej­
mowanych przez komisje branżowe­
bez wiedzy i zgody Krajowej Ko­
misji Porozumiewawczej. 

WMZYNIANIE AKTYWNIE od­
powiedzieli na apel NSZZ "Solidar­
ność" w sprawie zbierania darów 
dla ofiar trzęsienia ziemi we Wło­
szech. Do siedziby .. Solidarności" 
przynoszono koce, śpiwory. namioty. 
buty. Organizatorzy zebrali również 
około 40 tYSięcy złotych. 

UCZNIOWIE GRAJEWSKrCH 
szkół pods tawowych uczestniczą w 
ogólnopolskiej zbiórce na fundusz 
odnowy zabytków Krakowa. Mló· 
dzież zbiera na ten cel makulaturę; 
złom, butelki. Niedawno sikąJy o­
trzymały honorowe dyplomy wraz z 
podziękowaniem Społecznego Komi-

~praw w drodze szczeryCh rozmów 
przedsta wicie li władz i zaintereso­
wanych organizaCji bez uciekania. się 
do kroków nasilająCYCh napięcie. 

W KOMUNIKACIE opublikowa­
nym po konferencji plenarnej Epi. 
skopatu Polsld shvierdza się: .. Cze­
kaj ą. nas trudne lała; wymagae one 
będą. wyrzeczeń, ofiar i poświęceń. 
Musimy żye nadzieją., że jest sens 'w 
tym, aby je świa-domie podejmowae 
\Ił' imię lepszego jutra w wolnej oj­
czyźnie". W związku 7. dzicsią.tą ro­
eznicą wydarzeń na Wybrzeżu uch­
walono, że miniona niedziela. była 
dniem modlitwy o jedność narodu. 

PODCZAS WlERCEN koło KarJi­
Ila w wo~ . koszalińskim trysnęła ro­
Pa naftowa. Obecnie trwa akcja ga­
szenia pożaru , Js-tóry powstał w wy­
niku erupcji. Podczas programu TV 
poświęconego wykrytym złożom ro­
py jeden z naukowców na pytanie o 
ich zasobność uśmiechnął się zna­
cząco. 

RADA MINISTROW po rozpatne­
Biu wyników przeglądu budownictwa 
administracyjnego zakwestionowała i 
wstrzymała realizaCję 16 obiektów o 
niskim stopniu zaawansowania. 
Wnioski w sprawie ich przeznacze­
nia Da eele społeczne pnedstawione 
_ostaną po szczegółowej analizie. 
Powzięto równiez decyzję o Imniej­
Izeniu o 25 proc. ilość samocbod 6w 
osobOWYCh pozostających w dyspo­
zycji administracji oraz organizacji 
spółdzielczych i spoleczno-politycz­
nych dotowanych z budżetu państwa. 

NA NARADZIE wojewod6w i pre­
_ydentów miast z premierem J. Piń­
kow.klm podkrcślono, że w trosce O 
lepsze zaopatrzenie bandlu w poszu­
kiwane artykuły nałeży- aktywniej 
niż dotychczas rozwijaó przemysł 
drobny zarówno ..»aństwowy Jak i 
Ipóldzielczy. 

Z POWODU BRAKU WĘGLA wy_ 
gaszono piece w cementowni chełm­

-.kiej. ' 

W BUDOWNICTWIE ' MIESZKA­
NIOWYM po jedenastu miesiącach 
br. zaawansowanie planu roczne,go 
- ...j tak poważme okrojonego w re­

. zultacie letniej korekty - wynosi 
niespełna 50 proc. 

W KOPALNI "JAWORZNO" mia­
ła miejsce przerwa w wydobyciu wę-' 
gJa spowodowana rozpięciem trzech 
składów wózków kopalnianYCh za­
ładowanych węglem. Jak stwierdzo­
no, byl to akt sabotażu. 

letu Odnowy Zabytków Krakowa. U­
pamiętnione zostaly także w spec- ! 
jalnej księdze honorowej. 

W DNrU 14 GRUDNIA br. odby­
ła S1ę z inicjatywy łomiyńskiego śro­
d owiska plastycznego. aukcja. dzieł 
sztuki na rzecz M.KZ NSZZ ,.Soli­
darność" Region Mazowsze. W aukcj~ 
uczestniczyło 12 artystów plastykÓW, 
którzy zaofiarowali 18 prac, sprzc": 
danych \V ciągu jednej godziny. 

KRONIKA KADROWA. W Kolnie 
- Jan Gawrych (lat 37) dotychcza­
sowy inspektor oświaty i wychowa­
nia UMiO wybrany został na I se­
kretarza KM-G PZPR. 

W DOMU RZEl\1l0SŁ · Różnych 
Odbyło się podsumowanie wynikÓW 
i rozstrzyg-nięcie konkursu "Zawsze 
do usług" 2organizowanego przez 
Wojewód~kie Zrzeszenie Handlu i 
Usług. Wzięli w nim udział kie­
rowcy taksówek osobowych. Pierw­
szych sześć pieniężnych nagród o­
trzymali: Marian Filipkowski, Witold 
SieniCki, Stanisław Wypych, Lech 
Prószko. Aleksander Filipkowski, 
Bogdan Sliwko. Ponadto dwaj pra­
cownicy: Henryk Podeszwik z Kolna 
i Witold Sienicki z WYSOkiego Mazo­
wieckiego uhonoro\vani zos tali 
Za mił~ obsługę i działalność społe­
czną - dyplomami Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. 

13 GRUDNIA zr. w ' Bogutach, w 
nowoczes nym, oddanym przed kil­
koma dniami do użytku Gminnym 
Ośrodku K uJtury odbyła się uroczy­
stość zlotych godów. Po...przeżyciu w 
małżeńskim stanie' 50 lat ponownie 
stanęło na ślubnym kobiercu 11 par. 
Wszyscy dostojni jubilaci otrzymali 
medale i kwiaty. 

DROGA OD CZYZEWA do Bogu! 
pamięta różne style budowy. prze­
znaczane na nią materiały i okresy 
jej mode rnizacji. Część ma na wierz­
chnię z asfaltu, część - ze żwiru, 
część - z piachu. WszystJde odcinki 
są jednakOWO wyboiste i doprasza­
ją się o ponowną, może tym razem 
spra.wiedliwszą., naprawę. 

PRZEWIDUJE SIĘ. że nłoga Sto­
czni Gd::l ńskiej im. Lenina z.realizu­
je pomyśl nie roczny plan wodowań 
statków~ 

OCZEKUJE SIĘ, że przed pIaty na 
......samochody będą przyjmowane od 
połowy lutego prZYSZłego roku. 

Z WYWIADU ministra Rołnictwa 
L. Kłonicy (.,Zycie f Nowoczesność"): 
•• Będziemy likwidować chów zwie­
rzą.t taln, gdzie nie będzie pasz i gdzie 
koszty będą największe. To będzie 
dotyczyło zarówno gospodarstw paó-
stwowych, jak i spółdzielni pro-
dukcyjnych i zespołOWYCh gospo-
darstw SKR-ów. [ ... ) Szacujemy, że 
spadek pogłowia trzody może sięgnąć 
3 milionów sztuk. Czyli istotnej po­
prawy możemy oczekiwać dopiero na 
początku 198! roku". 

W WARSZAWSKIM DOMU TO­
W AROWYl\f "Sawa::' zlikwidowano 
specjalne stoisko dla obslugi dele­
gacji zagranicznYCh i wybranYCh o­
Sób. l\'Iateriał w sprawie działalności 
stoiska wraz z wykazem korzystają.­
cych z jego usług złożono w Komisji 
Kontroli Partyjnej. 

KOMISJA EWG postanowiła po­
zytywnie ustosunkować się do pro­
pozycji strony polskiej w spra.wie za­
kupu artykułów żywnościowych. 

Z DYSKUSJI REDAKCYJNEJ 
"Zycia Gospodarczego". Marian 
Krzak: - Czy jesteśmy skazani Da 
dalsze zadlużanie się? Odpowiedź jest 
prosta: nie mamy dziś innego wyjś­
cia, jest ło konieczność [ ... ) Uważam 
że jedną I głównych przyczyn obec­
nej .ytuacji jest ogromny od paru 
łat import zbói; Jan Gtówczyk: -
Powiedzmy wyraźnie, źe nasze o ... 
dłużenie leży w 700-800 miliardach 
zlotych zamrożonych nakładów in· 
weslycyjnych o cbybionej struktu­
rze, w zaangażowaniu sięgaJ1iłcym 
jednego biliona dwustu mlliard6w. 
Naj~rs~e, że z tegO niewiele wy­
ciągnillmy. [ ... ) Nie zgadzam się z te­
zą wyprowadzającą nasze kłopoty 
płatnicze 'Z nadmiernego spożycia 
żywności i I importu zbóż. 

STEFAN BRA'l:KOWSKI pisze w 
"Zyciu i Nowoczesności": "Od wie ... 
lu dni żadnego strajku. Od wielu 
miesięc3'-- nikt nawet nikomu po 
pysku nie dał. Ani nawet hasła do 
bicia po pysku nie rzucił. [ ... ) To nie 
my straszymy świat. Nie mamy 
czym. Oni straszą - fałszywymi In­
formacjami i fałszywymi interpre­
tacjami". 
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czas 
slabiliza 
Puste p6łki, długie kOlejki, 

wowość zakup6w - to realia 
go rynku, wynikające z 
sytuacji społeczno-gospodarczej. 

wahamy się ją . określać 

Na temat przyczyn tego 
bardzo wiele powiedzia ho i 
no. Była O tym szeroka mOwa' 
dw6ch ostatnich posiedzeniach 
narnych Komitetu I 

PZPR. Rzecz teraz w tym, aby 
dal wyjaśniając do końca 
ny obecnego stanu -
wyjścia, nakreślić 

programu przezwyciężenia 

powszet:hnie akceptowany przez 
łeezeństwo. 

Nie ma ~ienia wątpliwości, że 
strukcja dalszego programu 
trudna: k asa pusta, rezerw 
długi ciążą . Trzeba jednak 
sprawiedliwie. że 'mtensywnje 
szukuje się dr6g wyjścia -
się nad całościową reformą 

da.rczą, od przyszłego miesiąca 
wadza nOwe zasady pracy 
biors!w dające im większe 
nien-la i większą samorządno ść, 

To na przyszlość, a le co na 
Daleko mi d~ formułowania 
słownych apeli i dawania 
recept, natomiast 
przekonany, że 

ktyzy;u tkwi w naszych 

energią, pomysłowością, 

pr~cą milion6w rodaków - i 
pracujących w przemyśle, i 
roli i w og6le wszędzie -
możemy ale musimy door,owadzll 
wyjścia . na prostą. Nikt za 
go nie żrobi. Jest to spra wa 
szych in teres6w i ambicji 
wych, którymi się słusznie 

my. 
. Anarchia pOlega na 

stwie wobec władzy. na 
J sobiepaństwie, na dawaniu 
chu chwilowym emocjom 
wagą i rozsądk.iem. Mamy 
głowy i serca pelne goryczy. 
są uzasadnione. ale 
Inną drogę ich ujścia : 
kaelwa, politykierstwa, 
nej demagogii - inicj 
być dobrze zrozumiany. Nie 
luję do potulności , nie chcę 
tamy dyskusjom. Ale 
coś konstruktywnego, a wcale 
koniecznie uglaskanego. Przez 
cjatywę rO'lumiem przede 
zdrowe robotnicze dzia łanie 
zał6g dla dobra zakładu ,i 
wcale nie powinno oznaczać 
nia na dyrektywy , nakazy z 
ślepe wykonawstwo. 

Chcąc być dumni z 
bądźmy dumni ze swej pracy· 



zł. 

ilail:lzleciie w .nim m. in. 

PjorOWI,ze wypowied~ w n8-
ogólnopolskiej ankiecie: . 

dylemat - nadzieje 

konkursowy: 
ostatki" 

czy~anie przeszło­

łomżyńska wypo­
znakomitego history­
publicysty prof. dra 

Tazbira 

schwytany na go-
łomżyński temat 

wigilijno-nowo.:Oczny pióra 
samego Glogel'a (ze starych 
gazet wyszperaliśmy spec­
jalnie dla Was zapomniane 
już artykuły tego autora) 

Polscy laureaci Nobla, czyli 
od Sienkiewicza do Miłosza. 

(wypowiedzi uhonorowa­
nych, zasady pl'Zyznawania, 
ceremon iał wręczenia) 

Rozmowa z wybitnym astro­
logiem i pierwszy na na­
szych łamach (ponoć nieza­
wodny) horoskop dla wszy­
stkich 

Szampańsk i humor wraz z 
kok ta jlami świątecznymi. 

K.rzyżówka gigant r; atra'k­
cyjnymi na'grodami _ 

łomżyńskiego 

rok 1981 - życzenia, marze.. 
nia. real ia. 

we 
lat. 

Edward Mrozowski, gospodarz na sześciu hektarach 
wsi Wroceń, w gminie Goniądz~ li<;zy już sobie 71 

Przeźyłem ciężkie roboty -u Niemców w Osowcu, po­
wiada, i zdrowie jakoś zawsze wytrzymywało. Zachoro­
wałem ciężko kilka lat temu. Byłem wówczas w Goniądzu 
i skusiłem się na kawałek kiełbasy. Przez trzy dni nie 
mogłem dojść do siebie. Od tamtego czasu amen z tanią 
jadką. Jem tylko to, co sam uchowam. 

Rodzina iest nieliczna - trzyoso­
bowa. Syn, Henryk, 21~let.ni pomaga 
akura t sąsiadom pr~y omIotach. 
Wojsko się O niego upomina . ale że 
tata w podeszlym wiek.u, poszedl do 
urzędu, poprosił i ... póki eo odroczy-
~li. Ojciec obawia się " swego następ­
cę, I ma powody, gdyż syn czasami 
myśli o wywędrowaniu do miasta. 
Co prawda sąsiedzi mają córy, ale 
widzą się one wszędzie, tylko nie na 
gospodarc&. Większość iest. w Bia ­
Iymstoku, albo w Warszawie. 
--Żona pana Edwarda, Helena dzi­
wi :yię \.akiemu podejściu do ~ycia. 
- Przecież tu we wsi - mówi - są 
bogaci gospodarze. Mają pobudowa­
ne zagrody J wszystko zmechanizo­
wane. Jeżdżą ładnymi samochodami 
i nie mogą sobie znaleźć kobiety. 
Z dziesięciu jest takich. JO'ździli też 
do okolicznych wsi. Dzisiejsze panny 
roboty s ię boją, choć między Bo­
giem a prawdą, to jest ona na wsi 
coraz. lżejsza. Chociaż nie powiem, 
kłopotów nie brakuje. Mąż by! dzi­
sia j w Goniąd2u. Sprzedal cielaka i 
c hciał pobrać pieniądze za świnie 
zdane na spęd. Nic z tego. Okaza lo 
się, że jeszcze nie naliczyli. Będzie 
musiał jeżdzić jeszcze raz. 

Pan Edward uskarża się 11a admi­
nistrację. - Jak to jest - powiada. 
- Zdaję trzy świnie a placą mi za 
dvi ie. Cała św·inia idzie na żołądek. 
bo za każdą potrącają 50 kg. Kto 
to słysza ł , żeby świnia ,z j a dła polo­
w~ tego co sama waży. Ale nie ma 
na to żadnej rady. 

Ten rok byl dla niego bardzo pe­
ehowy, jest pszczelarzem: jego pa­
sieka liczy 20 uli. A tu całe lato pa­
dalo. Teraz z kolei brak cukru. Mar­
twią się Mrozowscy o swoje owady. 
Czy wyżyją'? Miel,1 metr cukru jesz­
cze z zeszlego roku, więc dotąd ja­
koś wytrzymywały. o..pect1ie spiżar­
n ia pusta. Pan Edward prÓbuje do­
konać zakupu na rÓżne sposoby. 
Należy do zwią'lku pszczelarskiego. 
Kilka razy byl u naczelnika. -Do­
wiaduje s ię w sklepach. Wszędzie 
spotyka się z jedną odpowiedzią: 
"Jest cukier, lecz tylko na kartki". 
Wybiel'a 'Się teraz do WOjewody. Mo­
że zliŁuje się nad pszczolami. 

Zżył s ię już z nimi, przyzwyczaił 
• do swojej pasiek·i. Nie ma dnia, by 

do niej nie zajrzał. Z satysfakcją 
przyznaje : j>Jestem pszczelarzem już 
dziesięć lat". l jest tak może dlate­
go, te istnieje ścisły związek między 
życiem pszczół i państwa Mrozow­
skich: dokładność, pracowit9Ść , ucz­
ciwość. 

Muszą pr?ede wszystkim liczyć na 
swoje siŁy. Wprawdzie jest w kółku 
sprzęt, ale co z tego. Ile razy Mro~ 
zo.wski zwracal się 7. prośbą o obro­
bienie jego pola, jeszcze nigdy nie 
przy jechali na ",as. Po tygodn·iu, po 
d wóch, Prosilokopaczkę do ziem­
niaków, proponowali mu kombajn: 
eiężka maszyna na podmokle pole 
nie weszla, Czekal na sadzarkę, 
przyszedł mróz i prawie wszystko 
zmroził. Wywiózł obornik na pole. 
Był w kólku zamówić ciągnik z płu­
c.~. Szli bardzo długo, cos chyba 
z pół m iesiąca. Obornik wysechł, 
dzieci szły " L.szkoly, podpa lily go, 
Musi więc prosić bogatszych sąsia­
dów. Ci jednak za sprzęt każą pla­
cić sobie podwójnie, a najczęściei 
zas odrobkiem: za godzinę orki 
cały d'lień przy omłotach. Mądrze 
robią. Rąk na wsi brak. ' Przeciętna 
dniówka wynosi 501} złotych, a są ta- ' 
kie strony, że sięga nawet blisko ty­
siąca, 

MrolOwscy dumni są jednak ze. 
swojej wsi. - Bogaci tu ludzie -
mówią - na dolarach sprą . Te mu­
ry, maszyny. przecież kosztują. Gdy­
by nie kr~wni w Ameryce, inne by­
ły by tu budynlci. Dostatek jest w 
tych stronach. Jak s ię jedzie ,;­
Trzciannego do Lomży widać sła­
biutkie zabudowania, chociaż, nie 
powiem, tei nie bra kuje bogatych 

. gospodarzy. Jednak wydaje mi się, 
' ~e jest !ch tam znacznie mniej. 

• 

Odpowiadam 
za siebie--

W tym roku wszyscy mają podob­
ne kłopoty. Rok ten ",rzyniósł straty 
i w gospodarstwie Mrozowskicb. Mu­
szą np, kupować teraz siano. Pan 
Edward dogadał się z leśniczym, 
który sp rzedal mu je po czterysta 
złotych za tonę. To prawda, drogo. 
Ale też n igdy jeszcze siano oie p o­
szło tak w górę. Trzeba się zastana­
wiać co się bardziej I,alkuluje: ku­
pować paszę czy spr zedać ogony. 
Ma w tej chwili sześć sztuk. Wie, że 

. na wiosnę mogą być z uzupełnieniem 
stada klopoty. Gdy jednak komuś 
brakuje własnej paszy odstawia , 
świnie . krowy na spęd, Edwardowi 
Mrozowskiemu żal każdej sztulfl. 
Szuka więc s,iana po całej okolicy, 
lecz jego cena ciągle wzrasta, Nie­
którzy j uż sobie życzą cen uprzywi­
lejowanych: 600, 700 zlotych, gro­
żąc że w zimie kosztować będzie ty­
siąc. 

Mimo to Mrozowscy nic tracą na­
dziei. Twierd7,ą, że z ludimi można 
się dogadać. We wsi ze wszystkimi 
żyją zgodnie. Kiedyś we Wroceniu 
mieszkało ponad 90 gospodarzy, Wie­
lu wyprowadziło się do miasta. Pos­
przeda wali gospodarstwa za dwa za 
trzy' miliony. Jeden mial ba(dzo 
ładną zagrodę, ale tO'" chciał za­
mieszkać w ładnym domu w mieście. 
Sprzeda! - przekonal sił). Teraz iest 
w Choroszczy, zwariowal 1: tego 
wszystkiego. Miał dobrze, to ch"lal 
jeszcze lepiej. Ta'k sobie życie zruj­
nował. 

Pan Edward nigdy by do miasta 
nie pos..ed!. Czasami jest w Gonią­
dzu, to widzi. iak tam ludzie żyją. 
Wszystko trzeba kupić. wystać w 
kOlejce. Raz się nic nie dos\.anie, 
drugi raz coś kupi, to znów czło­
wiekowi zaszkodzi. T co tu chwalić, 
z czego się ciesz.yć. A na wSr.i. ł zu­
pełnie co innego. Sam człowiek od­
powiada za siebie. Nie uchowa, to 
i nie zje, nie może mieć o to do ni­
kogo pretensił. 

Pl"ted wojną - mówią Helena I 
Edward Mrozowscy - ciężkie to by­
to życie . Rząd nie dbał o chłopów. 
TeraT< narzekamy, ale przynajmniej 
tu I ówdzie widać, jakie maszyny 
można mieć w gospodarstwie. To 
prawda. ludziom powodz~ się róż­
nie~ jednym lepiej, drugim gorzej. 
Jednakże nie występują już takie 
dysproporcje, że jeden ma trzysta 
hektarów, drugi nie ma ni<:. Byłoby 
jeszcze lepiel. gdyby państwo nie 
wyrzucało tyle pieni~dzy w błoto, a 
~ospoda~owało nimi oszczędniej, \.ak 
Jak to Slę robi ze swoimi. Chociażby 
taki przyklad: w naszej wsi wybu­
dowano drogę, kilka kilometrów na­
wierzchni kosztowało dwa miliony. 
Państwo ją robilo. Ja tak sobie 
myślę, że my sami wybudowalibyś_ 
my ją o wiele taniej - za dwieście 
może trzysta tysięcy. ' 

S1'ANISł..AW zmLmsKI 
Fot. GABOR LURINCZY 
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AndneJ Sienkfewlca 

DOKOJ:\iCZENIE ZE STR. l 

Sł...uslaw Zarórski: - Czy nikt 
tego w zakładzie nie prostuje? Prze­
cież to bzdur:4-
Wiesław Grudziński: - My daje=.­

my temu odpór, ale nie wspi erają 
n as ani KZ PZPR, ani administra­
cja. 

Andrzej Sienkiewicz: - Zalogi 0-
bunają takie praktyki. S?czególme 
celowa dez.in1ormacja, uprawiana 
przez niechętnych nam starych wy­
jadaczy 1. zakładowego i starozw l ą ­
u.:owego dozoru. Bardzo wielu z nas 
bylo wyrobnikami na ich prywat­
nych budowach. Nawet wspommenie 
tego beli. ' 

Lech Gizclbacb: - Czy można za­
tem powiedzieć, że "Solidarnoścl" 
cbawiają się ci, co mają brudne 
rę:e? 

Andrzej Sienkiewicz: - Tak. 
Stanisław Zagórski: - Jest to e­

fektowne, ale z pewnością uprosz­
czone spojrzenje. Wobec "Solidarno· 
ści" rezerwę mogą zachowywać tak­
że ludzie uczciwi. BY'W'3 , że szcze­
gólnie uczciwi. Chyba każdy z na s 
zna takie przypadlrt. A tak na mar­
gineSie - posłużmy się tylko przy­
kładem Łomżyńskiego - .do "Soli­
dal ności" trafiło trochę tych zbru­
kanych czy, jak wolicie, zgranych 
życiowo. Wiem, że wstydzicie się 
ich, że wam z nimi nie po drodz.e. 

Józef Robak: - Każdy ruch ma 
swoje marginesy. Zwłaszcza na po­
czątku. Liczymy jednak, że życ i e od­
Sieje to, co przypadkowe. 
Bogu8ław Baranowski : - J eS1.cze 

dwa słowa o oporach wobec "So­
lidarności". Występują one przede 
wszystkim tam, gdzie wysokiemu 
stanowisku przeczą nisk ie kwaHLi­
kacje 2.8wodowe i moralne. Tak 
wyawansvwani ludzie WiS7..q na pa­
sku protekcji i uznania protegują­
cych, boją się utraty stoika, 60 nic 
innego poza jego okupowaniem nie 
potraf ią robić. Ruch odnowy prze­
raża ich, tracą grunt pod nogam i. 
"Solidarności" nie boją się nato­
mias,t ludz.ie solidnie wykształcen i , 
kompetentni i uczciwi. Im n ie są 
potrzebne uklady, układziki. Z takI­
mi dogadujemy s i ę. Nawet jeś1i nie 
należą do nas . Przecież zależy nam 
na dobrych, sprawnych kierowni­
kach i ich autorytecie. 
Stanisław Zagórski: - To brzm i 

przekonywająco, ale życie nie lubi 
prostych rozwiązań. Zarzut o nie­
kompetencji czy niesolidności w wy­
konywaniu oQowiązk6w - służbowych 
możl' dotyczyć pnecleż nie tylko 
dyrektorów i kierowni k6w, tak~e 
zwykłych pracowników. Jak wtedy 
po.stępuje "solidarność"? Mamy tu 
świeży przykład Wojewódzkiego 
Szpltala Zespolonego, gdzie niektó­
rzy członkowie "Solidarności", w i­
mię godności pracownik6w słUŻby 
zdrowia, wystąpili w obronie osób 
rażąco ~aniedbujących swoje oho­
wiąu.:i i etykę zawodową. Czy o ta­
ką solidarność chodzi? 

-Paweł Zajączkowski: - Mo:i:e wa­
runki pracy sprzyjają takim posta­
WQm· i dlatego obraz funkcjonowa­
nia slużby zdrowia w odczuciu spo­
łecznym jest dość ponury? 

Andnej Sienkiewicz: - Nawet 
najgorsze warunki pracy nie mogą 
usprawiedliwić lekceważenia zdro­
wia i życia Chorych. A takich przy­
kładów mamy w Łomży bardzo du ­
żo. 

Boguslaw Baranowski: - Intry­
guje mnie, dlacrego nawet ci dyrek­
torzy, kt6rzy rozumiej, potrzebę od­
nowy, prywatnie popierają "Solidar­
ność", nie wstępują do niej. Czyżby 
im ich mecenasi na to .,[lie pozwa­
lali? 

Stanislaw Zag6rski: - Nie szyfruj-

AntOiłi Rogowski 

my. powiedzmy o kogo chodzi. Jak 
komuś trzęsły się portki, to i nadal 
będą się trzęsły, choć Odwaga o­
gromnie staniała . Najłatwiej powie­
dzieć ' ja jestem z wami, ale m i nie 
.... ypada. 
Borusław Baranowski: Tak. 

sympatyzują, ale bacznie patrzą na 
miny sekretarzy. 

Andrzej Sienkiewicz: - My nie 
mamy się czego bać. Czy my chce­
m) jakich ś przewro tów? W każdym 
ra .LiE" lU. w Łomży, nie m'yślimy o 
Polityce. Diabli wiedzą po co nas 
tak Jważnie się śled zi. Od partii 
chcę tylk o jednego. żeby w jej sze­
regach zna jdowali się ludzie, którzy 
mogą być dla innych wzorem. żeby 
jej czlonkowie tak postęoowali, jak 
na począ t ku ustanowienia wladzy lu­
dowej. kiedy wielu ludzi ginęlo dla 
tJa!"tii; oni chcieli dobrze. 

Paweł Zaj~(,l,.kowski , 

partii. Utraci la je na skutek cyk­
iicznych kryzy sów, wynikających z 
błęd6w funkcjonujących w nie j sa­
mej. Stąd koniecznoSć radykalnych 
zmian w partii: w jej stylu pracy, 
sposobie wylani an ia I kontroli przy­
wódc6w. Jednym slowem. potrzebu­
je ona demOkratycznej pożywki , bez 
której życie w niej wiednie. ~am 
retusz tu nie wystarcza . Sądzę. że 
w interesie całego narodu leży ist~ 
n;e:lie z.drowej. prężnej. otwarJej na 
ka żd ą świeżą myśl i innowacje par­
tii. I tego jej życzę . 

Lech Gizclbacb : - Ma pan wska­
zówki i rady dla partii. czego zaś 
~trzec się ma "Sol i darność". jak wo­
bywać zau fa nie i poparci e? 
Bogusław Raranowski : - Może 

najpi erw sympatię. To bardzo wie· 
le. k iedy ktoś jest t,vlko naszym 
sympatykiem bądź Choćby stoi z bo-

Wiesław Grudziński 

dz:alr.ość "Solidarno"ci" 
szlość kraju? 

Wieslaw Grudziński : _ 
stabilizacja; ona powinna 
ną troską wszy,tkich 
wit.;::c i "Solidarności" 

Andrzej Sienkiewicl : _ 
hotnicy, możemy dać jedno 
brą pracę. Ręczę za siebie i 
koleg6w z "SolidarnoScjH. M 
ktoś stanąć na straży 
Iworwnych d6br, sprawied . 
podziału. żeby znowu :l as nie 
dziono. 
Bogusław Baranowsk i: 

_ o demokratyzację 
może te dobra 
powiedzialność za 

I 
spodarcze powinna 
ńalna do naszego 
zje programujące te 

Andrzej Stenkiewicz: 

Jlie żądamy 
zbyt wiele 

:-;'." 

.. 
• 

Anioni Rogowski : - Wielu z nas 
thcialo dobrze. Byly piękne hasła . 
tak jak to Gierkowskie: "Zeby Pol­
ska rosla w siłę, a ludzie 'Żyli do­
otatn iej". TBkie byłY inu",cje, a 
rzeczywistość coraz bardziej im prze­
czyła. Wszyscy ' niby równi, ale byli 
wśród nas równiejsi. Kto bliiej 01-
tarza wladzy, ten więcej miał przy­
w:lej6w i orderowe uznanie. talo­
ny na samochody. atrakcyjne wy­
cieczki ... Namnożylo nam si ę mnó­
stwo ludzi uprzywile jowanych, pra­
wie bożków, i \() w kraju budują­
cym SOCjalizm - ustrój równości ' 
społecznej . 
Bogu.ław Baranowski: - Powta­

rzało się" Wszystkie poczynania ma­
ją służy" społeczeńsiwu". A grabi­
ło się do siebie. l I tych, co myśleli 
tylko o sobie, partia powinna rBz 
na za wsze zrezygnować. Niepotrzeb­
ni są oni w partii, ani w .. Solidar­
ności'~ 

Anioni Rogowski: - Wiele się 
mówi o przywr6ceniu zaufania do 

. 

ku i nam nie przeszkadza . Nie wszy ... 
scy muszą do nas wstępować . 
Paweł Zajllezkow8ki: Mamy 

już w "Solidarności" ludzi wszyst­
kich profes ji. Nie zawsze jest to po­
dyk'owane -chęcią działania w no­
wych związkach. ale prawie w każ­
dym przypadku jest wyrazem sprze­
ciwu wobec tego. co było do nie­
dawna. 

Józef Robak: - Byl już taki czlls, 
że ludzie popadali w stan zupełnej 
apatii. czuli się bezradni i, co gor­
SZP. zaczęli się przyzwyczajać do tej 
bezradności. Cichł protest. a wzma- . 
gało się usypiające potakiwanie. 
Wiesław Grudziński: - Trudno siC 

z tym zgodzić, bo ludzie jednak 
m6wili. protestowali . Przypomnę Ra­
dom i Ursus. To nie był tylko pro_ o 
test przeciwkO zwyżce cen Boleść 
tkw;ła głębiej . 

Lecb Gizelbach: - To już prze­
szłoś{' l o nią jesteśmy mądrzejsI. 
Właśnie , na ile? Jak wy. dzialacu 
nowego ruchu. pojmujecie odpowie-

głównie o robotniczy wplyw 
stalanie ogÓlnych kierunków 
ju, a nie drobia1.gowe, 
administraCję, Ulrząd zanj~. 

Józef Robak: - MU SImy 
pełną informa~ję o potrzebach 
leczeóstwa I możliwościach 
spokajania. Tylko taka 
może wzmocnić nasz 
duk~ję, atmosferę 
nosze włączanIe się w . 
nu gospodarki narodowej. 
Paweł ZaJllczkowskl: - .. 

pytać, jaka Jest w tej chwilI 
wość Ingerencji ?ałogi w Dian 
dukcyjny? . 

Lub Gizelbacb: - JakI 
go posiada? Przecież m! 
lei pracujemy bez łAdnej 
pkonomicznej perspektyWY. 
ko centralne dyrektywy. 
korygowane. te sami . 
mogli się w tym. co oisah. 
Paweł Zajączkowski: 

sądnego planowania nie 'e ' 
szej gOSpodarki. r tu pytam . 



Grudziński: - Tylko że 
t rudno było Z tego 

"A." ,.t .~ ues:otlf nikt tego 
oczekiwał. 

- Są już próby no­
.m'Wiaz,ań, Podam przykład z 

czyli z Zakła­
. ale~ia Zawodowego. Za-

aby przedstawicie­
" nHrl.rn.>śc i' i związków bran­

do zarządu nasze­
lwa . Była to wspól-
branżowych i "Soli­

Stalo się, jak chcieliśmy. 
16wny ZQZ wyrazi! nll to 

samym uzyskamy real­
na syste~ zarządzania. 

o to, aby działo się w 
: nic o nas-. bez nas . Nie 
o czlonkaclt "Solidarno-

o wszystkich naszych pra-

Zając,kowski: Doroki 
j esteśmy prawnie wciąg­

za rządzanie. możemy tylko 
I!esty administracji. Nie 
się od współdecydowania 

nowiedzialności. 
ROf(owski: - W żadnym 

n ie powinniśmy pozwo­
się na boczne tory, jak 

ze starymi związkami. Nie 
od pietruszki. cebuli I ja­

niech zajmuj" się służby 
Ich rola. 

Sienkiewicz: - Chcemy 
w li kwlciowaniu wszel­

,h,, ;r ,~.:r~yrh ziawisk. a nie 
s:ę do ich mnożenia. 

Rogowski, Wszystko 
w gra~icach n.aszYch statu­

I kom"ete~cji. 

Grudziński: - Musimy 
tam. gdzie się przy­
jako obywatele, któ­
przechodzić obojętnie 

mar'",t~,.;" .tw. 

Rogowski: - Sygnalizuj­
nikogo nie wyręczajmy. 
Zając,kowskl: --= Nie chee­
wiać nowych praw. 

Zagórski: - Dlaczego 

Zagór"skl: - I pan to 
Przecież sama "Solidarność" 

zawierane umowy społeczne 
. nowe za sady współżycia spo­

r muszą być one bez­
przestrzegane. 

Rogowski: - W tej chwili 
to wyglą~a .. J eŚIi tak pójdzie 
sytuacja maik jeszcze bar­
i skompli kować. I znów bę-

wirtnych. Znajdą się 
wskażą palcem na "Soli­
A przecież to nie "Soli­

wynis7.czyła nam ostatnimi 

- Teraz nie ma nic 
jak "Przywrócenie na­
społecznemu l gospo-

stan u normalnoścI. bo 
się z twierdzeniem, t.e 
in ~ e straci znaczenie. 

Baranowski: - .,5011-
jeszcze się organizuje. To­
temu spory bałagan. Dla­

nil! mozemy brać na 
wielu zobowiązań. bo wy-

Rogo\\'sl,i: - Łatwo nas 
momencie wpuścić w ma­

na to nie możemy sobie po_ 

Zają(,lkowski: - Lecz tam. 
-".~ ......... \' ; .~ ,;klttcc~n ie inter-

wenjować, róbmy to. Nie uchylaj­
my się od 9bywatelskiej odpowie­
dzialności. 

Józef Robak: - Nic nam teraz 
tak nie szkodzi, jak asekuranctwo 
i oglądanie się .na innych. Już te­
raz wlel~ dałoby się naprawić kilko­
ma slu,wymi decyzjami wojewody, 
dyrektorów. prezesów. Ale tych po­
sunięć wciąż brakuje. Dlaczego? 
Czyżby wszyscy czekali na bodziec 

...1 .,Solidarności"? Na 00 się czeka? 
Zeby bylo jeszcze gorzej? Wiemy, 
że brakuje wideł, to czy decyzję o 
ich prodykcjl ma podjąć IX Zjazd 
partii? Władze powinny szybko rea­
gować na potrzeby społeczne. 

Lecb Gizelbaeb, - Co jednak ro­
bić, jeżeli tych s łusznych uwag nikt 
nie weźmie pod uwag~, nie zarea­
guje na nie? 

Andrzej Sienkiewicz : - Nie mów­
my o najgorszym .. 

Lecb Gizelbach : - Jakie są naj­
bli ższe zamierzen ia ł()m ż,yńskiej "So­
lidarności"? 

Bogusła.w Baranowski: - Przy­
gotować demOkratyczne wybory. 
Traktujem y to jako naj pilniejsze za­
danie. 

Jó • .!f Robak: - Chcemy, aby o 
nas za dwa lala powiedziano.. że 
"Solidarność" lo wci ąż autentyczny 
zWiązek. 

Boguslaw Baranowski: - Dlatego 
zależy nam, żeby do naszych władz 
weszli najlepsi, sprawdzeni w dzia­
łaniu i wyłon ieni w demokratycz­
nych w.voorach. Czest'! ro tacją bę­
dziemy bronić się przed rutyną i 
sko~tnien iem. 

Paweł Zaj'lczk<>wski' - Mus imy 
też weryfikować opinie o ludziach 
trafiających do nas. CzęSto ci tak 
zwani "krzykacze'" "roz,ra·biaC'?e", są 
tylk" nieco Odważniejsi od innych. 
I nie możemy przez to ich dyskwa­
li~ik()wać. 

Stanisław Zagórsl,i: - Nie jestem 
przeciwni k iem "Solida rą.ości ", mam 
nawet do niej sentyment - jak do 
wszystkiego. co nowe .- wynika to 
nie tylkO z zawodowej, dziennikar­
skiej optykI. Teraz chętnych do kon­
trolowania, rozliczan ia, wytykania 
błędów jest wielu, znacznie m niej 
do naprawiania. Coraz więcej żądań. 

Józef R .. bak: - To prawda, ale 
czy "Solidarność" żąda zbyt wiele? 
Wolne soboty. zniesienie akordu, 
likwidacja czterozmia.nowego syste­
mu pracy. Słychać głosy, że to do 
końca rozłoi.y naszą gospodarkę . U­
v. aiam, że znaczn ie większe s traty 
pcnosi ona z powodu złej organiza­
cji pracy czy księżycowego pla no­
wania, przestojów poWOdowanych 
brakiem surowców i energii. Zlikwi­
du jmy to, a postulaLy "Solidarności" 
stllną się realne. 
SIanisław Zagórski: - Kto to ma 

zrobić, skoro w prOdukcji nadal roz­
prężen~e? 

lIoguslaw Baranowski: - My za­
bieramy się i za to. Na jednym z 
pierwszych zebrań "Solidarności" w 
"Społem" poWiedzieliśmy: stop z Pi-I 
ciem! Robotnicy odpbwiedzieli: zgo­
da, dajcie materiały, a nie będzie 
picia. 

AnclrzeJ _ Sienkiewrc., - Musimy 
by~ samokrytyczni. Dlaczego mamy I 
bać się odrobiny gorzkiej prawdy 

i O !lobie? 
Stanisla,.. Zasirski: - Co się sta~ , 

nie, jak zaczniecie wzajemnie się :i 
krytykować, brać za porządek i rOz­
kręcać produkcję w zakładach? Czy 
nie spadnie wasza popularność? 
Paweł .ZaJąc.kowski, - Popular­

ność może spadnie, ale wzrośnie au­
torytet. 

Fot. GA. BOR LORIN CZY 

co , lIIyśllI 
O "kartkach 
na mięso" 

MARIA JEMIOLKOWSKA, bi­
bliotekarka, Kulesze Kościelne: -
PodzieI'am wielokrotnie powtarzaną 
opinię że z kartkami na mięso bę­
dzie t~ samo, co z kartkami na cu­
kier. czyli "kalOtkami herba ty nie 
posłodzisz". Nie zda się na nic cały 
system reglamentacji mięsa , jeżeli 
nie wzrosną jego dostawy na rynek. 
Proponowane racje mięsa i tłusz­
czó w są zbyt małe. Proszę sobie np. 
WYObrazić, że ja mojemu mężowi, 
który Idzie na 12 godz. do pracy da­
ję kanapkę z 2 dkg wędliny . To jest 
śmieszne. Muszę dać 15-20. 

KAZIMIERA TYMIŃ'SKA, ekspe.­
dientka z Zambrowa: - Propozycja 
jest słuszna: kartki na mięso i tłusz­
cze są potrzebne. Ja nie mogę te­
raz zamknąć sklepu i iść w kolejkę 
za mięsem. G<ly b<:dą kartki, to 
niech kilo czy dwa. ale pÓjdę i 
dostanę, Nie narzekam również na 
proponowane wielkości przydziałów; 
mąż jest na diecie, to nam starczy. 

P A WEt. BIELSKI, emeryt z Zam­
browa: - Cała przygotowana pro­
-pozycja jest do niczego; racje są 
stanowczo za ~łe. Oburza mnie. 
że w tak niewielkie racje włączono 
jeszcze drób i podroby. Za mały 
również jes t proponowany przy­
dział tłuszczu; 8 kg na rok to tyle,' 
ile starczy na upieczooie 10 razy w 
roku pampuchów dla rodziny. Jedy­
nie dobrą stroną system u kartkowe­
go jest zapewne to, że przyczyni s ię 
on do bardziej r6wnomiernego i 
spra\viedliwego rozd~iału m ięsa dla 
ludnośc i. 

KAROL MODZELEWSKI, rolnik 
ze wsi Modzele Górki, gm. Rutki: -
To jest niesiuszny podział. Krzywdzi 
rolników. Zwiększy on automatycz­
n ie ubÓj świń i obroty mięsne na 
czarnym rynku. Zmniej sz.y dostawy 
żywca do punktu skupu. Kartek w 
o"'ó le nie powinno być. Znowu ktoś 
slara się podprowadzić rząd w ciem­
ny zaułek. ~ozumiem, te m.i.ęsa jest 
mało i trzeba znaleźć jakieś wyjś­
cie. Moim zdaniem, najłepiej byłOby 
przeznaczyć określone pule dla za­
kladów i niech kioski spożywcze lub 
dzialy socjalne dOkonują podziału 
między poszczegÓlnych pracowni­
ków. I jeszcze jedno. Przec,ież wia­
domo, że każdy człowiek ma taki 
sam żołądek . • Nie wiem, dlaczego 
znów dOkonuje się tego dziW\1ego 
podziału: pracownik fizyczny i u .. 
mysłowy. Ponownie prÓbuje wmó­
wić się. że człowiek od łopaty nie 
jes t od myślenia , tylko od roboty. 
Umysłowy zaś - ma myśleć, ale 
nie pracować. 

' JAN WOJTCZUK. s<>lŁy s ze w si 
Bybytki, gm. S zepietowo: - Kar tki 
na mięso - dla ludzi starych. scho­
rowanycp.. nie powiem, gwarantują 
otrzymanIe po przystępnych cenach 
choć tego kawałka mięsa. Jest to 
dla nich na pewno jakieś rozwiąza­
nie. Lepiej choć trochę iliż nic. To 
smutne, że codziennie tyle wędrUje 
świń do punktów skupu, a w kra ju 
- jak po "(oj nie. Były już u nas 
kartki na artykuły spożywcze. Wi­
dać cofnęli śmy się aż do tamtet'o o­
kres u. l jak tu rozumieć, że idziemy 
do przodu. Jeśli już jednak tak jest. 
to wydaje mi się, że nie potrzeba 
ludzi różnicować, ale każdemu prF­
znać równo, solidarnie. Najeść się 
tym przez miesiąc n ie naje, ale 
przynajmniej będzie wiedział. że 
ojczyzna o nim tak samo pam ięta. 

APOLONIA GOt.ASZEWSKA, role 
niczka z Czarnowa Undy, gm. Koła: I 
ki Kościelne: - Dla mnie te kartki 
na mięso to mogą być. albo nie. Ty­
le. co dla siebie, to zawsze mogę so- \ 
bie uchoy.ać. A gdzieby tam- latać za 
tym mięsem do miasta. Ałe jak już 
te przydziały będą, to wezmę . Moż­
na będzie sprzedać świnie,' a do je­
dzenia coś tam kupić. 

MARIA KONDRACKA, kierow­
niczka sklepu mięsnego nr 26 w 
Łomży: - W 35 lat po WOjnie nie 
powinno być sprzedaży mięsa na 
kartki. Rozwiązanie nie jest najlep­
sze. ale chyba konieczne. Czy po­
dział mięsa będzie sprawiedliwszy 
załeżeć to będzie od sposohu..i zasad 
dystrybucji. Moje zastrzeżenia. i nie 
tyl!to mOje. budzi POdl'~ł społeczeń­
stwa na lekko i ciężk o procuincych, 
D:v~krvminu.ie gi<; 1'01 ;1,' ,'. ,.~';, 

uwzględnia pótrzeb dzieci. Byliśmy 
już raz podzieleni na społeczeństwo 
komercyjne i resztę. Z przydzialu 
powinny być także wyłączone wy­
roby garmażeryjne, tak samo drób 
i wyroby podrobowe. Niedostatek 

Imasła spowodowany jest zlą gospo­
darką mlekiem a nie jego brakiem, 
bo mleko jest po prostu marnowane 
np. na kazeinę. Produkujemy bar­
dzo duż" mleka a m aslo sprowadza­
my z zagranicy. Po prostu wstyd! 
Jeśli bra k·1 w zaopatrzeniu mięsa.. 
mają być uzupełniane na wolnym 
rynku to znaczy, że jakieś nadwyz­
ki są i po co te' kartki? 
Sprzedaż mięsa na kartkJ ma 

wejść w przyszłym roku, ale do 
chwili obecnej nikt nam nie powie­
dział ani nie rozma wiał z nami 
(sprzedawcami). jakie b<:dą zasady 
sprzedaży mięsa. Jeśli >ilo ść mięsa 
ma być określona, to każdy klient 
będzie chciał kupić porcję bez koś­
ci i tłuszczu. W związku z tym ja .. 
kość dostarczanego mięsa musi się 
radykah1ie poprawić i powinno ono 
być porcjowane oraz .,pakowane w 
masarniach. W innym przypadku 
podczas sprzedaży będzie dużo o­
krawków, a kto kupi ochłaJij;Y? Trze­
ba to tak zorganizować. aby nie maT­
nować anj grama mięsa. Obecnie 
ważę i pobierąm należność za taki 
kawałek mięsa, jaki mi się utnie. W 
przyszoścl, gdy ktoś będzie chciał 
kilogram, będę mus iala odcinać i wa­
żyć jak w aptece. Siłą rzeczy odci­
nać będę mięso a nie kośol. klienci 
uie będą za dowoleni co mOże powo­
dować spięcia. Inn a sprawa to roz­
liczanie sprzeda wców z towaru. Mo­
że ~ s ię okazać, że przy rozważaniu 
parę kilogramów mięsa g<Ylieś "wy­
paru je". J ak się wtedy rozliczyć? 
Sprawa wca le n·ie jest t a ka prosta I 
oczywista. ja k to się niektórym wy­
daje. 

Wacław Redliński. wicewojewo_ 
da 10mżyńSki: - Wprowa dzenie re­
g lamentac ji mięsa nie wpłynie na 
odczuwalną poprawę zaopatrzenia 
ludności . Jest tutaj pewien para­
doks. Otóż. przy systemie ka rtko­
wym w zaproponowanej formie, ca­
łe wojeWÓdztwo otrzymałoby - do 
rozdziału o 20 proc. mięsa więcej 
niż obecnie. Mimo to dla ludności 
miejskiej zostałoby go mniej. Było­
by tak dlatego, iż w chwili obecnej 
rolnicy kupują mi~so w sklepach w 
minima lnym zakresie. A stanowią 
oni dwie trzecie ludności calego wo­
jewództwa. Gdyby ka zdy z nich 
wykOrZyStał w pełni swój minima 1-
n,! 1.5-kilogramowy przydział. w 
mIastach sytuacja pogorszyłaby się. 
Tak więc z punktlI widzenia intere­
sów .,mieszczuchów" najkorzystniej 
było by. gdybyśmy otrzymali pulę 
mięsa i wędlin konieczną przy 
sprzedaży kartkowej bez jej wpro­
w adzenia. Przy czym, m oim zdaniem, 
dwukrotnie mniejsze racje mięsa 
i wędli~ przyznane rolnikom. pomi­
ja j ąc już sprawę zasadnośc i tej pro­
pozycji. św iadczą o innym tra kto­
waniu roLnika niż pozost,łych oby­
wateli. 

Generalnie. w systemie kartko­
wym krytykuje się zbyt ma łe r acie. 
ich ujęcie wartościowe a nie asorty­
mentowe. włączenie do prZ\'dzia łu 
drobiu oraz zbyt niską Qormę tl usz­
cz.)l. T rzeba też zdawać s'lbie spra­
wę, że wprowadzenie kartęk nie za­
pewni również zli kwidowania kole­
jek w Sklepach. SzczegÓl nie duże 
trudności wystapią w realizowaniu 
kartek przez ludność wiejska . Po 
prostu . sieć sklepów w ~minach jest 
bardzo szczupła. Dla cnłej a dmi nis­
trac ji system ka rtkowy OZ'1acza ol­
brzymie obciążenie .biurqkratyczne. 
Trzeba bQdlle przeclet ka'żdemll z 
360 tysięcy mieszkańców na .. e<;t0 
województwa wyliczyć (i sprawdzić) 
ile mięsa mu się na leży . wyd"ć mu 
kartkę . kt6ra jest dr"kiem ści-łe~o 
zaracho.wania. Tę cala pr2r~ \)prla 
musieli wykonać pra cownicy ..,rłmi ­
nistracJi oprócz swoich dot)·r'1c?~_ 
sowych obowiązk6w. Obv nie ich 
kosztem. W sumie wi~c uwau,m . ':e 
kartk( nalezy traktować ja ko ost~ ­
tecznoŚĆ. Ich wprQw~d 'Zl?rie powin­
na poprzed zić j ('~zc7.e (l'13:1izJ w y ni , 
ków styczniowe~o c;p i ~u rolJlc~o 0- I 

raz wnikliwn ()b~er\':" C'~.1 t p:~depc~ : 
w hoQ,owli po o!;t.atnie l "'od'\"\" ;.cr' 
cen Sl(UpU. Dopiero wl l'\n" mO';-'l,) 
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orpocz~cie zebrania ~dwleka 
się. W sali JOOże 30 ~sób. Po­
zostali - przed budynkiem. 

Nie reagują na zaproszenia. Kierow­
nika nie będzie. wYjechał na wycie­
czkę do Moskwy, ale dyrektor d:two­
nil. że zjawi- się na pewno. Są goś­
cie z Łomży. D1użej · już nie moina 
zwlekaĆ. Czekający na zewnątrz nie 
wchodzą. chociaż ma t.o byt zebra­
nie całej załogi. 

29 września "Solidarność" w Pań­
stwowym Ośrodku Hodowli Zarodo­
wej jeszcze nie istniała. Wtedy ~­
stulaty wYsunęła cała zaloga. Teraz 
jest 26 lIst.opada. Przyszli podzieleni: 
oni czlonkowle niezaleinego 
związku. tamci - czekający na dv­
rektora. Wszyscy chcą wiedziet. dla­
cugo nie zostalo ueallzowane żadne 
s ich ŹlIdań. Dlaczego jest tak. jak 
jest. a uwa1ają. te jest niedobrze. 
Przynajmniej ci % .. Solidarności". 
Tamci tei mają jakieś racie. Ale 
trocht inne. Dlateg~ stoi' przed 
bU-dynklem. 

Mieczyslaw Kamiński, J)fzewodni-

surdem! - krzyczy do Kamińskie­
go. 

Do dyskusji wlącza się przewodni­
czący Rady Zakladowej Związku Za­
wodowego Pracowników Rolnych, 
Ewa Strękowska. Usiłuje bronić dy­
rektora. Jej glos przeplata się z wy­
powiedziami Osieckiego I Kamiń­
skiego. Wskaźniki i grupy. Grupy i 
wskainiki: 1.1, LO, 0.9, za chwilę -
1.1. 1.1, 0.9. Po co dzielit na trzy, 
skor~ faktycznie są dwie? Jeden 
Duch Swięty wie na pewno, kto, kie­
dy i jak podzieli!. 

Lachowscy delegaci na KSR mil­
CUI. Strękowska tlw!laczy, dtrektor 
oskarża: - Zarzucanie mi niespra­
wiedliwego podziału I>remil to wiel­
ka potwarz. Nie wiem, kto ma 
większe prawo do jej dzielenia -
ja czy pan Kamiński?! 

Zapomina jednak o drobnym szcze­
g61e, fe Kamiński nie wyslępuje 
sam, lecz w imieniu więk8~Ośći pra­
cownik6w. 
Goździewskiego_interesuje, ... jaki 

sposób powstala oszczędn"OŚć pasz. 

stu iywca. W P~lsce ~ wskaźniki 
są bard:l.O r<lźne. Przeciętna kra~­
wa wy~si 6,2 kilograma. W PORZ 
Grabowo wypracowa1lśmy pr;:ecięt­
ną 4,6 s czego najwięcej ośropek w 
Sluczu - 4,2. W Lachowie mieliśmy 
4.9. ale lest to I tak ~niżej średniej 
krajowej. a więc premia za oszczęd--
ność się należy. -
Kamiń"ki protestuje: - Takiei osz­

czędności na pewno by nie bylo. 
gdyby pasze treściwe dowożono re­
gularnie. Brakowalo Ich tygodniami. 
a wlec skarmla-n~ pasze %ielone. Gdy­
by polOwi nie przygotowali tak war­
tościowych pasz. przyrost żYwca 
spadłby i fundusz nie zostałby wy­
pracowany. Dlatego uważaliśmy. te 
zasługa oborowych i polowych lest 
równa. rÓwne więc ~wlnny być i 
premie. Kierownictwu należą sie co 
naiwyżeJ za bra k dbałości o rytmi­
czne dostawy pasz. Gdyby ich nie 
brakowalo. nie byłoby premii. 

Sala reaguje 'waltownle. Za i 
lll'zeciw. 

Pra~8 Oborowych jeot ItCllltli-

DANUTA I ALEKSANDER WR.QNISZEWSCY 

sądzeni 
spra i'edli 
"",,cy IacllOwskleJ •. Solidarności". 
przedstawia gości z Mi~dzyzaklaoo­
wego Komitetu Zalo:i..Ycielskiego w ~ 
Łomiy: Henryka Tomaszewskiego I 
Jerzego Gożdziewskiego. Pierwszy 
~ ... zony problem dotyczy podzia-

1u premii. Wioocznie lo najbardziej 
boli. 

- lak" pracownicy na pewno zna­
cle regulamin podzialu funduszu za­
ldadowego. trzynastej pensjl?1 
Pytanie Tomaszewskiego miało 
sabrzmieć retorycznie. ale z ... li 
nIkt nie przytakuje. 

Tomasze wski nie da je ~a wygra­
ną: - Ale cigdy nie jest la·k. ieby 
dyrektor dzielił sam. MIlSI być jakieś 
ciało k~legialne. _ 

- GMwllle dyrektor I księgowa. 
- A Rada Zakladowa? 
- Tyle co na papierze. 
PMerywaja. Do sali wchodzi J(rup­

!ta oko10 dwudziestu osób. Staja 
niezdecydowanie prz..v dr>wi~. ktoś 
podeoodz\ do •• stołu Plezydialnego"_ 

- Chcialem zapyta~. ezy państwo 
chcecie r~zma-v.r13ć ze mną. z dYI'ek­
kirem przed.iębi~rstwal 

"G .. 'ardia p.r~yboczna" z hałasem 
rozmie ... cza się na wolnYCh krze­
słach . DyrektOl' Osiecki ud.Jela 80-
bie głosu: - Wobec lego zacznę od 
paszkwlłu, kt6ry godzi nje tylko Vi 
moje dobre i-mię, a le I w- dobre Imię 
calej ~ałogi. "W 2wiqzk" 2 ulespra­
",ledliwvm podzlalem j"nduszlI Z4 
GnczędnoU pasz tre§ciwl/cb o,az 
j..,.d1U/zU premiowego zwanego trzlI-
1ł08tq pe-nsjq NSZZ "Solidarność" 
pl'Zll PORZ Lachowo zwraca alę z 
"..04bq o powtórne opracowanie j11.n ­
dm-tU premiowego. Tym razem nie 
"..zez dllrekc;ę i glóumego księgowe­
go PORZ Grabowo, ale przez calq. 
.1IOlogę gospodarstwa. Wbrew wszel­
lelm %Qsadom demokracji .ocialisty­
e:me; owe fundusze premiowe zosta­
'" )JOdzielone przez klikę ... N Proszę 
pan6w, nie przez klikę, a KSR, ofic­
jalną jednostk'l przedsiębiorstwa. 

_ Chwilę trwa przypominanie walo­
rów j $tatutowych przywilejÓW 
KSR-u. Zniecierpliwione okrzyki. 
Dyrektor czyta dałej. Dochodzi do 
DaibardzleJ drażliwej kwestii 
wskainików podziału premii za 08Z­
ezędnośt pasz treściwych. Projekt 
wyjśdowy dzielił p racownlk6w gra­
bowskiego przedsiębiorstwa (do kt6-
rego n.a1eży także Lachowo) na trzy 
~py :ze wskaźnikami: 1,2 (tzn. 120 
proe. premii), 1 I .0,8. 

Sama myśl o tym, te ktoś moźe 
~zić, iż on sam k azal umieścić sil: 
w grupie pierwszej, rozjusza dyrek­
\ora. 

_ Kazałem się wstawić do drugiej 
crup)'. Mam na lo dostateczną ilość 
'wladków. A umieszczenie m~ w 
orlatnlej grupie ze aprzątaczk'ami, 
gT\Ipą budowlan.. ł pl'8Cownikami 
admtnlstracjl byłoby eałkowitym ab-

Wyja~nia, oczywiście, dyrektor : 
Os%cz~dność powstała % tego. :te pa­
.ze były u nas efektywniej wyko­
rzystywane niż gd zie indziej. Jest to 
zaSługa ca lej zalogi, ale przede wszy­
stkim oborowych. 

- Mi m o wszystko nada J nie ro­
z-umiem mechanizmu powstawania 
oszczędności. Czy Jest może jakaś 
,pula na straty. na r07.sypy wnnle si~ 
Itp.! Bo Chyba nie dajecie mniej, 
niż się należy? 

Dyrektor zaprzecza gwaltownie i 
podsuwa do przeczytania punkty re­
gulami nów. P rezydIum nie korzysta 
jednak z oferty. 
. - Chodzi chyba o to, żeby prze­
konać załogę. Może wtedy skończą 
si~ dyskusje, kto polożył największe 
zasługi. Bo, pl'zyzna pan, że skoro 
powstal taki, jak go pan nazy wa, 
paszk wi!, to mógl się on wzii\ć stąd 
if Judzie są nied oinformowani ! Niech 
pan to wyllumaczy zalodze. 
O.ie~ki tłumaczy: - Pas?e treści­

we W) Iicza się na kilogram l>rzyro-

wa. To fakt. Ale dosIali wysoką 
stawl{e. Robią w wolne soboty i nie~ 
dziele, majll płacone. Gdyby nie ro­
bota innych, nie mogliby wcale pra­
cować. Oborowy sie naharuje. orzyj­
dzie zmarznięty. ale ja mu ten piec 
przeczyszcze:. nareperuje. żeby mial 
cieplo.~ja w sadzy ciągle. że do­

, szorować trudno. to mnie - sie lekko 
pracu je? 

- Wiadomo . że w szyscy w cble-­
wie nie mogą robić. Ktoś musi być 
w polu. Gayby nie bylo polowych, 
to i ci w chlewie nic b.y nie ucho­
wali. Jak my pracujmy na premie. 
to na w szystkich idzie PO równo. A 
jak oni. to jut. ,asluJ(i sie wyli cza? 
Według mnie musi być l>O rÓwno) 

- Ale tam. Pi~tnaście lat robie w 
ch lewie 1 ile mam łwiąt? \Vie1kanoc 
czy-Bo<e Narodzenie - albo ia zjadl 
kied" orzy stole? 

- Ja też w tei sprawie. Pan dy­
rek tor mówi. U gruJ>3 budowlana 
nie pr zyczynia sie do tej oszczcdnoś · -
ci. Kuchar ka może ugotować naj-

lepszą zupe. ale jak Wleje da 
rawego talerza. to się pan n· 
Tak SBJOO. jakby ~borowy s le 
dziurawego koryta. . Y1lał 

Dyrekt.or O.iecki nie ehce 
Nie po kl tu przecież. pr2y, .... .-i~ 
O te 20. 30 zloty ch 
kł6cić. -Ja uwatam. ze 
żony jako czlowiek. i zaok'!toałern 
wiciel przedsiebiorstwa. 
KSR. mnie l dużo innych 
nych ludzi. kliką. To mnl~ 
dla tego lestem tutai ... 
moi drodzy. Nie chodZi mi o te 
zloty ch. Bo. jak wiecie. kazałe 
umieścić razem z brygadą 1II 
Proszę państwa. Regulamin 
funduszu premiowego 
wasza reprezentacja. 
jest mój wymysł. 

załogi, a ja jestemmr:z~~~:':::~~i~ za lo. teby ~n był p 
gulamin też zostal 
przez KSR. nie mogę gO 
zawsze postępuje zgOdnie 
prawa. Zresztą. czy w tym 
... jakim jesteśmy. zaloga 

., 
5 

która iest dobra, wobec 
stojącego przed wami. 
stwierdzić. ze patrzfl tylko na 
by nabić własną kieszeń i 
le ~ was. o rzetelnym I 
wym pOdziale premii? 
powiedzciel 

WYDOwia da sle przede 
Stn~kowska: - Pamiętajcie . 
rektor nie... wchodzi w sklad 
Jest tylkO obserwatorem. 
sie nie liczy. T~ wy de(,ydule< 
wieks20ścią głoSów. 
Goździewski intel' weniuje: 

zasadzie mlalo to być zebranie 
k6w .. Solidal"llości" i ' orzedlstawic 
li MKZ-tu z dyrektor em. który 
winien rozliczyć sie z realizacii 
stulatów. Dyrcktor zarzadził 
l1ak. że ma być cala za10«3. 
tak sie stało. skorzystajmy z 
I przeprowadźmy .(Iosowanie 
sorawiedJiwościa rozdzielania 
mii. 

- Przecież to niczego nie 
Zawsze rozdzielają tak. że 



nv,·pkt.or zaprzecza. Ktoś wychodzi 
chwili z listą. Jest dowód. 
stllra sre przekonać sale. 

naille!,szym bodźcem do wydaj­
premia rosnąca pro­

do zarobków. CzyżbY li ­
że większość zalogi nie 

nie rozumie tego. co 
w radiu i telewizji? Jeżeli 

ludzie nie orientuja się zbyt 
w ostatnich wydarzeniach. to 
. wiedzą jedno - naibiedniej-

rodziny dostaią najmniej . I to 
iest w porządku. 

żądaią: po równo, A 
jest "po równo". choć 

Ini"mra",je,d i wie. Bo czy wyjdzie 
zróżnicowanych zarob-

Sala ~wałtownie protestuje. Przez 
I lat było po 5. 10 proc., najwię-

- 20. A teraz za każde. nawet 
przewinienie zabierają 

nie dostają nic. 
argumentu.le. że to 

sposób na zwalczanie alkoho-

tak wszyscy piją. Wszyscy. , 
To bardzo źle - dyrektor znaj­
nareszcie okazję do wykazania 
przewagi moralnej. 
Zle. i kary muszą być, ale jed­

dla wszystkich. A nie tak, 
dwóch wypiło, widzialo się 

jednego. I temu się tylko da-
naganę. Bo ten pierwszy po­

panu dyrektorowi .. dzień 
albo .. do widzenia", a drugi 

pana. 
Był czerwca. Deszcz rżnąl 

skurczybyk. Zlecili nam pracę, 
było komin pobudować. Pan 

widział. jaki tam dach. 
'wością było wejść. Weszli 
środka. Kierownik HZ La­
zadzwonil do Grabowa, że 

rObimy . Na trzeci dzień przywo­
nam naganę. że byliśmy pijani. 
tzy kierownik sprawdził? Dostał 

powinien -byl przyjść i do­
masz! W porządku. Ale kie­

razu sobie pomyślał: .. To 
ą u nich w brygadzie 
. Muszą pić". I sprawa 

z ręką na sercu. nie pi­

r~ka na sercu poWiem partu: 
pół litra wódki. ol Ale w 

hrazi. 
A innym razem nie byliście pi­

? NIe n"leŻ1łoby się wam jesz­
pare nagan ? 

;;..:-

-' -..~~:~ 
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Niera~ się nam należy. Czło .. 
wiek jest człowiekiem. 

- Wsadzili mnie kiedyś na deta. 
Spieprzony był. ale kazali robić. 
Kierownik obiecał poprawić grupę. 
Nie chciałem jechać. Dostałem na­
ganę. Wsadzili Banachowskiego. Tei 
mu się biegi zblokowały. Nie wyje­
chał. Druga nagana. Nieraz człowiek 
s.ię nachla. Ale za takie coś. rio to 
ludzie kochani. .. 1 nawet , zawiado­
mienia żadnego o karze. Dopiero 
przy wypłacie się człowiek dowia­
duje. 

- Trzeba się było od ",:,oływać. 
Wszelk ie pomyłki ja z mIejsca po­
prawiam. chOĆby się ktoś o jedną 
literę pomylił. 

Podobnie myśli i mówi Strękowska 
- Ja zawsze chciałam zgodnie ze 
swoim s}.:lmien iem i prawem. 

Stwier'azenie na miejscu. ponie­
waż większość widzi ją po raz pier­
wszy. więc lepiej jasno przedstawić 
"ł'0je stanowisko. 

- Nie wiem. do czego dąty .. So­
lidarność" podburzając ludzi? 

Ta wątpłiwość Strękowskiej po­
rusza Tomaszewskiego: - Uważa 
pani, że stare związki przez te 35 
lat - zawsze postępowały dobrze. że 
występowały w obronie samorząd­
ności i interesów ludzi pracy. że się 
nie skompromitowały? 

- Działaly dobrze. Ja się nie czu­
ję skompromitowana ani winna. 

- Tak więc wszystko było dobrze, 
a cały sierpień i wrzes.ień są nową, 
tragiczną pomyłką. Ludzie walczyli 
o nic. bez celu i sensu. A to wszyst­
ko. co teraz się zmienia, jest błę­
dem. 

- Ja m6wię tylko o sobie. 
- A my nie czepiamy się pani. 

Rozmawiamy o odnowie. o samo­
rządności. o naszym związku. 

- To. co się stało w kraju. nie 
jest naszą winą. lecz naszym wsp61-
nym złem. Ono przyszło z góry. 

- Więc dlaczego znowu czekaliś­
cie na pismo odgórne, żeby -tworzyć 
nowe związki branżowe? 

- Bo my przestrzegamy prawo­
rządności. Nie odbieramy -dyrekto-
rowi kompetencji. . 

- Tak. od kierowania l zarządza­
nia są dyrektorzy ... Solidarność" też 
nie zamierza nikogo w rządzeniu za­
stępować. Bronimy jedynie intere­
sów pracov.(nik6w. Nie chcemy tei, 
jak to robiły stare związki, ograni­
czyć się do rozdzielan ia wczasów. 
organizow.ania grzybobrań itp. Od 
tego ,ą służby socjalne. 

K"niec dyskusji. Głosowanie. Wy­
nik świadczy o równym podziale 
zdań. Nie ma rozwiązania- Jeden z 
traktorzystów tłumaczy: - A jak 
mOże być inaczej, jeżeli połowa o­
becnych ma wysokie premie. Nie 
będą chcieli sobie zmieniać na gor­
sze. Trzeba , teby w KSR-ze byli lu­
dzie najmniej zarabiający, może 
wtedy będzie sprawiedliwiej. 

Sprawa nle do rozwiązania od I 
dziś. Prostsz~ czekaly i czekają jesz­
cze. Postulaty. Niljlatwiej odpowia­
dać dyrektorowi na te płacowe i do- 1\1 
tyczące wolnych sobót oraz zaopa- ' 
trzi3'nia w mięso, ponieważ to regu­
lowane jest odgórnie. O zaopa trze­
nie w węgiel zobowiązuje się .. PO­
walczyć" .. Solidarność". Trudniej 
już z zatrudnieniem świetlicowego. 
Pomieszczenie od lat zamknięte. Ku­
piono jedna k kolorowy telewizor. 
Opiekuje się nim kierownik Wiel­
got. We własnymrmiesZkaniu. oczy-
wiście.. . 

Kupno kuchenek gazowych wyda­
je się rzeczą bardzo prostą. Strę­
kowska dziwi się: - Przecież wie­
cie, że my nie możemy dostać na 
rlfchunek, ale zwracamy pieniądze, 
gdy ktoś kupi prywatnie. Wyst'łTCZY 
pa ragon. . 

Okazuje się jednak, że nie wszyst­
kim ułatwio!ł() życie. - Komu się 
uda lo. to dobrze- Ale nasz kierow­
nik nowiedzial: .. Jedna koza kupita, 
to h:ż wszystkie za nią': . , więcej 
rachunków nie przyjmował. 
Przykład6W rozmijania się -teorii 

z pra:<tyką jest więeej. Strękowska 
ma np. świetny system przydziału 
wcias6w: - Gdy cokolwiek organi­
zuję zawiadamiam gospodarstwo . 

-tzn. klerown'ka. Nie wiem. ~z, do 
wszystkich docie ra informacja. Ja 
potem ty łko zbieram chętnych. 

Z drugiej strony wygląda to ina­
czej: - Do Związku Radzieckiego 
to my nigdy nie słyszeli. że będzie 
wycieczka, tylko że była. Jeden kie­
rownik na czas usłyszał. 

Dziwi się Strękowska. Zaprzecza 
dyrektor: - To niemożliwe. Takie 
rzeczy. 
Ządano wypłacenia pieniędzy za 

nie wydawane od lat ubrania robo­
Cze i ochronne. Prawdopodobnie but­
wieją w magazynie. a ludzie nie ma ... 
ją ani ubrań . ani pieniędZy. PodoQ­
pie jest ze środkami piorącymł. pas­
tą bhp, ręcznikami. Dyrektor twier­
dzi. i.~ niczego się nie kupi. Nie ma 
w s klepa ch. Maga zynier mówi. że 
brakuje tylkO proszków. Do końca 
grudnia wyda wszystko. co należy 
się za Qsiemdziesią ty rok. 

- A za poprzedn i? 
Najbardziej zanjedbane· Są spra .... 

wy socjalne. Ale i tutaj Strękowska 
nie broni pracowników, chociaż po .. 
winna tQ robić "z urzędu". W ca­
łym ośrodku nie ma ani jednej toa­
lety. Ludzie wstydzili się jednak 
sformułowa.: taki TJostulat. Wiec nie 
m6w·i się o tym. Niesłusznie. bo kto 
się za nich upomni? Nadal. zimą czy 
latem, w.ypil,ać się b<:dą pod oborą 
czy stodólą. Ośm ielili $ie natomiast 
zażądać remontu natryskÓW przy 
chlewni. owczarni i warsztatach. 

Dyrektor wyraża zgodę: - Skoń­
czymy miesl.k:lnia, zarz.niemy robić 
pomieszczenia socjalne. Były, ale zo­
stały zdewastowane. Ja się do tego 
nie przyczynilem. Ale zrobię w sty­
czniu. 
Gożdziewski radzi podać bardziej 

realny term.in. 
- No. koniec lutego. 
Kamiński i w to nie wierzy. pro­

ponuje marzec-kwiecień. Osiecki 
niecierpliwi się: - Nie bawmy się 
w dzieci. Powiedziałem: do końca 
lutego. Ale chciałbym dodać, te bę­
dę stał i piLnował. żeby wszyscy się 
kąpaH. 

Ktoś z sali zdenerwował się: 
Oj, pante dyrektorze, nie należy 
kpić z ludzi. Natryski są potrzeone, 
bo co to za kąpiel w misce zimnej 
wody?! ) 

- Tak, tak, potrzebne - przyta­
kuje dyrektor - ale będę pilnował. 
- Chyba nie wierzy w takie PO­
trzeby swojej załogi- Wie tylko. te 
buntuje ją ten Kamiński. co to przez 
10 lat obracał się w Białymstoku, 
a teraz wrócił do Laćhowa. Dyrek­
tor nie ma nic przeciw .. Solidarno';­
ci". Powtarza kilkakrotnie: - Sła­
wa im i chwała za to, co robią. -
Dobra jest jednak ta odległa, w 
Gdańsku, Łodzi. Szczecinie; miejsco­
wa trochę uw.iera Ale zgadza się, 
oczywiście, na ws~łpracę obu związ­
ków, 

Po zebraniu Strękowska i Kamiń-
\ ski mają uzgodnić termin l tematy 

wspólnego spotkania, zasady współ­
pra cy. Strękowska potakuje: - Tak, 
oczywiście, chętnie. 

J ednak gdy zebranie się kończy, 
wychocki razem z dyrektorem. Ka­
miński czeka na próiJno. J eszcze na 
chwHę powraca d yrektor. Nie wia­
domo, czy tylko po kurtke, czy że­
by powiedzieć gościom. że dobrze ro­
zumie swoją zalogę i zawsze się • 
nią dogaduje. • 

Fot. URZY GOWZIEWSKI 

kontakty 
kon'tak'tów 
Mi.eszkańcy Łomży, którzy idą do 

pracy na_godz. 6-tą łub 7-ą I chcą 
nabyć tylko kawałek chleba i butel­
kę mleka spotykają często tak dłu­
gie ,j zwarte kole jki, że zmuszeni są 
zrezygnować ze śniadania. Niejed­
nokrotoie sam bywałem w podob­
nym położeniu. Ponadto zdarzalo m< 
się, ie nie dysponując paroma wo.l­
nymi godzinami n·ie mogłem kupIĆ 
kilograma kartofli na obia d , bo sklep 
okupow~ny był przez kolejkę a ma­
torów wwogroo, lub też nie mo­
glem kupić kawałka kaszaoki, bo 
zbyt długo musiałbym stać w kolej­
ce ustawionej po lepsze wędl1ny_ 
Doszło do tego, że przekleństwem 

dla mnie jest pojawienie się ' w skle­
pach powszechnie upragnionego to­
waru, bo utrudnia mi to, a nawet 
uniemożliwia, nabyoie artykułów 
pierwS'Zej potrzeby, tych oie poszu­
kiwanych_ . 

Trudna sytuacja a prowizacyjna 
wymaga od handlu szczególnie sta­
rannego ro~powszechniania towa­
rów tak, aby sprzedaż artykułÓW a­
trakcyjnych nie utrudniała naby­
oia artykułów podsta wowych. Dla­
tego też postuluję, by w każdym 
sklepie spożywczym kupno mleka 
i piecz,ywa w godzinach rannych nie 
napotykało na trudności organizacyj­
ne z tego powodu. 

JERZY CM1EJ~EWSKI 
ł.omia ' 

Wielu ' czytelrlików rozczarował 
brak "Piek4elka" w 23 nUn1efZe 
.. Kontaktów". Był to kącil, humoru, 
który w obecnych trudnYCh czasach . 
jest bardzo potrzebny. A tu nagle 
znika "Piekiełko". Czyżby wszyst- , 
kie diabły uciekły na placówki dy­
plomatyczne? A mOże bojaźń to ' 
spowodowała? StraCh dobrze zrobi 
tym co przywdzia li ich maski. A 
my prosimy O "Ęiekiełko" w dal-
szym łl umerze .. Kontaktówu

. . 

C~ytclni~ z Grajc\va 

W jednym z numerów tygodnika 
"Kontakty" przeczytałem 
pt. "Nie gwaleąc nalury". 
ten zaciekawił mnie szczeg61n:ie. po­
nieważ od oiedawna gospo.dar\lj~ l?a l 
3,5 hekl:arowym gospodarstwie. Zie­
mia, którą posiadam nie pozwala mi 
rozwinąć na większą skalę hodowli, 
toteż llOSZ<: się z '?Jamiarem podjęcia ' 
produkcji warzyw. Z przytoczonego 
artykułu wynika, iż istnieją poza­
chemiczne sposoby wzbogacanie gle­
by i w dod .. tku pOBr,.,..iające je- ' 
kość warzyw. Chciałbym uzy.skać 
dokładniejsze inJ'ormacje na ten te­
mat lub prosić o kontakt z osóbami 
zajmUjącymi się gospOdarką biody­
namiczną. Może na waszych łamach 
wajdzie się jeszcze miejsce na szer­
sze podjęcie tego tematu? 

WOJCIECH BLIKOWSKI 
Krzeskł 

Pracownicy WOjeWÓdzkiego Za­
kładu Weterynarii w Łomży zwra­
cają się z prośbą o pomoc w załal­
wJeniu sprawy, wydawałOby się bła­
hej , a dla nas bardzo waznej. W 
dniu 20.X.1980 r. zwróciliśmy s.ię do 
Dyrekcji Zakładu Komunikacji Miej­
skiej w Łomży z prośbą, aby auto­
bus linii 9 (kurs o godz. 7.30) od­
jeżdżał 1: Placu Kośoiuszki '(obok 
,.Dellkates6w") a rrie z ulicy Wojska 
POlskiego_ Prośbę motywowaliśmy 
tym, ie rozpoczynamy pracę o goc1:.-
7.45. Więkswść % nas dojeżdża z os. 
Południe oraz z okolicznych ulic i 
miejscowości autobusami, które za­
trzymują się właśnie na Pl. Ko&­
cius~ki. Zmusza to nas więc do 
przejścia ok. 0,5 km żeby zdążyć na 
autobus linii 9, który odchodzi z ul. 
Wojska Polskiego o godz. 7.30. Prze­
sunięcie przystanku, tak bardzo \,lłat- ­
wiające podróż wielu pracownikom 
WZWet, nie wymaga żadnej zmiany 
w trasie jazdy, gdyi autobus przy­
jeżdża przez Pl. Kościuszki jadąc na 
przystanek począ tkowy przy ulicy 
Wojska Polskiego. Niest~.ty, nn pis­
mo wysłane do ZKM w dniu 20.X. 
1980 r. i po licznych z naszej strony 
teleronicwych intel'" encjach "le o­
trzymaliśmy żadnej odpowiedzi. 
Czyżby naprawd<: nie możoa nam 
"omóc? 

(Podpis,. praeowników WZWet..) 
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DOKOIIICZENIE ZE STR. 1 

t 
Dom można zrobM z niczego, jak 

przysłowiową zupę na gwO'~dziu . 
Wystarczy jeden warunek: koniecz­
ność. Zjawia się ona wówezas, kie­
dy - na przykład --' ni stąd, ni zo­
wąd dach załamie się ze siarości, a 
ściany, niczym karciane, rozpadną 
się na boki. Choć słońce wprost n a 
przypiecek zagląda, oka nie ucieszy. 
Wypadałoby tylko .ląŚć i zaplakać 
się na śmierć. Ale skoro jui czło­
wiekowi udało się ujść I życtem I 
tego nieszczęścia, polabidzi 1 poszu­
ka i!mego kąta. Albo i sam go sklecL 
Wystarczy mu jakaś płyta pibinio~ 
wa, parę desek ze starych skrzynek, 
pni z lasu i trochę zardzewIałych 
gwoździ. Na ziemi położy kawal ce­
raty, by ziąbem nie ciągnęło. 

/ 

Parę dni roboty i jest mieszkanie: 
w oknach kwiatki, kolorowe fira­
neczki. Na środku balia do zbiera­
n.ia deszczówki, w prze.z dach prze­
cleka. Dobra do ' mycia głowy, a i 
garnki można nią szorowae. Nad 
małżeńskim łóżkiem musi być ko­
niecznie obraz ślubny, artystyczny, 
ze wjęcia malowany. Lepszy on. od 
luslra, które uparcie pokazuje tylko 
tera7.n i e j szo~ć. Piecyk do gotowania, 
jes1i si~ nie zniszczył, mowa wziąć 
ze slarej chałupy. Gospodarz jakby 
trochę do tego sufitu za wysoki, ale 
czy to w chałupie zaraz na bacz­
ność trzeba stać? 

Gdy już się wszystko jako lako 
ogarnie~ można wreszcie żyć spo­
kojniej i czekać, at goście jacyś 
zjadą. Dla nich ad re. podaję: wieś 
Czarnocin, gmina Piątnica . 

Siedzą lam od czerwca br., I j uż 
paru go_ci witali. Na przykład przy­
jechała pani z opie~i spolecznej; 
węgiel za łatwiła, obiecala, że dosla­
nil własny kąt w pobliskiej Pi"tni­
cy. Wprawdzie prędzej przyszła zi­
ma ni~ przydział na mieszkanie, ale 
może jednak slowa dotrzyma? Tyl­
k{) naczelnik w gości jakoś jechać 
nie chce, choć za ledwie półtora ki­
lometra ma do nich z biura . A po­
winien. Jeśli WŻ nie widzi innego 
inlHesu, to choćby po to, żeby karę 
nałożyć . Bo kto to widzial, żeby sla­
..... iać byle co, byle gd zie. i lo bez 
po-zwolenia! Niech by tak inni robili, 
e~ byśmy za por7~dki 'ar gm innej 
a rchitekturze mieli? 
Sąsiedzi także trzymnj~ się z dala 

od tej "chaty z kraja". choć wiedzą 
pnecie7. wszystko na temat jej 
mieszka6ców. 

- On ma z &O IlIt , cma 70. Tu 1'0-

d2ona, tu chowana, gdzież ją dalej 
wysIać , do jakiej. ochronk i? Nie 
pójdzie. $wiatlo im odcięli , bo -nie 
miał kto za nie placko Chodzą spać 
J; kurami. On dosta je rentę, ona 
nie, więc żyją z jednej. Jak on 
ją rzucał. to ono do gęby nie miala 
co Włożyć . 

- Czyj \.en "palae" obok ? 
- Sąsiadów, ale oni się t nin); 

kłócą. Walnych pokoi tam tyle, że 
wozem konnym można jeździć. Wi­
d~iałem jeden, ..... którym tylko 
drzewo trzymają. 

- Zim ą w tym ehlewie nie da ra­
dy siedLieć . Zwierzę nie wytrzyma, 
ł eo dopiero cdowiek 7 Obok go,spa-

darz ma pusty dom. bo mieszn 
gdue indziej; nie mógłby kto wy­
nająć go tym biedakom. ieby mieli 
gdzie do~yć? Jaka jes t tu rola na­
czelnika. naszej głowy gminnej? 

W Czarnocinie jest pru wie pół ty­
siąca mieszk311c6w, okolo 140 gos­
podar"tw. Ma wieś i swo jego sołty-
sa. • 

- Nikt do nmie W Ich sprawie 
się nie zgłaszał. z opieki też nie. 
Ale za lo po poda.tek rok w rok ko­
mornik się pojawia! Powiadam: tym 
ludziom tr~eba ·dal:, a nie brać. A 
jakże. zglaszaliśmy do gminy: i do 
naczelnika, T de sekretana. ,, :Zyją 
jeszcze? I dobrze!" - odpowiadali. 
:Zeby ta kobieta była mądra, loby 
się mo«e i co załatwiło. Ale jak ja 
jej przynioslem upomnienie (z PZU 
przysłali), to ona do ;nnie: ty laki 
owaki! Ty takJ sam, jak naczelnik 
j komornik! W jaki sposób mieli im 
.....ypła cić za zawaloną chalupę od­
szkodowanie, jeśli ze skJadkam:i za­
legali? Dziś zarobku we wsi do li­
cha i trochę - lo żniwa, lo wykop':­
ki - żeby ona poszła i nawet p010-
wę .aroblła. Ałe cholera tam! A 
Weronka, tet samotna, jakoś sobie 
radzi. Jedyne wyjście: za głowę 
i do domu starcówl Pod t'ygorem 
lo ona moglaby tam jeszcze i zaro­
bić. 

- Na mus nie moina - odzywa 
~ię jeden ze stojących obok sąsia­
dów. 

- A gdyby tak naczelnik dal kil­
ka cegiel, cement. to znalazłaby się 
w tej wsi para rąk, która poslawi­
ła by im jakj .• mały domek? 

- Nigdy! Chyba że zmuszą! 
- A jeślibyście wy byli w lak~ej 

sytuacji? 
- .Da pani spokój! - ;.achąją się 

chórem. l cz~stują i óltymi , soczy­
stymi gruszkami. 

Mieszkają w Kisielnicy . Tch naj­
bliiszego sąsiada zastaję przy pracy 
w jego ~ospodarskim obejściu. 

- Widział pan. jak mieszkają? 
....... Co nje miałem widzieć? Toź to 

o pom~t~ do nieba wola! Poprze­
dnia chalupa si~ im obalila, . a ta 
nowa. ta budka z dykty od naczel­
nika, w blacie stoi. I tak ni żyć w 
niej, ni umrzeć. Gdzie te urzędy?! 
Ci z gminy J?rzywieź.u i zostawili 
ją tamoj, " ona w to bagno już cał­
k iem wrosła. Zl'obili leż taki pod­
mul' z gliny. żeby tę budowl<: n'a 
nim usta wić. ale na jeSieni ubiegłe­
go roku dźwig nie mógl do niego 
dojechać, bo lo pod gór~, a grunt 
całkiem rozmokl\ięty był. Jak ją z 
samochodu zwalili. tak i postawili 
na moktej Jące . Powinni tę k.obiet~ 
razem z synem na chama stąd za­
brać i kuniec! 

- Na chama nie wolno - wtrą­
ca żona. - Przyjdzie milicja i co, 
bić się z nią będą? 

- Dawali jej kąt w Górze, w 
Kisielnicy we dworze, ale ona lu 
chce siedzieć, bo - "w szystko mi 
zabiorą! '1 - mówi. I faktycznie, 
część jej zabrali, zoslawili jakie 
cztery hektary. tr_ochę górków i len 
kawałek ziemi. Już ze trzy lata gro­
sza z tego nie daje. Idzie w nocy 
do miasta, po piekarza ch łaz'i. zbie­
ra kawałki chleba, bierze, co kto 

• miłosierdzia da, l • tego żyją we 
dwoj~. Miaia dw<>je dzieciaków. 

- Córkę siostra za brała. 8 syn. kaleka, 
przy niej jest. :Zenić go myśli nie­
bawem. Sama ma lał ze łO i parę. 
Prądu w tej pudzie nie ma, gotują 
na palenisku w starej chałupie, 
gdzie i ząjrzeć strach. Do żniw do­
slawala zasiłek po tysiąc złotych , a 
teraz jej odmówili, to znów nic nie 
ma. Ja mówię jej: weźmicm trakto­
ra. chatę lallcuchem wkoło obwią­
żem, posadziem, wydźwigniełn i te 
budkie my, chlopy same, bez gmi­
ny wywieziem na podmur. Ale co 
z głupim gadać? " Dom mi budujla!" 
-mówL 

- Odwiedzalam tę kobietę daw-
niej - mówj Zofia Siwik, była pra­
cownica socja lna Urzędu Gminy w. 
Piątll1icy. - Już przy wej_ciu do jej 
domu wra1.enie było niesamowite. 
Krokwie ledwo w,isialy, a w środ-

- ku jak w chlewie: jedno 16żko , blo­
la po kolaoa, bo zewsząd im s ię la­
ło do wnętrza. Po naszych s tara­
niach dostała od naczelnika \.en no­
wy "dom". 

a 
J an Grzelczak, renc ista, mieszka 

lu już ósmy rok. 
- Zimową porą chodzę do córki 

-W Kossakach. Nie mogę tam zostać 
na stałe, bo ma tylkO dwa pomiesz­
czenia i ino jedno opalane. A ich 
samych jest pięcioro! Ęyła u mnie 
2-3 lata temu jedna ż opieki w 
Piątnicy i od tego czasu nikt nie za­
głądał. Nie dostawałem żadnej po­
ścieli ani nic. Tie starałem si~ też 
0 _ węgiel, bo muszę chyba zmienić 
mieszkanie. 1\foże na wiosce albo 
gdzie indziej wynajmę? Dostaję 
1050 złolych renty. P6ł pieniędzy 
idzie za mieszkanie, a reszta na ?y-

_ cie. 
Odrapany p-okój na poddaszu roz­

walającego się powoli dwor·ku. 
Wchodzi si~ do niego omijaj"c dziu­
ry po zawalonych fragmentach stro­
pu. W dachu pr:r.eświt, pod nim 
miednica. Zamiast· szyb - celofan. 
Na podłodze maszynka do gotowa­
nia; żelazne łóżko. Na ścianie foto­
~afia mlodego człowieka w woj­
.kówytTI mundurze. Moie syna·? 

- To ja! - oiywia si~ ...- mam 
lu 17- lat. 

Niedaleko domu Jana Grzelczaka 
w Droz~owic stoi grupa dzieciak6w. 
Najbardziej skory do rozmowy jesl 
12-letni Witek. Dowiedziawszy się, 
kogo szukamy, rlOwiada: - Niech 
pani uważa. tam gtrach wejść, bo 
się schody rOl.walaj~. , 

- Jak się postarzejesz. t o też tak 
będziesz mieszkać. 

W szeroko otwartyeh oczach 
ogromne zdziwienie. 

- Nie dałbyś mu pokoju w swo­
im domu? 

- Ja o tych sprawach nie decy­
duję! - wyjaśnia rezolutnie. 

- Jak powinno się pomóc ternu 
człowiekowi? MYŚlałeś o tym? 
~ Jeszcze nie - krQCi glow~. 

A kto lubi myśleć o takich spra­
wa·ch? O ludziach, którzy dawno 
zrezygnowali z pretensji do łaska-

.:.tn: .. ~.;.:~ :f'. " 

;;;; 

wości 1000u. Ilu ich · jest - Iych 
gubionych, wegetujących WŚ1'ód 
postaci? W ~amym tylko w,"ewo,u, 
lwie łomżYllskim pallad 50 
-:- na ogólną liczbę 324200 
kallców. Prawie póltora 
biera sta łe zasilkl z opi 
nej, blisko 9 tysięcy ma prr,er"IUl 
bądi renty. Zadna z 
oc)dale jednak d 
stary.:h ludzi i 
by społecznej 
powinien im pomóc? Ulac:,e~:o 
stawiono ich snmych w 
urągających godności ludzkiej i 
8zym stosunkom społecznym? 
chodzi tu bynajmniej o 
indywidualnych recept na 
nIe . • ytuacji życiowej, łecz 
zienje m<:ehanizmu, który 
nym sytuacjom umiał sklulecu'" 
zapoUiegać, 

Powie ktoś, 7.e taki- system 
przecie:l istniej~. 
cownicy socjalni gminnych 
k6w zdrowia i przychodni 
wych, których prace 

są przez Wy;:~:~~.~;~o~~a~~~;l:~~:;~ ZOZ-ów - działy służb 
Ląc,,"ie w dzialach 
osób. Według opinii 
..... ódzkiego. Konstantego 
świadczy lo "o dobrym 
lizacji programu. rozwoju 
cjatnej i należy stwierdzić, 
tucznie została zakoi·tczona 
zacja 7lodstawowę; sieci 
"ów socjalnych na 
wania Wydziału Zolro,wiia 
Społecznej Urzędu Wn ;,'w,idzkle, 
w Lomży wynika 
roku prawie 2500 
pomoc finansową , która 
na sum~ 27,5 miliona 
tan1 również stwierdzenie, ie 
te nie są wystarczające. lecz 
w jakim stopniu i czy 
większe - ani słowa. Z 
terialu dowiadujemy się, 
Iwial!czei. pieniężnllch, 
stające z zasiłku stalego 
t.e pomocą kompleksową 'ID 
pomocy domowej, OPalowei. 
14'd chorJlml Ul domu". LiczbY 
imponujące: "Ogółem 2 pomOC1 
Mwrze k<>rzlIstało 3122 osoblkU, 
kwotę i 693 185 złotlIch". Ty o 
takty nie ch<:ą ulega': liczbom, I 



nie wy­
rozwój świadczeń", 
jakosciowe pracy", 

Wydział Zdrowia ma także mne 
plany. Przewiduje w nowej pi~cio­
latce m.in. budowę dwu domów 00-
mocy społecznej : w Łomży (na '200 
miejsc) oraz (na 100 miejsc) w Zam­
browie. a także a d aptację budynku 
Ukolnego w Jabłoni Porytem (BO 

i w miejscQwości P erki KC\r-
gmilla Sokoły (J 02 miejsca). 

te piękne i ambitne zamierze­
llia mogą uspokoić urodzonych opty­
mistów. Gorzej 'C tymi, którzy wie­

że województwo łomżyńskie _ 
problem ludzi starych (głów-

na wsi) je.t dotkliwy nie od 
- dorobiło się doty<;b c7.a s 'a­

jednego ' Domu Rencisty \v 
- na... 18 -\niejsc!-:, W 

na umieszczenie w 
dO'11dch oczekuje o /w­
nie liczą c kilkudzies~-

In'm ""'w ,h łóżka szpila me z 
starości", osób \i­

ch,>",'ch psychic .. nie. Sy­
lej grupy ltIdzi Die n'<lże sla­
dla tlikogo powodu do chlu-

razie nie oznacza ani dys'po~ow~­
nla wyjątkowymi IlPrawnleDtaml, 
am .. dpowiedzialnoścl za efekty 
tychże starań. Bo i niby dlaczego, 
sIroto pT7.edstawiciel opiek i społecz­
nej nie dyspon uje żadnymi środka­
mi :!inal1,owymi ani materialnymi. 
Może jedynie układać bilansy pO­

tucb, !ornlUłować wnioslci na okre­
ślone środki i na tym koniec. Reali­
zacja jego postulatów należy ju ż do 
organu admiriistracji terenowej , 
której urzęd nicy majq do czynienia 
wyłącznie z dostarczanymi im kwe­
stionariuszami [ papicrkami. , Wśród 
nich ginie obra •. 'c z łowieka i jego lo­
sów, a decydujące stają się limity, 
wskaźnik i do sprawozdań itp. W su­
mie. gdyby szukać Winnego fa,ktu, 
że ktoś mieszka gorzej niż pies , oka­
że się, że takowego nic ma, Bo kto 
rozlicza naclelnika z warunków ży­
cia mieszkatlc6w gminy? A gdy nie 
ma obligatoryjnej Odpowiedzialności. . 
dz;ałalno~ć ta przekształca się w 
Łwykłą llJanlropię. 

Wydaje si~ , te postawę wielkiego 
rilantropa przyjąJ także Wojewódz­
ki Ośrodek Opieki Spolecznej. Jeśl.i 
cokolwiek sprawdza, koordynuje l. 
kontrOlU je w tzw. teren ie, lo nie 
pod kątem intercsów podopiecznych, 
ale poprawności prowa dzenia dolcu­
mentacji, zasadności Sk ła danych 
wniosków Itp, A i tego typu kontroli 
dOkonuje tylko dwa razy do roku 
albo i rzadziej. Pracownicy socjalni 
są wiQc praktycznie pozos'lawien( 
sami sobie i wl:.1Snemu sumieniu. 
Natomias\ w urzędach gminnych, 
które "za łatwiają" zło?one przez 
nich wnioski , nie ma t reguły nawel 
opecjalnego pracownika, który lai­
mowa łby s.ię sprawami opieKi spo­
łecznej, Przydziela się je mechanicz­
nje, jako d o d a t k o w e. któremuś 
t referentów. 

- Jestem prucowl'l.ikiem socjal­
Ilym 'IV gminie Lom" od czterech 
lat - mq"wl Janina Slaehurska. -
Nie, l'lk! mam ani satysfakcji ze 
swojej pracy Roi prześwia d czeni~, 
te lu dz.iom rzeczywiście ..pomogłam , 
Kiedy r<>zpoczęlam "racę , liczba m o­
ich podopiecznych, po przeprowa­
d2eniu rozpoz.n ania. skoczyła. od ra­
zu .z 17 do 80. "Za d użo" - po",,,,­
dZlaly ..... ład ..... W moim tereni" ~s< 
ezterdzjestu ooiek-unów !POlecznyck, 
Ale co oni mo~ą dać , J>1'Óeo ""rell 
I dObrej woli? My t.>i zresztą nie 
jesleśmy w sianie ",,.,na.rodzić ich 
starań itlactej, Ja« kilkuoetzlotow. 
premią. 'P rzY21Hiw8n~ ra~ VII' roku, 
r te ni., wszys tkim. Czy składamy 
aicargi na ul'zęd,. gminne Z8 niewy­
wiązywa~ lię t zobowiązań? Nie. 
Proszę zrozumieć: jesteśmy przecie-l 
tylko petentam, "r3~d\I , a nie pal'­
tnerami. 

• Gdyby jednak >:ałożyć za optymi­
stą. t e te domy starców mimo wszy­
stko stan" - czy rozwiąią problem! 
Z wielu bezpośredn ich kontaktów ze 
starymi ludźmi wiem, że chcą oni 
nie lyl1{0 wlasnego kqla, ale chcą 
go mieć na starych Ś!nieelach -
bez konieczności opuszczania do .. 
dotychczasowego Środowiska. które 
dajc Im uansę u trzymanIa wi!;'zi 
emocjonalnej t rzeczywistością. Czy 
można byłOby uniknąć jej uywa­
nia? 
Sołtysowi C.3mocina , od~egnuią­

ccmu się od spolccwej budowy do­
mu dla konkretnej rodziny, zada­
łam takie pytani e: - Gdy by trzeba 
było poslawić dom dla .tarych. 08a-

motnionych ludzi z lej wsi lub oko­
licy, czy znaleiliby się wśród miej­
acowej ludności chętni do pomocy 
przy budowie? 

- Rzecz jasna! Pierwszy bym po­
szedł! - odpowiedział bez chwili 
nam.Ysłu. 

Wraz z kierowni,kieJn Wojew6d:r.­
k,iego O~rodka Opieki Społecznej, 
Ireną Dalig~\. zastanawiamy się nad 
rcalnością taldego pomysłu: w 
większyCh wsiach i miasteczkach są 
opuszczone, nie 7..am ieszkane domy 
czy loka le , które mogłyby być wy­
korzystane na mieszkania rotacyj­
ne dla lud zi starych. Tch admini­
stratorami byliby; urząd gminy, 
Ośrodek Opieki SpOłecznej, soltyS 
lub po prostu któryś z mieszkańców. 
Zywieniem, opierunkiem, sprząta­
'niem itp, zajn)owaliby się sąsiedzi .. 
któr7.Y otrzymywal iby odpowiednie 
środki oraz ekwiwalent .a usługi. 

- To jest niemożliwe - m6wi 
Irena D"liga. - W takim domu po­
wiru1 i pelnić dyżury lekarz, pielęg­
niarka albo siostra PCK. Musi być 
też jakiś kicrownik , kucharka. sprzą­
taczka i praczka. Moglibyśmy dać 
pensje któremuś z sąsiadów, ale po­
sia dającemu odpowiednie kW3lil.ilca­
eje, Poza tym wszystkie wydatki na 
dom Tusiałyby być rozliczane r a­
chul1k~i z uspo)ecznionych firm. 
Kto się tego podejmie? Choć", istnie­
Ją: do my opieki na podObnych zasa­
dachl M,in. w Lomży. Jest on wlas­
ności'! kilkunasitI starszyCh kobiet. 
Zwróciliśmy się do nich o p'rzeka­
zanie budynku . bo dopiero wówczas 
mogłyby otrzymać od nas dofinan-
90wa nie i pomoc, i fachową 
opiekę . Po l'enl OllCie mOŻT1i1 by tam 
umieścić jeszcze kilka osób. Ale za_ 
bl'akło zgody wszystk,ich właścicie­
lek, SkoJ1czyło się na tym, że dałyś­
my im siostrę PCK na cztery godzi~ 
ny d l.iennie do pomocy ponad 90-
letniej staruszce, eaH{owjcie zniedo­
łężniałej. 

- Rzeczywiście była laka .iostra 
PCK - mówi SI-letnia Bronisława 
Rosochacka, Jedna z najdlużej m'e­
s7.kając)'ch li' domu plozy ul. Ra­
dzieckiej w Lomży. - Ale tak: przy-_ 
ehodzi la dopiero o 1 ~ . OO albo I póź­
niej: W <lodatktl był. eięi.arna , w;':. 
powiedzlała , t" ani prać , ani IIprz4\­
lać po ehol' ... j "I~ będzie. T" co, n ... 
pogaduszki ją przysłali? Po mies4ą­
eu podtdęk()w:llyśmy jej j same ro ... 
bitny wszystko. ł" Ineba, Ten dom 
budowałyśmy ... r ok y 1931 ze śk"l­
dek "",łonie i •• S towa rzyszenia Sług l 
Robolnic. Było to w czasach, .k.ie ll,. 
MU5l,ałyśmy same myśleć o rlworze- , 
niu $Obie warunków życia na sta­
l' o .ść. Mieszka !las tu osiemnaście; 
ka żda ma swój pokÓj, a lyloko dwa 
są dwuosobowe. Jak zwalnia .i~ 
m1ejsce. prtyju1ujemy nową. Za pa­
rę t ysięcy złotyCh otrzymuje swój 
udzial we wlasności. Zy jemy tylko 
t własny c]> rent, emerytur, oszcz~d­
no~c1. Nikt nam nic nie daje, ni~ 
otrzymujemy tadnych dodatkó'H, 
1edna drugiej pomaga w potrzebie 
I Jako" sobie ra dzimy. 

- OŚl'odek Opieki Spolecznej 
chcia ł ponoć przejąć ten wasz dom, 

- A po co nam to?! 
P ytanie to moż.n~ uznać za 'fun­

damental ne. Istotnie, po co komu 
t a k a opieka społeczna, która spro­
wadza się do litościwego obdarowy­
wania datkami i sporzą dzania spra­
,,,ozdań ? Do myd lenia spoleczeJ1stwu 
oczu, że coś, co jest Iylko iOl'mall­
stl,'czllo -biurokratyczną fikcją, istnie­
je naprawde? 

.. ~ot. GABOR rJ1RIN<.:ZY 

Lomźyńskie ma 35 rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, O jednej 
z nich (w Kramkowie) pisaliśmy w 
19/80 nr. "Kontaktów", Dziś przed­
stawiamy kolejną. nie mniej egzo­
tyczną . Zalożyl ją w grajewskim o­
siedlu Tysiącleci a były kierownik 
służby rolnej UMiG. Dysponuje 
trzema hekta rami ziem]. dWOIna 
tTa'klorami, a mieści si ~ w pl'ywat­
nej willi założyciela, Jrtór,Y jest za­
razem d-z,ierka wcą własnej zien'l.~, 
zaś jego żona - księgową i sprzq ... 
taczką .. jednej osobie. Nic dod~~. 
nic ująć - poza szyldem, który po­
winien gI~ić: "Prywatna Sp6ł­
d zielnia Samoobsługowa bez Udzia­
łowc6w". 

• 
Ulica SpokojllA w Lomży należy 

do jednego % czterech gospodarzy 
dróg w tym mieśde : Wojewódzkie­
go PrzedsiQbiorsłwa Gospodarki K .. -
mUllalnej . W •• ys tkle mntej więcej 

są jednakOWO l.unledbane i .tanowią 
pnyczynę wielu US1.kodzeń .atno­
ehodowych !';pokoj ną wyróżniamy 

dla pewnego ES ba wnogo fa ktu: .. lo 
kierownik • Gdal\skiego Pnedslę­

biorst",. Robót Drogowye h >G.płacll' 

·nledawll>O manda t .a ror81'Zebllnle 
la ... dolu, nit! .... płacił n",(omiast &II 

jego «arba"" PN'yKr .• cle. mlm.6 ie 
"(raia OJ)() równie+. u2ylk()'Nnik~. 
podobnie jak tlp"""dnl" <łój . Niech 
plaej PZU. Not;abene: ~l· ani.ce Da­
-go WOjewództ w" wYUI.ezają aie 
aprlłlta~ .... ' !lcogach .... spI" i §Ws­

kle podia<>dy , l\a ~"b!, i u~P.Y ~ię 

. ie ocipowia<k, a dołT "'l t.7lko W 

olÓłlirioolyeh . I'ow~h , gógie wpaci",lą-
, . amQC bod y. 

• 
Siolówk" Urzędu Miasta 1 Gminy 

'IV Zambrowie o twarta Jest dła -pra­
cowników od godz. 15.00, a dla leh 
rodzin - <Hl godz, 13.00 . Ale ~to by 
wysied,Jał za biu rkiem , kiedy win­
domo, te rod tillY nudzą się przed 
jadłodajnią ju~. od S<lmego południa? 
A zrywać się tak od razu 00 obie­
d zie do pracy leż nie»drowo! 

• 
Klienci .klepu ,,:"'BC" ,.,. Lomży 

proszą. aby lm - jeśli jut. koniecz­
nie trzeba - sprzeda .... allO ziemię 

'nadającą Bię do kwiatów. l bet prze­
!!Sdy w proporcjach. Jeśli na każde 
pi ęć kil<>gramów riern!1iaków mialo­
by pl'7,ypadać 80 dekal:ram6w pias­
ku, te wypełni się nim nie Iylko 
doniczki, ale i $pory ogródek. A nie 
każdy nadaje li<: rut t>grodnlka. 

• 
Zespół SzkÓl ROlniczych w Maria­

nowie wypracował wb~ne, oryginal_ 
ne melody. wycllOw.>wcze wobec 
młodocianych palaczy p;";"'O&Ów. 
Skoro "palisz. płacisz . zdrowie tra­
eisz" . a do tego zakopcasz. dymem 
mury szkolne - wychowa\vca ura­
(uje jedno i drul(ie. Pluea dotlenisz 
w czasi e przerzucania węgla do 01-
wnicy. a w pomnlowElnie ścia~ z'Bin ... 
westujesz 20 zlotrch. Węgla chwilo­
wo _brak? Nie szkod7.i. Tę robotę 
ma sz zapewnioną. gdy -SIG tylko po­
jawi, a każdy kolejny papreros lej 
front ci powiększy. Wpa damy w po­
dziw nad troskliw~ią marhlDOw­
skich władz szkolnYCh . 

• 
. W Po~mozbytach \V Łomży i Piąt­

nt~y l.uz od przeszło miesiąca nie 
dz!"!aJą urządzenia do ustawiania 
zbleznoścl kól. Drobiazg. P rzecie! 
nowy.ch OIpOn mamy tyle, że nikt nie 
n~dąl<3 z wydawaniem na nie pie. 
mędzy. 
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ROZDZIAŁ 

Zadzwonił do Marii. Nie była 
zaskoczona jego telefonem. Umówili 
się w kawiarni na zapleczu Starego 
Miasta. W głębokiej niszy panował 
przytulny półmrok. Zamówili kawę 
i wino. Nie pamiętał pierwszych 
słów. m(YLe nawet zdań. Cieszyli się 
so_b:\. List jego olrzymała. Wydawa­
ła. się wzruszona. 

- W moim żydO wiele się zmie­
niło. Mąż jest dła mnie obcym czło­
wiekiem. Pracuję, jestem samodziel­
na. Przeżyłam głęboki kryzys. Pa­
miętasz. byłam taka oschła. kiedy 
dzwoniłeś do mnie? Potem ciebie 
. resztowall. Nie umiem tego wyra­
zić. lecz szok był Silniejszy, niż są­
d~isz. Wypadki toczyły się szybko. 
N~Qzego już nie mogłam zmienić w 
naszym pożyciu z męŻE-ffi. Całe mo ... 
je isłnlenie wydawało się bez sen­
su. I wtedy przyszedł twój lis t . 

- Kochana - powiedz i ał i zdzi­
wił się, że jeszcze potrafił tak mó­
wić.. Ale przecież Maria siedziała 
przed nim: Była jeszcze bardziej 
szczupła, o nieCI) zaostrzonych ry­
sach, a przecież piękna . Powiedział 
jei o tym. Usmiechnęła s ię i poło­
żyła mu rękę na dłoni . 

- Wpadniesz do r;nn ie? 
- Tak. 
Znów lekki uścisk dloni. A gdy 

spotkały si<: ich oczy, powtórzył: -
Kochana... • 

- Chodźmy już . Ch cę być z tobll. 
sama. 

Dwa nas.tępne dni spędził na kon­
taktach z KW KPP. Jan w apa racie 
partii-rue pra co wał. Na podpunkcie 
poznal Łukasza . Poc hodz ił z Zagłę­
bia. Prosty i otwa rty. Porozumieli 
się latwo. 
.- Z orraju nie chcesz wyjechać? 
T'!taj będzie ci trudno pracować. 
Wszy.stl>ie szpicl e cię znają. A kon­
takty z PPS nie będą łatwe . Musisz 
zacząć pracować . 

- Zlożyłem powieść w wydaw­
nictwie. 

:... To jut jest coś. Późn ie j poga­
damy. 
Pożegna li się. 
Przełom kwtetn ia; dużo s łoń ca i 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAtSOBĄ 
pierwsze pąki zieleni, W wy!ławnl­
ctwle obiecywano mu dorywczą pra_ 
~. Bez umowy, na próbę. Miał opi­
niować rękopisy. Grosze, ale mógł 
się zaczepiĆ. Nie chciał być utrzy­
mankiem Cechy. 

Za telefonował do Marii. Zasko­
czył go jej zdenerwowany głos. Pro­
siła, aby przyszedł natychmiast. 

.Zatrzymał taksówkę I wkrótce 
wspinał się po schodach na drugie 
plętrG. Zadzwonił. Dobiegły go dwa 
wystrzały •• Zadzwonll po raz drugi. 
W drzwiach ukazał się pułkownik, 
W ręce trzymał rewolwer. 

- A. to pan? P rzepraszam, nie 
sądzilem._ Zabiłem żonę. Proszę, 
niech pan wejdzie. Ona była tam. 
Powiedział .. była". Adam, jakby 

nagle zrozumiał teraz; szybko prze­
biegi przedpokój I wpadl do poko­
ju MariL Leżała na tapczanie, z 
głową odrzuconą na bok I włosami 
rozsypanymi w nieładzie. ~ od 
ra.:u dostrzegł krew na dywanie I 
plamę na sukni. 

- Co pan zrobił?! - wykrzyknął 
do stojącego obok Jauusza. 

- Mówiłem już panu: wróciłem 
z Francji nieoczekiwanie I wtedy 
Maria oświadczyła mi, że od lat ko­
cha pana i nie chce ze mną mieć nic 
wspólnego. ,.:..... 

- Pan kłamie! 
- Po 'co! Wobec kOl:O mam kła-

mać? 
- Przecież pan wiedział o .... zy.t­

k im. 
- Tak .IC Iylko panu wydaje, 

Ale w szystko, co było w tym miesz­
kaniu, co nas łączylo czy dzieliło, a 
nawet te nieprzespane noce, naleu ... 
lo tylko do mn.ie i Marii. Pan tu 
nie i stniał. Aż tu nagle ... Nie mia­
lem zamiaru jej zabija~. Czyściłem 
br<lń po powrocie z Francji. gdy 
weszła Maria. Padły słowa gorsze 
od śmierci, a potem dwa slrzały. 
Była zdenerwowana rozmawiając ze 
mną. Zapewne ja również. Pan zda­
je si.ę , do niej dzwonił? W 'gruncie 
r zeczy móglbym t pana zabić, bo 
wszys lko już jest bez znaczenia, 
Marii nie ma. Pan jest... Ale bez 
n ic?! 

- Tak, rzeczywiście, Maria nle' 
tyje. I to pan ją zabił, 

- Nie jestem tego pewny. A pan? 
Uprzedziła mnie "dwójka "; drugi 
oddział w sztabie, Dostarclono mi 
kopię pana lislu z więzienia. Dlate­
go wróciłem. Zapytałem Marię, co 
o tym sądzi. Zachnęła się, wyszła. 
Wówczas zadzwonił Pan. więc wró­
ciła do pokoju. Zarepetowałem broń 
I uchyliłem drzwi. Maria oświadczy­
ła. te widzimy się po ra ostatni. 
Takie sprawy następują bardzo 
l!Zybko. Pochyliła się i upadla, Ale 
usiądźmy, może koniaku. 

Wszystko jak we śnie. Pułkownik 
otworzył butelkę, postawił dwa kie­
liszki. Addm opadł na fotel 

- Powledziala, że jestem nik-
czemnikiem. P rzez cały czas bylem 
bard zo spokojny, tylko rewolwer mi 
ciążył. Ale· gdy Maria zdjęła ob­
rączkę, przeżyłem nagły szok. 

- Wchodząc do Marli miał pan 
broń. 

- Zbrodnia przycholizi niepo­
strzeżenie. Dla mnie, dla pana, dla 
każdego. Nie chciałem jej zabić. 
Sprawa honorowa. W afekcie. Dwa 
la ta ' twierdzy I na wet % za wiesze­
niem. Zona :r..awodowego oficera 
I komunista: lądzi pan, że to nie 
jelt proste r . 

-.Nie posądzałem pana o podo­
bne łajdactwo? 

- To znaczy: jakie! 
- Dla ratowania skóry zamierza 

pOla oczernić ionę. 

- Myli się pan. OdmówI<! " .. el­
kich Jeznań. Akt 06tarienl, jest .. 
ręku . dwójkiN i Henryka Kawee­
kiego, podsekr~tarz. stanu .. MSW. 
Pozostaje tylko sprawa sumienia. 
Ale czas, wydarzenia ... -1:obaczymy. 
Dotyczy to również pana, zwłaszcza 
że nie mogc panu . zagwarantować 
bezpieczeństwa . 

- Nikt pana o to nie prom. 
- Aż tak? Podobno ... a pan kn-

k:u ludzi ' na swoim rozkładzie. No­
waczek, Krupa ... 

- Nie bę~ę .lę przed pa~em tlu­
maczył. 

Oczywiście. Lecz nie tylko ja; 

pan ' za bil również. PrzychOdzi '" 
łatwiej, niż się pozornie sądzi Ul' to 
kK' C' h . . lCZ-a QZla. le a uhczka, parni t 
pan? ę a 

- Milcz! 
-:- De:,erwuje się pan? Ja rów_ 

nlez. Mlalem nawet zamiar POpeł 
n~ć samobójstwo,. gdl' pan zadzwo= 
nil. Pan nie WiedZiał, że mu t 
wdzięczam życie! a-

- Znowu pan kłamie! 
- Pytałem już, po co 

kim? I 

- Przed sobą. 
- Być male. Nie jestem w na 

stroju do "Żartów. Jestem zmęczon -
bardzo zmęczony. Czemu nie tJ' 
strzeliłem pana? Może Maria tr~­
ma mnie za rękę? .Ona bardzo pan~ 
kochała . Taka miłość zdarza się tyl 
ko starszym kobietom do młodych 
chłopców. Ona._ 

- Niech pan przestanie jej urą­
/tać. Maria nie żyje, czy ten fakt 
nie dolarł do pana świadomości? 

Tak, ale przestałem go rozu­
mieć~ Zabić z miłości? Pan wrócił 
z więzienia do domu i zastał u żony 
kochanka. Nie' ~ił pan? Dlaczego' 

, - Nie chciałem. . 
- Bo jej pan nle~ kochal 

szanowa ł, to za mało. . 
- Zeby zabić? 
- Tak. żeby zabić. 
- Jak pan zamierza teraz 

pić? :: 
- Zadzwonię do żandarmerii. Ale 

poczekam, aż pan wyjdzie. 
- Po co mam wyjść? Niech 

aresztują nas obu. po czym pan. 
~yp.uszczą. a mnie zostawią w wif:­
ZlenlU. 

- Czy pan sądzi. że jestem dra­
niem? Oficer legionowy· może zabić 
przeciwnika. lecz nie cudzymi ręka. 
mi. Jesteśmy kwita, panie Targa. 
w ia k. Będzie wojna, spotkamy się. 

Przepraszam. Do zobaczenia. 
Adam wstał I spojrzał na Marlę. 

Clą!!!le nie widział jej twany. Wy. 
szedł i zbiegł ze schodów. Dopiero 
na drugiej ulicy zatrzymal się i 0-
parł-i> wilgotny mur. 
Zapła kał. Bez łez: zwyczajnie. jak 

chlopa k. 

KOllczymy druk obszeTnych fragmenl6w 
książki Wlodzimterza Sokorskiefto .• Zos­
tać sob~". Jej wiernych Czytelnik6w po_ 
cieszamy, i t ukaże sIę ona niebawem Ila 
pólkac h ksl~garsldch. W następnych nu­

.merach miejsce to zajmie łrapujacy pa­
miętnik dr . Mieczysława Caarneekiego 
(jednego. ~ boha'terów ksiairki Sokor"kł~ 
'O), k tóry jest pogłębionym fotoJ;raficz_ 
oie obrazem dziejów miedzvwołeanei 
Lom',ty. zapisem loslt człowieka niero1.f:r .. 
walnie z tym miastem zwi~zaneI;O. 

PAMIIĘTNIK NASTOLATKA PI[lMIIĘTNIK NASTOLATKA 
Rozbicie 
Musi'ę się w każdym elemencie 

ciała I duszy pozbierać, aby sta no­
wić harmonijną catość. Mó~ zwal­
czać wszystkie trudności. jakie spot­
kam na swojej drodze. Zdaję so­
bie spra wt:. będzie te trudne l po­
ciągnie za sobą pewne konsekwen­
cje życiowe, ale trzeba w alczye l 
wytrwać w te j wal ce. ZyĆ ja k przy­
stało na godnego człowieka. Czło­
wieka prawdy i obowiązku. nie wy­
zbytego jednak ludzkich słabostek. 
ktÓre wypływają z wa runków n .. tu­
ralnycb I hi "tor ycznych. Każdy ulą­
ża za czymś lepszym, zapominając 
o gorszym w trudzie codziennego 
dnia. Wszyscy chcemy się wyzbyć 
słabostek . które nas prześ ladują i żą­
dają -" ceny za życie, za m iłość. za 
wszystko. Mamy s ła bostk i i może 
dla tego jesteśmy roz umni i pełni 
niepokOju. Jesteśmy tylko ludźmi.....,. 
czy to wiele? To wszystko! 

tyjemy na małej planecie 

Jesteśmy ludźmi rozne j barwy, 
odmiennych obycza jów, poglądów 
politycznych, religijnych. Wszystkich 
nas jednak coś łączy - tak. łą~zy 
nas chęć życia i pracy, wychowania 
dzieci w pokoju i dosta tku. Czy ta­
ka je st prawda życiowa , do której 
należy się przystosować . przyzwy­
czaić? Tak. Jeś li ktoś tego nie poi­
muje, jest zwierzęciem! Nie rozum­
nym. ale dzikim, zachłannym. peł­
nym nienawiści i szaleństwa. A sza­
leństwo t głupota niszczą wartość 
życia. sens istnienia świ~ t::\ , 

Co robić? 

Zyć i tylkO żyć - tym życiem. 
ia kie jest i nie odrywać sie od rze­
czywistości. która mn ie otacza. Trze­
ba się temu wszystkiemu pOdpOrząd­
kować. ale mądrze, aby nie dać się 
załamać psychicznie. Dlatego sam 
umiem dawać rady. a nie umiem z 
nich korzystać? Może brak mi sil-

• 

nej woli. działa nia, doświadczenia , 
mocnej psyehilci? 

Zalamanie 

Nie zdaję matury, wczoraj dosta­
łem trzecią ocenę r>iedostateczn" z 
matematyki. Kompletnie mnie Ul­
skoczyła. 

Oszustw.o .. dobrej wierze jest 
częściowym złem, a oszustwo w złej 
wierze jest złem bezwzględ.ńYm. Ale 
czy to ma sens? Nie lepiej powie­
dz ieć całej prawdy prosto w oczy? 
J ednemu' ulży - komuś przyniesie 
ból! 
Już za parę dni święta. Nowy 

Rok. Przybędzie czlowiekowi jesz­
cze jedna wiosna. na liczniku bę­
dzie 20. 

na siłę? Czy coś moina robie"a si­
łę, wbrew samemu sobie? A jeśli 
jest to jedyna możliwość rozwiąza­
nia sprawy? Nie. Możliwości jest 
wiele - którą wybtać? Po prostu 
1<: . najlepszą. Która jest najlepsza? 
Systematyczność. Od razu? Nie, 
je.zcu nie dziś. Więc od kied,. pra<' 
cować 5y.tematyc:mie? Jak !'lwyk­
Ie - od poniedziałku. 

"Co możesz zrobić jutro - zrób 
dziśN - piękne słowa; tylko piękne 
słowa. 

Lęk 

Najważniejsze ~o przełamać łęk: 
przed życiem, iść śmiało, z podnie­
sioną głową. Czy są rzeczy nienróf­
Iiwe, niewykonalne? A jeśli są. to 

jestem tylkO 
czlowiekiem 

Wierzyć 

Chrystus. Zba~ca ludzkości. od­
kupił ludzki ród. a my wciąż żyje .. 
my w grzechu. Jak sobie zasłużyć 
na życie wioezne? Zyjąc zgodnie z 
przykazaniami Kościoła? Trzeba po 
prostu być dobrym człowiekiem -
i co więcej? 

Stanie pośrodku świata nie jest 
słuszne. Do czegoś tr~eba należeć: 

Kochać 

.. ... trzeba być troc"ę podobnym, 
bu się rozumieć, i nieco różnym. by 
się kochać". 

Zaległości 

Jak nadrobić zaległości, jak to u­
czynić, no .jak? Zaprzeć się, działać 

po co się na nie porywać? Skompli­
kowany jest mechanizm świata. Jak 
go zrozumieć? Latwiej nie rozumieć, 
nie myśleć . Nienawiść I pogarda za­
domowiły się w duszy ludzkiej. To 
nerwy - niepewność jutra, niepew­
ność m\lości, niepewność życia . 

Problemy 

Jakie można mieć problemy w 
moim wieku? A jednak są I prze­
rastają mnie samego. Ambicja, chęć 
dokonania czegoś przerasta mnie 
i moje możliwości. Przeszłość i przy­
szłość' przyciągają mnie, a ja sto­
ję w środku, pozbawiony przyjaznej 
ręki., która by mi pomogła ruszyć 
z miejsca, wyjść z tego zastoju. 

Ona mnie nie kocha. Czy to prawe 
da? Musimy powiedzieć sobie wszy­
stko szczerze. 

Matura I 
Czy po maturze będę doroślejszy? 

Glupo",aty pomysł. Na studia I tak 
się nie dostanę. PrzemysI potrzebu­
je pracowników wykwalifikowanych 
- pójdę do przemysłu. 

Pracó 

Poznałem wiełu nowych ludzi. 
n owe twarze. Jakby jestem bogatszy 
w doświadczenia. 

A ona rzuciła człowieka, który ją 
kocha. Muszę to wszsytko przemyś­
leć . trochę -Chłodniej, nie tak na go· 
rąco. 

Prawdo 

W naszym kraju odbywają się 
strajki, przede wszystkim na porno' 
rzu. Jest tle... Te słowa wszystko 
mówią. lecz niczego nie rozwiązują. 
Czego oni nas w szkółe nauczyh? 
Co w nas wpoili? 

Nie niszczmy łoźa, na którym śpi­
my, i niech się nam śnią piękne Wl~ 
zje. 

Ja chciałbym dać wszystko tej 
ziemi zroszone] krwią - nie słowa 
są lu ważne. lęcz czyny. Musimy o 

'-tym pamiętać. 
Boże. pomóż tej ukochanej ojczyź­

nIe, jeśli my sami nie potrafimY 'o­
bie pomóc. 

Ludzie w pracy też dyskutowali, 
tylko że ja zamiatałem warsztat. 
Nie tylko dlatego, że przyjemnie w 
cieple posiedzieć. 
Wyciągnijmy wnioski na prz~-

szłość z tego, czego nauczyJiśmr SIę 
w przeszłości. BudUjmy to, co Się ~. 
zbudować - wza jemne zaufantP 

i tak poniżoną prawdę. 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

hera'Q~l(a 
W Łomży 

Już od czterech tygodnl pewna 
stara książka nie nloże si~ doczekać 
(chociażby krótkiej) wzmianki w tel 
rubryce. Wydana została w Lomży 
w 1933 r. i nosi tytuł .. Ród Korabi­
t6w". Jej autor - ksiądz kanonik 
Sta·nlsław Kozierowski, znany his­
toryk heraldyk. topomastYk. zmarly 
w Wlnogórze i pochowany w Trze­
miesznie - przez cale swe praco­
wite życie związany był raczej 'E 

Wielkopolską. Dlaczego więc książ­
ka ówczesnego wiceprezesa Polskie­
go Towarzystwa Hernldycznego wy­
szła nie w Warszawie, Krakowie. 
Poznaniu lub Gnieźnie. a w Łom­
ży? 

Czy w Łomży było najwięcej sub­
skrybentów, kt6rzy finansowo po­
mogli w wydrukowaniu tego dzieł­
ka? A Jeśli tak, to kto z Kora·bitów! 
Przypominam, że w grę wchodzą 
pnedstawiciele następujących ro­
dzin: Bienieckich, Bobkowskich Bo­
~Iawskich, Bojemskich. Bro;'ow­
skich, Brzozowskich, Chajęckich, 
Chociszewskich. Chojeckich. Chrza­
nowskich, Chwalibowskich. Chyża­
nowskich, Czachnowskich. Czacha­
rowskich. Czartkowskich. Olepielów. 
Czernieckich. Dąbrowskich, Droz­
dowskich, Dubalskich, Ejsmolltów, 
Gądkowskich. Galęskich, . Gliniec­
kich, Głoskowskich Gniazdowskich, 
Godziątkowskich. Gorzyckich, Gro­
dzielskich, Holowickich. Hordzie­
jowskich, Hotowickich. Jankowskich, 
Kałowskich, Karpiilskich . Katorow­
skich . Karskich. Kiendów. Kobie­
r zyck ich. Kocielkowskich. Koldow­
skich . Korabiewskich. Kotowieckich. 
Kowa lskich, Ktąpniewskich. Kry­
nickich. Kucharskich . Laskowskich . 
Luteilskich. Lutomskich, Labęckich. 
Laskich. Labeskich. Lopateckich. Lo­
zów, Marskich. Miłaczowskich. Mlo­
dziejowskich, Molskic h. Morawskich, 
Nadslawsklch. Nawojskich, Orzesz­
ków. Ostrowskiell. Piątkowskich, 
Piecznowskich. PieruckLch, Pora­
dowskich. Radlickich. Rajskich. Ru­
likowskich. Rusockich, Skarszew­
skich, Skulskich. Słonecklch. Sliw­
nickich. Sobockich. Sokołowskich. 
Szczurskich, T a ruszów. Ta ni?zow­
skich. Wdziekoilskich . Woj s lawskich. 
Wojciechowskich. Zadzików. Zbi­
kowskkh. Zdzenickich i Zeromskich. 

Czy z tego katalogu dałoby się 
wybrać kilka nazwisk moono zwią­
zanych z Łomżą i Łomżyńskiem? 
A może był tu drukarz lub wydaw­
ca? Trudno mi coś sugerować, sko­
ro samą książkę znam jedynie ~ bi­
bliografii I - mimo poszukiwań -
nie udało mi się zdObyć egzempla­
rza. Nie można też odrzucić hipote­
ZY. że prawicowo zorientowane łom­
żyńskie ziemiaństwo dopOmogło w­
tej llubIlkacji. Albo że Chadecja, nM 
dzięki i,wiązkom genealogicMlym, 
ale przez llarty}ne powiązania, chcia_ 
ła wesprzeć księdza kanonika z ar-

ehidiecezji gnieinieiisk:iej. \11 każ­
dym r azie sam autor nie musiał 
takiego wsparcia szukać ani się O 
nie ubiegai:. . 
Dołęga z Koz,ieroga Laszczka Ko­

zieracki ze Skórzewa Stanlslaw 
(1874-1949) w la tach trzydziestych 
byl cenionym historykiem. człon­
kiem Komisii J ęzykowej Polskiej 
Akademii Umiejętności. profesorem 
tytularnym rnstY,tutu BałtYCkiego w 
Toruniu. wiceprezesem Polskiego 
Towarzys(wa Heraldycznego, człon­
kiem-korespondentem Polskiej Aka­
demii UmiejętnoŚJ!i. Wydał m.ln, 
"Obce rycerstwo w Wielkopolsce 
XIII-XVI W." Zostawił po sobie 
wieie prac nie publikowanych, 
• wlaszcza z d~iedziny topomastyki. 
c.zy!i naze"(.nictwa geograficznego, 
głównie Wielkopolski, Polski l kra­
jów ościennych. A może tymi pra­
cami lub wznowieniem .. Rodu Ko­
rabitów" zainteresowałoby się To­
wartystwo im. Wagów? 

J .. k napisał jego biograf. ks. KG­
zle1'ow$kl, przez cale źllc;e prowadził 
tlpoTczllwe poszukiwania archiwal­
"e". Nie .Ironił jednak od działal­
ności społecznej. Po t wojnie świa­
towej był posłem na Sejm Poznań­
lIki i członkiem komisji do spolsz­
czania nazewnictwa geograficznego 
w oswobodzonej Wielkopolsce. Na 
!zczęście nie dożył likwidacji Pol- ' 
skiej Akademii Umiejętności, insty­
lucji, • którą był związany od roku 
19\10. 
Widzę już, jak młodsi czytelnlC7 

prncierają ze zdumienia Oczy: lik­
widacja PAU? Tak, tak. W roku 
1951 wyrządzono wielką krzywdę 

-

nauce polskiej, Na 'mocy arbitralnej 
decyzji administracyjnej postano­

.wiano połączyć Warszawskie Towa­
rzystwo N~ukowe i (krakowską) 
Polską Akademię Umiejętności w 
Polską Akademię Nauk. Żyją jesz­
cze ludz ie,. którzy pamiętają, ile 
kontrowerSji wzbudziła ta przymu­
sowa fuzja, która w dodatku przy­
czyniła się do śmierci wielu regio4 
nalmych towa~zystw naukowych, z 
nielicznymi wyjątkami (jak np. Płoc­
kie Towarzystwo Naukow'l:), wege­
tuJącymi odtąd w opłotkaCh wątpli­
wej popularyzaCji lub bardzo przy­
czynkarskiego regionalizmu, 

I chociaż mogłoby się zdawać że 
dziś, w czasach podwójnych związ­
ków zawodowych, logicznym kro­
kiem byłoby również przywrócenie 
dwoistej struktury organizacyjnej 
nauki polskiej (bez względu na sen­
tymenty), to jedna.lt nikt serio nie 
wysuwa takiej propozyeji. NaUikow­
ey zdają sobie sprawę z tego, że 
ciągle niedoinwestowana nauka wy­
magli'"' jednolitej organizacji, gdyż 
tylko taka ułatwia prowadzenie ba­
dań, Treść, osiągnięcia, plany - to 
wszystko zaleiy od ludzi, a nie ód 
szyldu, 

Tak więe okawje się, że hłędna 
decyziol.z 1951 r., "pawodowana nad­
czynnością ideologii, w trzydZieści 
lat później funkcjonuje jako waru­
nek konieczny oczekiwanych (pozy­
tywnych) przemian. Czyi to nie do­
wód, że historia ,.niszcz;r" .ubleGc­
tywność ludzkich motywacji, pozo­
staWiając na arenie obiektywnl\ wy­
mowę faktów! 

8TRYJEC 

.> 

utonąć 
w powodzi 

516w 
Wydarzenia jakie ostatnio ma ' 

miejsce w naszym kraju, skłania Ją 
mnie d" gorzk~ch a przy tym mo~ 
me najb,,:dzleJ popularnYCh reflek_ 
SJI .. Czy\QJąc ~azety, oglądając tele_ 
WIZJę, uc«estmcząc od czasu do cza 
su w zebraniach odnoszę wrażeni­
że wielu ludzi uważa, iż rzeczą na~' 
ważniejszą w tych przemianach ie!i 
fakt prieiywania zdarzeó. a nie wy_ 
ci.ąganie z nic~ r?cjonalnych wu1ios_ 
kow. Jest to sWladectwo naiwnego 
myślenia. Tak jak w porzekadle o 
dziecku wylanym z kąpielą, tak hy. 
w~ i w życiu: przekreŚlamy czio_ 
w.J.eka; prze kres lamy wszystko co 
zro bil dobrego, a p;u:ni-;tamy każdą 
jego skazę czy pęknlecte charakte_ 
ru ... Za~tanawiam się skąd ta pew­
nosc, ze ktoś Inny będzie lepszy 
Przecież wiadomo, że każdy czł~ 
wiek składa się z pierwlastk6w do. 
bra i zła. Na ile spraWdzi się w 
działaniu? Spr ... w" jest nieZWYkle 
downa. Jest .rzeczą oc~ywistą, że 
t e n, k t 6 r Y , d o p u s c i ł s i ę 
przestępstwa musi zostać 
u kar a n y. Ale nie nazwałbym 
przestępstwem pewnych ludzkich 
słabości. Ktq z nas Ich nie ma? Da_ 
leki jestem od tego, aby moje słowa 
zabrzmialY jak orkiestra na toną-
cym "Ty tani.ku" al~ trlldno mi siC; 
pozbyć podejrzeń, ze w wielu wy_ 
pad~~<:h " ie chodzi ~ naprawę sy­
tuacll w nasz.ym kraJu~ lecz o naj­
normalniejsze ...z,ała.twienie spraw 
osobistYGh. 

Obecny !)kres sprzyja formulowa_ 
niu na nowo podstaWOWYCh pytaa'l 
związanych z naszą egzystencją: co 
to jest prawda. jaki jest sens na­
szego życia, Czy sen. ż)Ccia po ostat­
nich wydarzeniach nabrał dla nas 
innego wymiaru? Jest ·to pytanie 
Istotne. jeśli będziemy pamiętać. te 
każda chwilka naszego życia się nie 
powt6rzy, każdy gest wykonany -
słowo 'wYlpowiedziane przez nas na­
daje rzeczom nowych wartości, god. 
niejszych, choć zdarza się, że bywa 
inaczej . 

Ostatnie wydarzenia są przedmio­
tem długiCh nocnyeh rozmów roda­
ków, słowa pły;ną rwącą rzeką i nikt 
nie jest w stanie tego wstrzymać. 
Ta POw6dź słów w wielu prz)1>ad­
kach 1'0zmywa, wypłukuje x nich 
doszczętnie pierwotne znaczenie. 
Niedawno w artykule zamieszczo­
nym w .. Zydu Warszawy" Jalu Ku­
rek plsal: .. Każdy z nas w ciągu 
życia S1!uka I zbllta się do swojej 
pr~wdy, l :r.najduje ją w toku swo­
bodnego myślenia dochodząc do pa­
triotyzmu I poczucia wspÓlnoty. Ale 
jeśli ktoś bet przerwy, natrętnie hu­
czy mu nad głow~, laehodzi obawa, 
łe pragnie weń coś wmówić. I wte­
d,. ten człowiek staje się nieuIny." 
l dalej: "Jetell dzisiaj w , sklepach 
oszczędzamy nawet na papierze do 
pakowania towaru (towaw mało. 
papieru jeszcze mniej) - dlaczego 
popierać rozrzutność. marnotraw­
stwo w słowach! Dlaczego nie o-
szczędzać I tutai1" 
Człowiek mleś.ci w sobie cały 

świat, nawet ten, ktbx:ego jeszcze nie 
zna. Pogrąż!, się w ciemności albo 
wznosi się do światła. nosi w so­
bie okruch prawdy, która powinna 
być urzeczywistniona w historiL 
Jednak każda prawda składa się z 
pierwiastka dobra i zla. z nich (WO­

rzy się życie. Bywa, że prawda mu­
si ' zaprzeczyć światu, ale tylkO po 
to, aby układać ten świat na nowO 
- uczynić go lepszym. Nie można 
dzisia j wątpiĆ. że ujawnianie ujem­
nych i negatywnych aspek t6w na­
szego :tycia prz.yczynia się do przy­
bliżenia prawdy. Trzeba więc u świa-

. domić sobie. że nie ona jest poza 

,

..•. nami. Przecież jak twierd7J EnzO 
Paci: "Całe nasze życie. które na­
turalnie jest wciaż 19tą oto chwi1ąj( 
jest budzeniem się I rozjaśnianiem 
przeszłoścL'" A więc dodąjmy -

. ~':'. ndieustannym dochodzeniem do praw­
. y. Dzisiaj uświadamiamy sobie wy­

ramiej. te każdy krok naprz6cł w 
, jej stronę. jaśniej nam uka,w;e po-

peinione błędy, NalMY tylkO tet 

~"). zdać sobie sprawę, że szybkie po­
, prawienJe błędów niesie groźbę ich 

kOlejnego popełnienia. 
~ Dlatego dzisiaJ, gdy wydarzenia ,l pędzą w za w rotnym tempie, trudno 
.~ o auten' yczne spotkanie z drugIm 
I·' człowiekiem. znalezienie wsp6lnych 

słów. które znaczą to samo. a dzięk i 
'.~ którym wyraźniej widzimy sens na­

I ~z~o rł7:i"' hnit:' 
.TAN KTTLKA 



TEATR FORY510F NATURALNY CZYLI 5AGA- RODU 
------------------~------~---------------------------------

KOMENTATOR (Tadośnie , 2 kre­
sowym akcentem, na tle r zewnego 
rzępolenia skrzypiec): Teatr Natu­
ralny Rozgłoś ni POlskiego Radźja w 
BielamsŁokie przedstawia .,Sage ro­
du Forysio!"! Dwa \'eporlery radźjo­
we, jak zwykle. ruszyli w teren 
i przez przypadek trafili do głowy. 
wiełodzietnego rodu. kfórny swojo 
liczebnost ' zawdziencza Kolejom 
Pańslwow.em! 

(Gwizd parowozu , dźwięki rusza;q­
cego z 1niej sca pociągu; na drugi1n 

pLanie płacz dziecka ) 
REPORTER: Ma pan, zdaje się. 

siedmiu synów i dwie córk i? Sporo. 
A jak io się robi, niech pan p owie. 
GŁOWA RODU : Nu, robiło sie 

tak: mieszka sie p od sygna łem ko­
lejowym. Tor przechodzi ko ło moje ­
go placu. W nocy trzy, cztery razy 
pociąg prze jedzie, zatrąbi. to czło­
wiel{ obudzi sie ... 

, REPORTER: r nie można potem 
zasl1e:.1ć? 

l
, GŁOWA RODU: No, nie zaśniesz; 
godzine czasu trzeba mordować sie. 

REPORTER: Pan sam, zdaje się, 
pochodzi z rodziny wielodzietnej, 
lak? 
GŁOWA RODU: Nu. tak. Także 

dziewit;cioro było w domu. r 

REPORTER: I ma pan tuta j bra­
ta. który też ma dziewięcioro? 
GŁOWA RODU : Nie. brat ma 

mniej. Pięcioro ma brat. 
REPORTER ' r wszystkie pod tym, 

s)'::::!n<1łem'? 

GŁOWA RODl] : No! Pod sygna­
łem. A je/izcze sXn mieszka tak sa­
mo. pobud owany b!lżeJ sygna łu! 
Kiedyś śmią! s ię z t atusia . że tatuś 
dużo dz ieci ma , t o ci~żko mu ch 0-

waĆt j tam inne takie. Ale, nie ste­
ty. teraz jem u w rok dwoje! Jedno 
ul'odżiło się w styczniu. a drugie w 
grudniu. No i ja z niego śmieje sie. 

REPORTER :'); co na to wszystko 
kobicty? 

GLOWA RODU : Chcieli ten syg­
nał zlikwidować, nu . ale kolej nie 
zgadza sie. i do d z i ś on stoi. 
(WnętTze spó!dzie!ciego M- 3, w lctó ­
rym mieszka byla synowa; podaje 
nerbat~ i siada do stolu; chichocze, 

czegoś Tozbawion,ll) 
BYŁA SYNOWA : No, nocy po-

I ilubnej nie miałam. Mąż popijał so­
bie wódeczkę i piweczko na dole, w 
salach. gdzie biesiad owa li goście, ja 
zaś l ei'.a łam , oczekiwałam męża w 
nieskot'1czoność .... do rana. Owszem, 
wrócił rano, a le był za lany w dere­
zynę. No i co? W oaźd'Zierniku u 
n:lS j uż rzeczywiście by łO źle. Do­
>zło do s tra sznych kłótni . bijatyk. 
1... myśmy się rozeszli. Przyjechała 
tu jego rod zina. Jego brat najmłod­
szy skaka ł do mnie z siekierą. Chcial 
mnie porąbać, zarąbać! I w ogóle 
przygrai.a li mi się, grozili. spusto­
szenie z.robil i w domu. Więc ja -
po rozum do g łowy! Poprosiłam 
znajomych i wyniosłam z tego·do­
mu' ~versa lk~. magnetofon , radiolę, 
teleWizor, stó ł , sześć krzesel fotelo­
wych, sto lik pod telewizor.' dwa 01-

,brzymie fotele, stolik okolicznośc io­
wy i płytkę gazową z gazem z ku­
choi. .. samoch ód, motor. d wa tysią­
ce złotych... i: ,.Chłopcze. daj mi 
norma lni e żyć!" Oddałam mu wszy­
stko: jego podkoszulki, jego skar­
petki. oddałam jego spinki. Co m u 
s ię należy - oddałam. Łyżki nie 
Iyżk i , miski nie mlski. d'os łownie 
wszystk o! Miotłę, i to zabrali. W ta­
ki to sposób pozbyłam się swego 
męża .' Oddałam mu wszystko! 
(Stani slaw FOTY§ próbuje swoich sil 
na akoTCleonie; wychodzi mu ;akbll 
lepiei niż na skrzypcach, choć też 

nie bOTdzo) 
DZIADEK (radośnie): Kiedy teraz 

dlugie spódnicy znowu przyszli na, 
zad. to jui każdy chce pierwszo zo­
baczyć . Eeee ... dlaczego to powsta­
je? ~ 

REPORTER: Trzeba wyobraźnię 
PObudzić, 

DZIADEK: Tak. Ło to chodzi. .. 
Bardzo ... Ja bym powiedział , Ile, he, 
he. tu czasem patrzysz: tylko biust 
zakryty na tej plaży, i tyłko trochę 
tej nitki na, tem prze czółku tak 
lwanem. 

REPORTER: Oko już przywykło , 
co? 

DZIADEK : A, loko? Tak loko 
trenuje bardzo dobrze, he he he he! 

KOMENTATOR: Jakby i tego by­
ło mało, w rodzie jest jeszcze inna 
zakała! 

REPORTER: Jakoś tak u pana 
swojsko pachnie! 
ZAKAŁA: No, musi pachnąć. 
REPORTER: Ile pan ma tego! 

ZAKAŁA : No, tam ... jest musi te­
go, no, z d ziesiontka. Na razie! 

REPORTEk : A niech pan mi po­
wie, co najlepiej idzie . 
ZAKAŁA : Naj lepiej idzie zytnio­

wat bo ona odor nie bardzo ma, 
smaczna wien ce j jest. Z cukru ... ona 
wiencej s ic przypala i daje taki nie 
bardzo odor. Ale troszke sie jo za­
kropi jakiemiś kropelkami. RÓiniej 
sie d ołoży do tego coś, to kat dy sie 
zachwyca. Każdy chce choć z pól 
li te}·ka. Goście zadowolone so.-

REPORTER: Pani mu paczek nie 
nosi, nie wysyła? 

ZONA ZAKAŁY: A skond? Ja sa­
ma nie mam z czego żyć. 

REPORTER: A co z tymi z:apa­
sami, które tu zostały? 
ŻONA ZAKAŁY , Nic. Zmarnowa­

ły się i nie ma. Moż'e gdzieś dzieci 
powycionga li ? . 

REPORTER : A mąż sam odszedł, 
czy go zabrali? 
ŻONA ZAKAŁY : Ni c nie wiem. 

Zginął;' d obra . 

p'od sygnalem' 
.łNDRZEJ BARTOSZ • WIESŁAW JANICKI 

REPORTER : Ale trzeba trochę w 
konspiracji działać, nie? 

ZAKAŁA : W lasku sie wajdzie 
taki zakon tek , żeby nikt nie doszedł. 
Tylko ptaszki i ia! 

KUMENTATOR" J ak by i tego by-
. lo mało, rod Forysio! ma żywego 

wieszcza! 
(Wnętrze T€statlTacii es-u; na drtt­
oim planie pOTu!ciwallia bllwa lców ) 

WIESZCZ: J a to wszystko tak, z 
przemyślenia .. . Ja lak patrzę - kro­
wy chodzą, łabędzie, turyści. i tak 
ja, wie pan, widzę. co się dzieje. 
I tak piszę trochę. 

REPORTER: Zna pan coś swoje­
go na pamięć? 

wn:szcz: "Przed sezonem" -
takie coś napisalem. Mówić, tak! 
(pociqoa lyk ze Sl-klanki i recytuje) 

Kiedy sionko rano wstaje 
I zapachnie ziem1a majem, 
Wtedy krówka mleko dnje, 
Co turystom się sprzedaje! 
Mam kurczęta , kury, kaczki, 
Dają dochód nieboraczki, 
Gdy turysta przyjdzie kupić 
Ja nie będę skóry lupić! 
Lek;Irz. hutnik czy dentysta, 
Każdy dobry jest turysta, 

. Byle tylko groszem dzwonil -
Ja go stąd nie będę gonil! 

(Stanislaw Foryś wraca do skrZIIPiec, 
a -repoTte1'Zll znowu odwiedzajq za .. 

kal~) 
REPORTER : Co z mężem teraz 

jest? Słyszelismy. że ... 
ŻONA ZAKALY: Ni ma. prosze 

pana. Jak panowie byli tutaj. to od 
tej pory on zginął. Ja sama nie 
wiem, gdzie on pojechał. No, nie 
wiem. co sie stą!o z nim. A ,może 
gdzie do Ameryki wyjechal? 

REPORTER : Wróci jednak? , 
ŻONA ZAKAŁY: Może wróci. 
REPORTER: Dobrego adwokata 

można wzillć. 
ŻONA ZAKAŁY : !iiii. z ludzia mi 

to dzisiilj nie wiadomo, z kiem sJe 
rozmawia. A un za dobrze żył a lu­
dzimni, dla tego w idocznie zginąl 
gdzieś. 

KOMENTATOR: Tymczasem wuj 
Ignacy z bocznej ga lenzi rodu Fory-

sior tntfil na ś lad swojej żytiowej 
szansy ! 

IGNACY (konspiracyjnym szep­
tem): J a to po prawdzie nie probo­
wal tego szczęścia tam. a le warto, 
warto by byl0 tego ... sie przejechać. 
To na Rudzkim Kan a le, niedaleko. 
Widać cośkolwiek jes t, orli na dar­
mo tam by lnic siedzieli. Przeważnie 
w sobote to jeden przy drugiem, je­
den przy drugiem przewalajo zie­
mie. My ja. żeb na obraczke nazbie­
rać: to trzeba te c7-tery; pięć gramy. 
tak? A /.nnka gada: "Cholero. we:! 
i ty, idź !" To ja mówie: .,Weź ty. 
jak taka mądra! Ja bede s ie pcha! 
tamoj. tego. tak? Jeszcze mogo uto­
pić w tej strudze z zazdrości, żeb 
}a większy jakiś kawal znalaz, tak?" 
A bo mało re. w Ameryce lud ziow 
poginęło. tych kopaczow złota? No, 
żeb to jakoś zorganizować , tak po 
cichu. w pare s itow, ze swoimi... 
Może jakie kopaI'ke. tak na więk­
sza sknle zrobić. toby na pewno sie 
opłaciło! 

KOMENTATOR: W życiu - jak 
w seryjalu - nieszczęście przeplata 
sień ze szczE:'nściem. dobro ze złem 
I tak- dalej. Storszy syn - Wacek _ 
przebrał. nieste\v, ń~iarke! 

(Pokój PT.ujęĆ komisariatu ]\f O) 
WACEK : (belkocze): Prze ... mia-

łeeem na dooowodzie... yyy ... dwa 
tysiące ... yyy ... piencet na dowooo­
dzie! 

FUNKCJONARIUSZ: Zrozumia-
łem , że pan z kolega mi przyszedł do 
.,Ptysia" n a kawę? 

WACEK : Ta k! Dw a tysiące, yyy ... 
piencet miałem na dowodzie, ksią­
żeczce. prrrra wda? 

FUNKCJONARIUSZ : Panu skra­
d li książeczkę PKO? 

WACEK: Taaak ! 
FUNKCJONARrUSZ: Ale pan po­

winien przecież wiedzieć - k to, po­
nieważ pan przyjechał z ~ ni mi j był 
razem w "Ptysiu " ! 

WA CEK : Tak, www"f... "Ptysiu" . 
Ale ktlos tam porwał te książeczke , 
i n nnie wiem. kto! Przypuszczam w 
każ-dym-ra-zzzie, "żżeee koUiedzy, 
którzy mi poooorwa li te książeczke 
PKO. są z Warrrqzawyyy. Tak 
przypuszczam. Wie pan cooo? Po 
prostu imienia sobie nie przyyyypo­
min amI 

FUNKCJONARIUSZ: A to dlacze-

gO~'ACEK : M oże sobie p rzypomne ... 1 
FUNKC.rONARIUSZ: Ile pan wy­

pił dzisiaj? 
WACEK : Najpierw kieliszekkk w 

tym , kaIe bar ... 
FUNKCJ ONARIUS Z: Ale kieli-

szek czego? 
WACEK : Win"! A później , później 

pój win~! Ja wypiłem ... eppp. praw­
da. pół wina w kaie bar. prawda, 
kieliszek wina , prawda ... 

FUNKCJONARIUSZ: Aha! Prosta 
rozmowa - niech pan się jutro 
zg łosi na milicję, jak pan będzie 
trzeźwy. bo my się t u d zisiaj 'z pa­
nem nie d omówimy! 

WACEK: Taaak! Prrróbuje pan 
pooowied zic ć, w każdym znaczeniu. 
prawda, pan przyyypuszcza, że jee­
estem w ssstan ie n ietrzeźwym ? 

KOMENTATOR : A Stanisław 
wciani gra (teraz - n a bałałajce) 
i życje toczy sień dalej! Najmłodsza 
latorośl codu Forysia! wie dobrze. 
czego ch ce od życia! 

LATOROSL : Po niedzieli pójde 
na łonki e. tam gd zie te z miasta 
ljci,dża.jo, i bu lelko\V nazbieram tak 
że lo ! Panie. furo trzeba wozić! A 
lakie butelki so fest! Wódka - nie ł 
tam laka zwykła siwucha. tylko ta ­
kie iii... krak owiak, 0000, panie! 
T szampan czasem je. No i trzy - zło­
te. za butelkie. Możno majontek 
ZbiC I Tylko trzeba wiedzieć. gd zi~ 
pijo, panie! Czasem tam. gd zie w 

, piłkie grajo. tam butelkow je duj.o! 
Ostatn io jak grali - wtedy to było 
picie! ~ tylc bu telkow było . że my 
w plenclU po o wa worki nosiJi i nie 
wszystkie wynieś li. A jeszcze ile od 
piwa było' T ylko kapsli odrywali. 
Br~t w \Varszawie to i zimo pra­
cUJe. znaczy - te butelki zbiera. 
C:,łowiek nie oije. nie pali. a butel­
ki 50. T wyżyje za to! 

KOMENTATOR : A tymczasem re­
portery chco nauczyć sień piosenki 
k tórQ Stani" ła\v Forvś tak uparcie 
grał' -

STANISLAW : 0000. Amelito! 
Dla ciebie dzi siaj to tango brzm i' 
0 000 Amelito. tyś jed ... serce 

za brałaś mi 
T choć mnie sPQm niesl. 
Choć mOże o mnie zapomniesz. 
,Jednak w mym sercu zostanie ża r 

uczuć twych I 
KOMENTATOR : J to już k~niec 

c~C~,ści p ierws7ej .. Sa~j rodu Fory­
SI?! . w której reportery przedsta­
wlll nlektórnyc h członkow rodu. 
~le reportery też ludzie i c6s im 
SIeń od życia naJei.y. Żyjo oni z " T e­
atr u nat ura lnego H

, wienc go ch c ielł 
w teatrze wystaw i ć. 

DYREKTOR TEATRU : Kooocha­
ni! Teatr. jak każdy tea tr. weźmie 
w szy<tko .. w szystko się przylla do 
czc!(okol\\'lek. Wszystko bieT7.emy. 

REPORTER : Więc jak b~dzie? 
. DYREKTOR : No i teraz wlaśnie 
Jes t problem. Być mo?'e kiedyś ... 

.REPORTER : Ale k iedy. tak mniej 
wIęceJ? 

DY~EKTOR : W teatrze nigdy nic 
nIe wl ::1 domo, co będzie, co ma na ­
~t"I?ić . My planujemy, mamy swoje 
JakIeś plany finansowe. oczywiści~ 
- repertuarowe, a le jak \V życiu 
b?,w a. t ::"\ k i u nas rOlmaite :-l.eczy 
SIt: zda rzają . 

REPORTER : T o jak sie umawi a ­
n1y? 

DYREKTOR : J esli już rlie znaj­
dZIeCie reflekta nta ... 

."ot. GABOR LORINCZ\' 
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LISTY Z P-ODRO%Y ---
W roku Ig42 ojCiec mój uciekał 

z robót przymusowych, aż z dale­
kie go Memla. dziś Kłajpedy, mi..., '-. 
znajdującego się na - terenie Litwy. 
Ta ucieczka. była dla nas dzieci naj­
fantastyczniejszą opowieścią jaką 
kiedykolwiek Słyszeliśmy, czy też 
czytaliśmy w książkach. Byliśmy 
dumni z naszego tatusia. 

Zima wówczas była ostra. Począt­
kowo ojciec jechał pociągiem. Z 
przesiadkami w - Tylży, Olsztynie, 
Szczytnie. Potem wędrował już pie­
szo. Znał Jako takó język niemiecki, 
a można powiedzieć, że nawet do­
brze. Było to bardzo ważne, gdyż 
musial podróżować nie jak wystra­
szony niewolnik, ale WOlny obywa­
tel. Podróżnik. Pewny mebie , spo­
koj.ny, dobrze ubrany (dzięki pomo­
cy kolegów), zaopatrzony w gazety 

- OP 28 zgłoś się do 302. 
- Zglaszam się. Na razie pa trolu-

jem y ulice! wyloty z miasta. 
P a trol 302 to radiowóz fia t 125p 

- com bi z dwoma inspektorami Wy­
dzlalu Ruchu Drogowego KW MO: 
st. sierżantem Czesławem Chmie­
lewskim I sierżantem Sebastianem 
Gaińskim ; obaj mają dziewięcioletn i 
staż pracy w "drogówce". Spędzę z 
nimi osiem godzin służby. 

Placówka r ucflu drogowego w 
GrajewJe liczy t ylkO sześc iu m ili­
cjantów. A ich zadaniem jest kOll­
trolo"l'lnie głównych tra. półnoCfle-
7 <) rejonu województwa - c>d Ra j ... 
SIodu po Goniąd z, Trzcia nne i S wi­
dcy. Każdy ma wyznaczoną trasę, 
30-40 kilometrów. Musi ją objechać 
l az dziennie. Czasem, gdy wyczerpie 
się limit na paliwo, nie może. Latem 
wykorzystu je się m otocykle i wzy­
wa do pomocy społecznych Inspek­
torów. Ale jesienią i zimą .. emzetki" 
są bezużyteczne, a społecznicy niez­
byt garną się d o pracy w deszcw, 
śniegu i wietrze. 

Codz·ienna obecność na wszyst­
kich trasa ch jest potrzebn a. J ut sam 
milicyjny m u n dur czy samochód 
wyst&rczy bowiem często do zwi~k­
""enia d yscypliny n a drogach. J a­
pOńczycy wykorzysta 11 ten fakt sta­
wiając przy rUChliwych trasach u­
mu ndurowane manekiny. K ierowcy, 
mimo że o tym wiedziel,i, Jeździli 
znacznie ostrożniej. GrajewQ nie le­
ży jedna k w Japonii. 

. Polecamy przejście 
Ul. Wojska Polskiego, godz. 11. 

Tuż za makiem zakazu za trzymania 
i postoju, na luku ulicy, zaparkowa­
ny żuk nr rej. L OT 34-91. 

- Muszę tu stać, przecież sklepu 
nie zamknę. 

- Zwracaliśmy pa nu kilkakrot­
nie uwagę, informując, że trzeba po­
starać się o zgodę na to z Wydziału 
Komunikacji. Bezskutecznie. P rzy 
tym karoseria wozu' jest slj:orodo wa­
na, b r udna, tablica rejestracy jna nie­
czytelna, ile us tawione .ą światła 
mija n·ilL Karzemy p ana man da tem 
wysokości 500 zł i za trzymujemy do­
wód rejestrac ji. 

- Ależ ja muszę praco wać," 
- Jeżeli odm alu je pan tablicę l 

okaże dowód przeglądu techniczne­
go w stacji .. Polmozbyt" zwrócimy 
dokumen ty jeszcze dzisia j. 

Nie zdążyliśmy ruszyć. gdy UB 
Żuka, nie zważając na spory r uch, 
wbiega n a jezdnię s tarsza kobieta. 
Czesław Chmielewski sięga po mi. 
k ro'fon: .. Pani w zielonym płaszczu, 
ki lka metr6w dalej jest bezpieczne 
przejście . Proszę wrócić." Ale zielo­
n y plaszcz mJga już w drzwiach 
sklepu. S y tuacja t a powtarzać się 
będzie jeszcze kilkakrotnie. Głośniki 
huczą, os trzega ni ludzie przyspiesza­
ją tylko kroku. 

- I co, biec za nim i? - pyta r e ­
torycznie Gaiński. - Nie zważają na 
nic, a później pozosta je t ylko płacz. 

- PiesZych, lamiących przepisy , 
pouczamy, ale m amy prawo ukarać 
m and a tem w wysokości 700 'lI. 

Drogie powietrze 
- M iejska rogatka, trasa na Bia­

lystok : godz. 11.40. Star nr rej. 
BKD 113D należą.cy do DOKP Bia­
łystOk. Stan techniczny dobry, ale 
cały ładunek k.ilkutonowego ciężaro­
wego samochodu to tylko ... 35 desek. 

- Skąd pan jedzie. 
- Z tartaku koło Ełku. 
- To więcej desek nie mieli? 
- Ano nie mieli. Wczoraj JUZ 

część przyvlieziono, a to widocznie 
reszta. 

- Opla cało się ... 
- A co, nie w·ie pan jak jest? 
Jelcz Bazy Zaopatrzenia ! Zby­

tu oddzlal w Elku nr rej. SUC 639H. 

na 'tropa~h przeszłości 
- tylko to moglo zapewnlĆ mu po- I 
wodzenie ucieczki. która zda wała 
się bema dziej na. 

Zawsze marzyłem o tym, aby 
przebyć tę drogę. I wlaśnie z tego 
powodu jestem w tej chwili poza 
granicami kraju. Chcę odszukać sta­
ry Memel, ten który zmim z opo­
wieści ojca w dzisie jszej , nowoczes­
nej Kłapedzie. Będę w Wilnie, mieś­
cie, z którym wiąże się życie wielu 
wybitnych . ..poetów. między -innymi 
.Mickiewicza, a dziś, laureata nagro­
dy Nobla Czesława Milosza. 

K1ajpeda. Jakże zapewne inna od 
tej, z której w roku 1941 ojciec wraz 
z grupą 120 kolegów, został prze~ 
wieziony do Stalagu W Malborku. 
Mój ojciec, jak każdy mieszkaniec 
wsi, nie potrafi koloryzować, uplęk-

Trasa -Ełk - Sikory gm. Mońki, 0-

koło 60 km. Jedyny ciężar - kobie­
ta wracająca do domu z zakupów. 

- Dlaczego brak pieczą tki PSK? 
- Nie zajedża łem, bo tam i tak 

nlc nie dostanę. 
- To proszę zawróc·ić i spraw­

dzić. 
Ruda, Grrtinna Szkoła Zbiorcza: 

godz. 12. P ogadank a o bezpiecznym 
poruszan iu się n a droga ch. St. sier­
żant Chmielewski w ybiera grupę 
uczniów najrnłodszych klas: "Lepiej 
Solę z nimi rozmawia" 

Sierż. Gaińsk,l: "Z j tego, że na 
dr ogach trzeba zacbgwać ostrożność 
zdajemy sobie sprawę dopiero po 
wypadku. Tu macie zdjęcia pokazu­
jące skutk i n ieuwagi, brawury. O­
bejrzy jcie sobie. Do końca września 
w WOjewództwie zdarzyło się 201 
wypadków. W 57 z n ich u C'l estn iczy­
ły d zieci. Nieda leko sląd , w Osow­
cu , 15-letni chlopiec wziął bez wie­
dzy oj ca c iągnik i r azem z jedenas­
toletnim bratem pOjechał na prze­
jażdżkę. Stoczyli s ię do r owu, młod­
szy chłopiec pon·iósl śmierć n a miej­
scu. W czerwcu w Trzeiannem 10-
le tlli uczeń wtargnął pod sam ochód, 
Zginął. Ta kich przykładów mogę 
podać znacznie więcej". 
Najwięcej kłopotów spr aw ia sier­

żantowi odpowiedź na pytanie o 
p r'zywile je miliCjanta. 

Dyrektor szkoły, Lucjan Sulew~ 
ski: "Jeszcze ża den nasz uczen nift 
uległ wypad kowi dr ogowemu. Na 150 
dzieci 74 zdobyło w tym roku karty 
rower owe, Często organizujem:y 
spotkan ia z funkcjonar iuszami MO, 
To atra kcy jniejsza form a od pogada­
nek nauczycieli", 

Panowie, o co chodzi 

Wracamy do Grajewa. Znowu hu­
czą glośniki n a dachu fia ta, nawołu­
jąc do p rzechodzenia jezdni po pa­
sach. Wygląda to jednak na walkę 
z wiatra kam i. Takie od czucie mają 
także Gaińsk i i Chmielewski. Zresz­
tą, często po wymalowan ych w.iosną 
znakach na jezdni jesienią ńie ma 
'u i śladu. Maluje się farbą olejną, 
która nie jest t ak trwała jak kau­
ezukowa. Albo maki. Pordzewiałe, 
ustawione w niewidoc~nych miejs­
<:a ch a przy tym ruchome, Dzieclald 

szać. Nie rozwodzl się długo nad 
cierpieniem własnym. Nawet o gło,. 
dzie mówi tak naturalnie, że trud­
no go sobie dokładnie wyobrazić. 
Wydaje się, że jest to ten sam głód, 
który odczuwamy czekając po spóź­
nione śniadanie. I tylko oczy jego 
zmieniają się jakoś dziwnie, gdy o­
powiada. co można zjeść jeśli nie 
ma już nic do jedzenia. 
Tułaczka ojca rozpoczęła się w 

1939 roku. I trwała do stycznia 1942 
roku, gdy delikatnie zapukał do 
okna naszego domu. Potem znowu 
trafił do więzienia w ł.omiy, z któ­
rego zbiegI. Szukany przez Niem­
ców nie dał im "'się już złapać do 
końca wOjny. 

Z Janczewa na robotach przymu-

i Ramotowski. Każdy z nich 0po 
wlada swoim dzieciom, co wówcza; 
przeżył. W każdej wsi żyją je"cze 
rolnicy, jeden, dwu, którzy POdob 
nie jak ojciec, jak każdy POla'k ni­
gdy się nie pogodzili z myślą, że oo~ 
dziemy narodem usłużnych nJewoi_ 
ników. Ucieczka stała się orężem 
była walką. Dezorganizowała nie: 
mieckl .. Ordung": wiązała siły wro­
ga zmuszała do roz.budowy aparatu 
ścigania, represji, odwetu, A w tam_ 
tej wojnie liczyłG~ię wszystko. Na­
wet pojedynczy żolnJerz. 
Pamiętam o nich Wszystkich 

I wszystkich mam na myśli Podcza~ 
mOjej podróży bez względu na tniej_ 
sce zamieszkania. . 

sowych byli jeszcze Pieńkowskl, TADEUSZ MOCARSKI 
~~YM""" ............ .w .. ~ ........ ~ 

dla zabawy przekręcają je w drugą 
stronę· 

- 302, -302 zgłoś się do OP28. 
- Tak, słucham. 
- W centrum miasta kręci się 

wiśnipwa zas tawa. Kierowca pija­
ny, 

- Już jed·ziemy. 
Zas tawę d ostrzegamy przy skrzy­

żowaniu Marchlewskiego I Woj-
ska POlsk.iego, w najbardziej ruch­
liwym rejonie - Grajewa. Chmie­
lewski odkręca szybę I macha !Iza­
kiem. Zastawa gwałtownie skręca, 
hamuje wjeidża-jąc aż na chodnik. 
Kierowca -n iepewnie gr amoli się _ z 
samochodu. --

- Panow.ie, o co chodzi. Ja tyl­
ko odprowadzam wóz z naprawy, 

- alł pan? 
- A gdzież ta m, nie piję I nie 

będę pił. 
- Prawdę m ówi - potakuje pa­

sażerka. - Byłam u spowiedzi i on 
był. Nie pil. 

- Dobr a, dobra. Proszę do radio­
wozu. No to ' le pan wypił? 

- Pięć miesięcy mechanik samo­
chód robil. Dziś odebrałem . Pół 
litra postawiłem, sam wypiłem sto 
gram. 

- Ile? 
- Pól setki, jak Boga kocham. 

Panie Czesiu, dogadajmy się. Pan 
gra jewiak , ja grajewJak. Niepo­
trzebnie prowadziłem, racja. 

- Zgadza się pan na pObranie 
krwi ? l" 

- Dobra. Zobaczycie, że nic nie 
wykaże. Rano na stacji węgiel 
brałem . Ze znajomym wypiliśmy po 
cztery ·p iwa. Gdzieś o dziesiątej. Co 
to jes t półtora litra piwa. . 

- To co pan wreszcie pił? 
- No mówię przecież, piwo. 
- Kilka miesięcy temu rozbił pan 

po pijanemu samochód. Poleżal w 
szpita lu. Zatrzymano panu prawo 
jazdy na dwa lata. N.ie wystarczy­
ło? 

Bądź człowiekiem 

Szczuczyn, skrzyżowanie dróg na 
Wąsasz i Niećkowo, godx. 16. Za­
czyna siąpić. Zapełniają się stronice 
służbowych notesów. 
Żuk należący do PGR Biala Piska, 

nr rej. SUA 822P. Brak światła m<-

jania w jednym reflektorze. Pou. 
czenie : za wrócić do CPN, kupić 
zarówkę, wym16mć. Ale ... także ka. 
ra : nie za br~ oświetlenia, a za 
brak zapasowej żarówkI. 

Motocykl WSK, nr rej. LOG 6145 
Kierowca nie ma dokumentów. Po: 
uczen,ie. Pasai'er zostaje. kierowca 
jedzie po prawo jazdy. 

Syrena - LOU 6129. Niesprawny 
ręczny hamulec i przełącznik świa­
tel. Mandat 300 zł , zatrzymano do­
wód rejestracjl pOjazdu. 
Ciągnik - LOU 8058. Na docze­

pionym wozie starszy człowiek. Ds. 
t erki oświetlenia. Pouczenie. 

Robur LOC 028X. Niciprawidłowo 
wypełniona karta drogowa, nie­
właściwie. zabezpieczona beczka 

- paliwem. Pusty kurs. 
Uwagi, -pouczenia . 

większy. 
Z polnej drog.i wyjeżdża bez świa­

teł ciągnik. Nr rej. AT 5309. Na wi­
dok m ilicjan tów staje. Z podnośni­
ków zeskakuje mężczyzna i znika 
wśród za budowań . Kierowca - chc:e 
pójść w ślady kolegi, chwieje się . 

- No, wypiłem, jasne. Butelkę wi­
na o dz iesiątej. To wszystko. 

- Balonik cały zaba rwiony. Tych 
butelek było ch y ba więcej. Musi­
my za trzymać prawo jazdy i sporzą­
dzić wniosek do kolegium. 

- Bądź pan człowiekiem. Czwór' 
~ kę .dzieci mam na utrzyman,iu i żo· 
nę, rOboty W polu jeszcze pełno. Kto 
będzie pracował? 

- Czemu pan o tym wcześn iej nie 
pomyślał?-

- A bo tak zgada lo się .. . To co, 
nic się nie da załatwić '! 

Dochodzi godz. 18. Koniec służby. 
- Tak z boku jak się pa tr2Y to 

mOżna podgadywać : "Macie dobrą 
robotę . bia łe czapki i czysto za paz­
nokcia mi." Do-- ta Kich pogaduszek 
można się przyzwyczaić , ale dener· 
wuje jak się słyszy , że ma tka dziec­
ko milicja ntem straszy. 
- - To jes t za wód jak każdy inny. 
.redn i nas przewożą , drudzy produ­
!qjją żywnoś~, wydObywa ją węgiel a 
·my dbamy o ludzkie bezpieczeń­
stwo. 

pa t ro I 
- Nie wszyscy to rozumieją. Naj­

mnie j ci na stanowiskach i dysponu­
jący gotówką .,prywaciarze", A czy 
tacy jak nie mają szacunku dla na­
szej r"boty to mają ten szacunek 
dla innych! 

- I<l&pe.J<tor ruchu drogowego 
musi być jednocześnie prokuratorem, 
obrońcą, sędzią. To trudne, zwłasz­
cza gdy człowiek ma do czynienia z 
ironią i aroganckim zachowaniem. 
Dobrze by było mieć czujnik, któ~y 
wskazywałby komu należy wleplć 
mandat a kogo tylko pouczyć . Trze­
ba więc być po trosze pSychologiem. 
Pomaga rutyna. Jest jeden wyjątek. 
Kiedy ktoś prowadzi pOjazd po wy: 
piciu alkoholu. Gdy otrzymamy t.!ci 
sygna l, dzialamy szybko i bezwzglę­
dnie. Nie raz już widzieliśmy skut~1 
wypadków spowodowanych przez Pl­
janych. Jesteśmy w.ięc na lo szcze­
gólnie uczulenL 

- Szczerze mówiąc, to nie chciał· 
bym, aby moje dzieci pracowały 'II 
.. drogówce". To ciężki kawałek chle­
ba. W czasie świąt masz tylkO jeden 
dzień "!olny, latem urlop dostajesZ 
dopiero po wielu łatach pracy. 

Komisariat MO w Grajewie: gad •. 
18.30. Notuję w swoim notesie! st. 
sierżant Chmielewski, lat 3ł. żonaty, 
dwoje dzieci _ 7-letni Mariusz l 4-
letnia Małgorzata. Sierżant Sebas­
tian Gaiński, lat 30, żanaty, czeka ~a 
mieszkanie by sprowad:r;ić żOnę., ~ 
Grajewa. Zamykam notes. Gams 
zamyka książkę dyżuru ... 

JERZY BRODZIl1& 
Fot, GABOR LORI1"ICZ'f 
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TTR, RTSS matematyka, se m . 

L· Ii•30• TTR, RTSS _ bio logia. se~. l. 
'.00. przyspOSObienie obronne, kI. VIU-

• Il~~~O. jęZYk polski , kI. I-IV lic. 
IJ.lO. TTit, RTSS - matemat)' ka. se.ru . 

U:~.OO. TTR, RTSS _ biOlogia, sePl. fil 
H.lO. Telewizja w sprawIe millardoW. 
15 .2(1. "Turniej loastępowyCb". -
15.55. Obiekt yw. 
16.15. DZIe n nik r ell"w izy jny. 
16.30. Cz.wartek TDC m.in ... Był sobie 

czlow iek". 
11 .30. Magazyn motoryzacy jny. 
17.55 Polig on. 
18 .20. AnekS do bis torii. 
l8 .50. Dobranoc. 
19 .00. Sonda - " Lekcja a.na l omii". 
19.30. D z iennik T dewj 'l v j n\ 
20 .10 . "Powrót Swl(lq;o" - "Córka 

dyplomaty". 
2J .00. Pegaz. 
21.50. "Lisly naszych c:Lytclników" 

film obyc1.aJowy TP. 
%2.15. D1.ieunik 'l' elewi .t.yjllY · 
22.31'1 . T u rn j(:j J:o.wiesh i: Z3KR -:- CS~S. 
23.ZO. Telewizjada w .spra\\i e llllllardow. 

10.00. Popol udnie PrzygOdy I POdróiy. 
11.35. Sonda - .. LekCja a n alomii·'. 
12.00. Magaz.Yn motoryzacYJuy . 
12.25 .. GwiazdoZlHorh _ cather i n e~De-

ne llve. 
15.55. Język r osyjski, lekcja IJ . 
16.2.5. Języ k f rancusk i , l e k c ja II. 
17.00. Poradnik D1.ial kowca. 
11.30. Popołudnie przygody I Podroż.y. 

19.30. D:tieunik T e JewizyJny . 
l!O.10 . NURT - elementy o s1.tuce. 
20!40. NURT - pedagogika. 
21.10. Z4 GOdziny. 
Z1.20. K laps ~ magazyn filmowy . 
l!1.50 ... WiecZorne rozmowy", kręg'u ro~ 

d7Iny". 
2Z.lS . "Zwyclęzca" - holende r c; I, ; f il m 

obyczajowy. 
22.35 NURT - matf'matyka. 
2J.05. Ję1.yk rosy jski, le kcja II . 

19 GR UDNIA 1980 r . 

6.00. TTR, RTSS _ mate mat y ka, sem . 
1!1. 

G.JO. TTR, RTSS - biologia, se lll. Ul . 
9.00 . G eografia, kI. V . 
9.55. G eoerafla, kI. VI. 
11 .00. Toruńskie pierniki , kI. ~-Il . 
11.55. W ychowanie oby wa t e l s k ie, kI. 

TTR - hodowla l.wierząt. s(·m. 1. 
T 'j 'R _ m ech anb.acja rolnictwa, 

sem. 1. 
15.05. R edakcja Szkolna zapowiada. 
Ui.20. NURT _ wy chowanie este tyczne . 
15.55 . Obiektyw. 
J6.13. Dzienni k T el ewlz y Jnv. 
16.30. "Piqtek z Pankracym ". 
16.55 ,.Dzień a Obry, w kn::gu- rod7.iny". 
17.35. K hlb Dobrej Ksiąik i. 
18.00. "Tajemnica Eni ęmy" (61 _ .. Wy_ 

l ączenIe z. gry". 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
' 8.50. Dl')hra noc . 
19.05. T Clewi7.ja Młod ych prze d stawia 

- " A lal a l ecą". 
1'1.30. Dzie n njl{ Telewizv jny. 
20.10. M a la A.ntologia Satyry - twór~ 

r7oM' Zenona ~il{torC'lyka . 
21.25. Listy o gl!!91'lodarce. 
22.05. D 7.. lenniJ( TC!lewi1.y jn.y. 
2Z.Z0. Kino Int,r esulącYCll Filmów 

.. Skandal" ,'V ret. Akłry Kurosaw)' . 

10.00. " T aJemni ca EOlemy" ('t) - " Wy-

10.45 • •• T e atrzyk Trzech" . 
11.40. "Siedemnaście mgnień wi osny" 

l'). 
12,45. Klub Dobre j K.slażkl. 
15.35. Język łran cusl(i. lekcja 11. 
16.05. Języ li: rosyj<;ki, le kcja 11. 

1604 0. ,. Taaka ryba". 
17.10. Kino "TrlC - "Skqd my to zna­

łDy", 

17.40. Klub Jazzowy Studia G a ma. 
18.l0. Małe Kino: ,,!\'III~~- cze c ho-

słowacki film anImowany. 
18.30. Spotkania literackie. 
11.30. D 7. iennl1c T elewizyjny. 
20.15 ... Kons tancja wychodzt w morze" 

(6 - ostatni) . 
21.10. 24 G o dziny. 
21.25. "Gwiazdozbiór" _ Cathe ri ne De~ 

.. przechowywać czy wychowy_ 
Wa(:" , cz. II. 

2Z.50 . Ję:l.yk fr ancuski, lekcja ll. 

20 GnU'"DNIA 1980 1'. 

'1.00. TTR - hodowla zwierząt, sem . I . 
1.30. TTR - m eChanizacja rolni ctwa, 

sam. (. 
8.00. T TR _ hodowla zwienąt, setn o In . 
8.:łO . TTR _ mechnnł7~"'" l" ... I~lctwa, 

9.05. Radar. 
9.Z0. C7!owtek, Ziemia, Kosmos. 
9.50. Kon cert SytQfoniuny WOSPRiT. 
10.45. Klub Sześciu Kontynentów. 
11.50. D zie-nnik Telewizyjny. 
t 2.10. STUDIO 2. 
18.50 Do branoc. 

19,30. Dziennik T e lewizyjny. 
W.lO. uMicbał Strogow" (6). 
21.10. ST~D10 2. 

PROGRAM 11 

13.35. "Prbba". 
l4.45. "Na :trlrowie" _ program rozryw~ 

kowy • 
15.30. Dla d",ieci -- "Lad nie Śpiewam.y". 
15.55. " ParK' Narodo",:y T sa vo" - (11m 

d okumentalny. 
16.20. " Jak mJanuje sie kierowników" . 
lG.55. ,.Teatrzyk Tr-.:ech' ·. 
17.55. "Sit!demn~cie mgnień wiosny" 

('). 
19.30. Dzie nnik T e Jewlzyjny. 
20. 10~ " Wy!, plewać ż)' cie" - Roberta 

Flac k . 
21.15. "Z pie rwS"Le j ręki" - program 

ott wiałowy. . 
2Z.l0, 'l ' urniej l1..wie-slii: ZSRR - S1.wec­

ja. 
1.3. )5. " l"of>ri rec)' tują wierS1.e" - Ag­

nieszkA Osiecka. 

Nl gDZł El..A ZI GItUDNlA 198i r. 

PROGRAM t 

G. IO. TTR - hodo wla 'l.wien.ąt, se ro. 
U l. 

ti.40. TTR. RTSS - m eC h anizacja rol-
nictwa, se lll . I1t. 

1.10. TTR; RTSS - naS7e . s potkania. 
i.JO. Alarm pTZf~ciwpoi.a!owy trwa. 
7.40. Nowoc/.esno!.c w domu i zagro-

d7.ie. 
8.10. FOl ery tury dla Tolt)ikÓw. 
8 .:!O. Te lewizjada . 
'.00. Telera.nl'k, m.in ... Niediwiedi pa~ 

na Adamsa". . 

:g::~: 1t~ ~~~b~iki Rad/.ieckie _~,WSZyst~ 
kie ba( wy firuzji u . 

1I .15 Dz ie nn ik Tl'lewi1.y.in~. 
U .55. ..Gdy s ię pow ied'dało !l"'" 

pror; ram R e d akcji Rolnej . 
lZ.:!5. Pro ~ ram mU1.yrz nl' . 
13.15. l'e a l r Lalf>k ., lt a b cio" . w R abce: 

- •• Z imowa p r zygoda" . 
11 .00 ... z kamera w s r ód l.WI rząt" . 
14.25. T e lewi"ly jnl' K o n cer t Zyc7. eń . 
J 5.Z5 .• ,SpOl ka n ie 1. p isa r zem" - Tade-

u sz H oluj. 
15.50. T urnie j I zwiestii . 
11.2,'; . Spot kani e z Zespołem ,,2 plu~ I" . 
17.55. Tele~Fcho. 
19.00. Wi eC7 o-rynka. 
19.30 Dzi(' n nik Te ł e wlz"jny 
20. 10. "Pr7e'Pr aszam, czy tu biją" 

polski film fabu larny w reż. Mark:. Pi_ 
wo w!'oklego . 

21.40. Soortowa Ni e diif'la . 
2l!.10. Teatr '\falyr h F o rm _ Antoni S10-

nims ki : - " PoezJe" . 

P ROGRA M II 

' .40. Ty l ko dla 'k ibi có w . 
10.20. { .Kr Ól lto faIOw CY". 
10.50 .... Taje,~ nica E nigm y " (G) - .,W y­

łączem '7. gr y . 
ll .30. Przeb oje t YS-0dnia. 
12.20. "Zych~ na Ziemi (U) ~ "Wśr6d 

drzew". 
t3 .ZS. T eat.r T e lewiz j i - W lod1imierz 

ł"erzyńc;ki: - .. Strach n a wróble " w reż . 

JÓze fa S lotwińsklego. 

1" .'1\'5. Popołudnie Faun y i Flory. 
15.30. ,,"ilio n pogOdnych nut" - ś piewa 

Zs uzsa K o n cz. 
15.45. " Idylla rodzinna" (1) _ komedia 

film owa tc-Iewh ji radzieckiej. 
t6 .50 . Program rozrY'\·ko wy. 
17.10. " TUloiQ " _ tele t urniej. 

18.00. ..S\erro i w kolorze" - r e<"ita l 
planistyczny Erika Berch ot (Francja). 

19.30 D zienn.lk Te lc·JJ iL'· jni. 
ZO.IO. Sportowa Niedz.icla. 
:t1.40. "Człowie k złoporem" - dramat 

SpOleC1.no-obyczajowy prod. Indyjskiej. 

PONIEDZlAł. t:K 22 GRt JONL<\ 1980 r. 

pnopnAM l 

5.00. Teleranek, m .ru. " SpOkojny dom" 
(I) - film pt.zygodowy. 

13.00. TTR - język pOls ki. 
14.00. TTR - historia. 
15.20. NURT - psychologia. 
15.55. Obi e kt y w . 
16.15. Dziennik T elewizyjn)' , 
16.30. 2 wierzyniec. 
IG .55. Klintka Zdrowpg:o Człowieka. 
17.J5. "Arsene Lupin" - " Tajernntcza 

sied7.iba". 
J8.to. Pro~rarn publlcystyany. 

18.48. Rol rune rozmowy. 
J8 .50. Dobran oc, 
19.00. Echa stadionów. 
19 .30. Dzien nik T f" le w izy jrlY. 
20.10. Teatr TelewiZji - Wlod7.imierz 

l'en.yńskl: "Strach na wróble" w rei. 

"óufa Slotwińskiego. 
21.35. Horyzont . 
22.05. Dziennik T~lewiz)'jny. 
U.ZO. Leonard Cohen : .. Pieśni milośei 

i nienawiś cl". 

PROGRAM 11 

1',00 "Pavoncello" - fUm ' TVP w rei. 

AndneJa 2ul-awsklego. 
10.30. KJ.łbika Zdrowego CzłowIeka. 
tO. 50. Roryzont, 
U.20. Echa stadionów. 
11.50. Studio Bis. 
15.55. Program doia. 
16.10. Studio Bis. 
18.30. Dziennik Tel~wi7.yjny. 

20.10. Studio Bis. 
tz.30. "favoncello" - fUm TVP. 

M'qdurzeniu z "roju 
DOKORCZENIE ZE STR. 2 

WYSWIETLANJE FILMU "Ro­
botnicy 80" odbędzie się w terminie 
p6źniejszym. 

TADEUSZ MAZOWIECJU, szef 
grupy ekspertów NSZZ "Solidar­
ność" przyjęty został na dłuższej roz­
mowie przez papieża J"ana Pawła II, 

DOC. RAFAL KRAWCZYK w roz­
mowie za mieszczonej na łamach 
"Przeglądu Techni cznegoU stwier­
dza: "Władza partii nie jest dana, 
ale wynika z uk1adu sił społecznych , 
trzeba. o nią. wa lczyć. Bez wymiany 
kadry partia wypuści ze swoich rąk 
inicjatyw~ Partia jest jak olbrzym, 
klóry się potknąl . l n ie jest ważne 
czy on się podniesie; ważne jest to, 
że się potknął i wszyscy będą mu to 
pamiętać. Sierpień wykazał, że cen­
trum, to _ za przeproszen.iem trzy­
sta rodzin, za którymi nikt nie stoi, 
że te 3.5 mi1ion~ członków partii to 
tacy sami zagubieni ludzie, jak my 
wszYSCy". 

Z AItTYKULOW w "polityce". 
Mieczysław M iszcza.nkowski - ,,\Va­
runki powodzenia": "Dośwr~dczenia 
kryzysów, okresowe ich występowa­
nic, zwiększanie Siły i zakres u każ­
tl,ego kolejnego przesile nia prowadz i' 

tJt rJUE 

• , 
Łomża, kin /) .,P a1:d7iern ik" : ]8-]9 xn 

__ ,.C udze pienIądze" , prod. franc . (od 
lat 15); 20-Z2 XII - " T ango p taka", prod . 
pol. (od la t 15). 

C iech a nowlec, kino .. Meteor": 18-19 XI1 
_ .. Ojciec chrzestny 11 ", prod. USA (od 
lal 18); 20- 21 XII - .,Prorok. złoto 1 
stedm\ogrodzia n ie" , prod. rum. (od lat 
12). 

Grajewo , kin/) . ,Relaks": 18- 19 XlI 
"Szkarłatny pirat", prod. USA (od lat 
15)'; 20-21 XII - "Rycerz", prod. pol. 
(od lat 15); 22.,-2.1 xn - ,.Dwaj ludZie z 
miasta" prod:-franc. (od l at 15). 

Jedwa bne, kino " O aza'! : 18 XlI - "Kslą~ 

• 
WoJe wód ?' kl D Otl i fi III: li r y w Lornty: 

występ zespotu greckiego .. A po llon" , 19 
Xl I, godz. 17.00. 

==i 

Galeria "l'wOrcl.oSci r-l astyczn eJ D7 iect, 
ul. Marii SkłOdow!'ildej-Curie 5 (S'Z.k o la 

Muzeum Okrc:gowe w Lomi.y. ul. Krzy. 
we Koło l , czynne ' codziennie (z wy jąŁ­
kiem ponledztafK6w i dm ooświąlecz­
nych): we wtorki t czwartki w godZ 
11 .00-18.00 , w środy. pIątki I soboty w 
godz. 10.00- 15.00 w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wysta wy: •. 1l.zeźba l tkan i na 
Kurp\owsKleJ P US7CZy Zielonej" - ek s­
pozyc ja tka nin d ekaracy Jn ych I rzezb z 
okre~u o d II polowy XIX wieku do 
współczesnoścI. a takte d ekoracyjnych 
w yrobów sn ycerskich I fr agmentów tk .... · 
n in ubraniowych. Le zbior ów wł a':lr.-ych 
i Muzeum Okrp.~owego w Ostrołęce: 
" Bursztyn z do r zecza Narwi środkowej" 
- wystawa preze n tu ląC a wyd o b y wanie 
obr6bke ora:1 wyroby z bursztYl1u. ., 

W razie • 
potrzeby 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

/ 

NAUCZYCIEL (muzyk-teoretyk, 
metaloplastyk, chemik) obejmie ok­
resowo pokÓj sublokatorski lub M-3. 
Ewentualnie pozna plastyczkę (cel 
m atrymonialny). Oferty pisemne: 
Bi uro Ogłoszeń przy "Kontaktach" 
nr 3063. 

Łg 3053-1 

do wniosku, że najglębsza ich przy­
C'Zyna tkwlla w fo.rmach naszego sy­
stemu społeczno-politycznego. For­
my te umożliwiały stopniowe ogra­
niczanie instytucji dcmokracji soc­
ja.listycznej, hamowa nie ich rozWo­
ju bądź likwidowanie prób ich oży­
,wienia czy r eaktywowania. W kon­
sekwencji oznaczało to ukształtowa­
nie się swoistego systemu dyktatur] 
grupy kierowniczeJ .. państwa i gos­
podarki, która miała swoje odpo­
wie dniki na niższych szexeblach za­
rządzania w przekroju pionowym i 
te rytorialnym"; Ernes't Skalski 
~O winie i karze": .,Ich największa 
wina polega nie na. tym, że swe po­
zycje i stanowiska wykor'loystywali 
dla osobistych celów, lecz na t ym, 
że wbrew głoszonym zasadom two­
rzyli. umacniali i propagowali spo­
Sób sprawowania władzy, gospoda­

.ro wania, informowania _ czy ra­
C'lej dezinfurmacji - w którym te 
nadu1'ycia były możliwe". 

NOWYM PREZESEM PoIsI,' • . 
Akademii Nauk zostal prof. Alek­
sander Gieysztor. historyk. 

NA STANOWISKU wojewody bia­
łoslockiego dr Zygmunta Szprychę 
zastąpił Kazimie rz Dunaj (dotych­
..... asowy prezes WK ZSL). 

ż-: i tebrak" , prod. panam. (od lat 12); 
20- 21 XII - .. Amator", prod. pol. (od 
lat J5). 

K o lno, kino " Wrzos": 18-19 XlI - " Re­
w olwer .python 35'1«", prod. !ranc. (od 
lat J5); 20 -21 xn - .. Dora nadaje", prod. 
w~g. (od lat 12) ; 22-2~ XlI - " Drog1 pa­
pa". prod. włosko (Od. lal 18). 

Nowogród , k ino "Ziemowit": 20-21 XII 
_ " Kangur" , prod. węg. (od lat 15). 

Sta-wiski, kino ,.Saturn"; 18-19 XII -
"Ponad strochem", prod. fr anc. (od lat 
15); 2{) -21 xn - "Skrad ziona kolekcja". 
prod pol. (od lat 12). 

W yso ki e Maz owieckie, kino .. Wars": 
18 -19 XII - "Mario", 9rod. szwedz. (od 
I:lt t5); 20- 21 XrI - .,Przypływ uczut=" 
prod. franc. (od lat 18); 
Zamł\rów, kIno .. Kosmos": t8 xn -

..I(igcnta". prod. grec. (od lat 15); 19-20 
X II - "Cma" . prod. po l. (od lat 18); 21-
-22 xn _ . ,. Goń mnie at clę złapię". 
prod. rranc. (od 13t 15). 
Klerownl~two kin zastrzega mo:Uiwoś~ 

zmian prog r arnu. 

• Towarzystwo Przyjaciół Zie mi Lonrl.yń. 

skjeJ , Oddz iał w ł oluty: zebr anie poś­

więcone tematyce obyczajów świątecz_ 

-nych nOl Kurpiowszczyźnie (świetUca 

Spółdzielni Mics·l.kaniowej w t..om2:y, ul. 
Swicrczewskie~o 7 b), 18 x n , godz. 17.00. 
..Mu7.eum Rolnictwa. im. Krzysztofa 
Klu k a w Ciec h anowcu: konkurs gry n a 
llgawce, 21 XlI. gocz. 11.00. 

IiW 

Podstawowa nr 3), uynna cod ziennie 
Opf/JC7 Ol"?rtzló"'\ 1 dnI .;,;wiatecz"y C' h - w 
gOdz. 8.00- HLOO, w soboty w godz. 8.00-
15.00: wystawa malantwa i g ra fiki z Mło­
dzieżowego Domu Kultury .. Muranów" w 
W ::l r .szawie. 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armil 
Cze.rwonej 19 (czynny codziennie - o· 
prócz ponied:-Iał1(ów 1 1nl o..>sw1ątecz, 
nych - w godz 1200 - 1800 w sot:o ty 
t n ied'liele w godz t:\ OO-lG.Otl). maJor , 
litwo Henryka O sick iego. 

Park Etn ografi czny PÓlnocno-wsehod· 
niego Ma zow'iza im Adama Chętnlka w 
Nowogrod Lie, ci.ynny codLlenme {~ w y Jąl· 
kie m ponledzial1cÓw 1 dnl pośwlątecz~ 
nych, w godz 900-16.00 Wystawy : II 
Wnf;lruI chat, kuźni, o le jal ni :t wvpo· 
satenlem iz.ba tka czk: .anystkl lUdowej 
Ann.v l<orcleCk!Cl. Sptchlerek z wystawa 
Obrazującą przemia ł 1 przechowy w-inJe 
zb61. slodoł!(a ze st.a ry:n " drewntauym 
k iera tem I nanedzlamł bartnymi. 2) W 
Dworku z Brzó?ek wyst1łw8 arcneolo~ 
giczn3 - ,Pradz1eJe Nowoe,rod'J"' 3) W 
chacie z Baranowa wystawa .. Adam 
Ch~tn lk - tycIe I dzia l a łnoś~" . 

Muzeum RolnlC'lwa im K.rzysztot. Klu 
ka w Ciecbanowcu, czynne c o dztenn1e 
(2 wyj~tluem poni edzlałkhw t dm p o· 
świąlecznych) w e.odz 8.00- )6 .00, w n ie­
dzi e.le t św l~ta w gOdz 11.00-19.00 Wy~ 
stawy stale: l) .. D zieje r olnlctwa" (tech~ 
n ikl uprawy, oaslerstwo. hodowla , tra n 
sport wiejski. m ec-hanizacja rolnictwa 
rzcmloslo. tkactwo ludowe) 2) W ystawa 
biogra[ic?'n<l K r'ly sztofa Kluka S') Ska n , 
sen ma'Z.owiecko~podlaskl -z ekspozYClB 
wn~lrz. 

32-44 - dyturu .1ąC8 apteka \ll. Gteł 
czyń s ka 1 

997 - Milicja ObywAleh.ka 
34- 61 (do G5) - poC.otowie E nergetY C1.ne 
999 - P ogotowte Ra ' unkowe 
998 - Straż Pożarna 
PogOtowie Chirurgiczne, ul M Skło· 

d o wc;k lel - Curle 1 C7yn ne r~ła tfnbe 

STARSZY p an wykształcony pozna 
panią - cel m a trymonialny. Łom­
ża, tel. 40-03. Łg 7569· I 
llIURO M a trymonialne "P iast" 84- 30r 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
leca usługi. Lg 2226-0 
SZLIFOWANIE cylindr6w, walów 
korbowycb, naprawy gł6wne siln i­
ków: Zuk, Fiat, S y rena, Łomża , Se­
natorska 53, tel. 22-24, Zakrzewsk i. 

SZCZĘSLIWIE k o ja rzy 
Biuro Matrymonialue 
Olsztyn 2, skr y t :':a 336. 

L g 3062-00 
m~ łże l) stwll 



ZE "SŁOWNIKA GLUPSTW" 
EGONA JAMESONA 

ATOM - Każdy, kto wierzy, że z 
atomu da się wytworzyć energię. Jest 
lunatykiem. 

Sir Ernest Rutlterford. wybitny 
atomista, laureat nagrody Nobla) na 
krótkI> przed §mierciq tO 1937 roltu. 
B"_LET - Nie tallczę głupich bred­
ni! 

A nita PawIowa o balecie Strawiń­
";~iego " Ognisty ptak". 
CZOŁG - Czarująca mechaniczna 
~aba"rka. 

Lord KUc/mer, gdy w lmym 1916 
rok .. pokazano mIL w L ondynie ie­
den z pierwszych czolgów. 
FONOGRAF - Ohydny t rick bl'~u ­
chomó\vcy~ 

Orzec«en;e członków francu."i. ; 
Akademii Nauk po demonstracji 
'lówiqcei maszyny Edis01l a. 
KOLEJ - iJikt rigdy ole odważy 
się położyć i spać w pociągu. 

Allen FredeTic Brown, finansista 
z Wall Street, gdll przedstawiono mu 
proiek~ Pullmana. 
MALARSTWO - Nie. dziękujemy, 
""rwy SI! zbyt głośne. 

Dl/rekcja Lu.wru na proPozlIr.i\' 
z,,!eupienia .,l(qpiqcycl, -się kobie!", 
G3,,,,t.niego ooro2lt RenoiTCI. 
ME.'TEOR - Nle bylo meteorów i nie 

ma kamieni meteorytoviych. ponie­
waż w niebie nie ma kamieni. 

Fmncuska Akademia Nauk, Pa­
~lIŻ 1812. 
MUZYKA - Nigdy się niczego ni .. 
nauczy i nigdy niczego nie osiągnie. 

J eden z n.auczycieli Beethovena o 
swym u.czniu. 
ROWER - Rowery trzykolowe u­
waża się _za rowery dwukołowe z; 
trzema kolami. 

Obwieszczenie Britisl, Oversead 
AiTwal/s Corporation z 1960 ~. 

TELEWIZJA - Na nasz.ym fakul­
tecie nie są dopuszczane temaŁy nle­
naukowe. 

Odmowa dziekana Wl/ższej Szko-
111 Technicznej w Monachium, gd«! .. 
w 1913 r . Max D ieckmann pragnąl 
wygłosić odczyt o telewizji bez dru­
tu. 
ZNACZEK - Pierwsze co musimy 
zrohić. to zamówić nowe znaczki 
pocztawe % n\oim wizerunkiem. 
Ksiqżę Ka,'o! Austriacki w 1916 r. 

łtQ· wieść o śmierci cesarza Francisz­
rtl! Józefa. 
ŻEGLUGA - NaM: .,Tltanic" jeG& 
nie do za Lopienia. 

Cunard Line. Londll" 1912. 

WYWARY WSPÓLCZESNE . 
.,Szlandar t\-IlodychH sugeruje, j~ 

wędkarze z Narwi łowią cora? rza­
dziei ze skutkiem. ale jak iuż. lo 
na kolor owo. \\fe wszystkich odcie~ 
nlach bawelny produkowane j w 
łomżYliskim zakładzie. 

• 
"Panorama Północy", na ms.rgine­

sie IlOta(ki o łomiyńskim handlu, 
pisze, re nawet dekoratorom wys­
taw nJe chce. Chce się tylko 

• 
Kiedy w mieszkaniu Boieny i An­

toniego Konichalów zawalii się . u­
flt, kierownik Wydz,ialu Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej UM 
w Łomży poinformował zaintereso-­
wa.nych, że d robne remonty należą 

_ do najemcy lokalu. 

.,Zielony Sztandar" publikuje listę 
postulatów !{)mżyńskieh rolników. 
~qdają oni m.in .• żeby prooukowano 
plugi. Nic tylko by orali i oralt. 

PORZEKADLO 
- Grzegórz! - A pójdźże robićl 
- Czegóż? - Kiej nie mogę chod"lć. .. 

" 
PATRZĄC NA RĘCE • 

BIEGNĄCA PROSTO 
OZNACZA OFIARĘ LOSU 

L inia serca (A) biegoie powyżej 
linii glowy i jest zapisem życia u­
czuciowego. JeJ słabość mówi o ego­
izmie I chłodzie. Wyraźny I ładny 
rysUCIek linii serca obiecuje dobroć. 
zdolność do miłości, a nawet poś­
więceń. Małe rozgalęzienie tej UnU 
u nasady palca wskaZUjącego prze­
powiada zaszczyty. Jeśli linia serca 
sięga aż do pa lca wskazującego. mo­
żna się spodziewać osobnika o skłon­
nościach do okrucieństwa i gniewu. 

Odgal<:zien.ie lini·{ w kierun ku pal­
ca środkowego u mężczyzny ostrze­
ga przed groźną raną w głowie; u 
kobiety - przed niebezpieczeństwem 
przy porodzie. 

Brak linii szczęścia dowodzi nę­
dzy, kłóUiwości, wiarołomności I w 
ogóle słabiutklej woll Łańcuchowa­
ta linia oznacza niestałość i intrygi 
miłosne. nikla l blada - choroby z 
powodu rozwlęzłego trybu życia. 

Malarze Syn\bol~ci z upodob~ll\tem htczą erot:vlt~ i lSmierć. Ob.vdwa l..Iawisk3 d iileko 
wykrdczają poz.a rozsąt1ną realnoSć powS'l:cdrucgo dn ia i POlnugttja iJlIrzyć porz:tdek 
mieszczal'lskl, oLwierając tym samym bramy do owych dziedzin, gdzie w oczach sym­
boll1:ity spełnia" się właściwy sens islnIenla. KobIeta i śmierć to w ielkIe d7 ic \v lł!tna sto­
wieczne pokusy ucieczki od micszczzn\skiego ~wiat3. 

Na reprOdukCji .. Kuszenie św. Antoniego" w trochc naiw nej wet'sU Al[reM 
Kubina. }o~ot. Vnodzimie.rz. Cle.słowslcl 

UwagA: Ob. ob. diabły wst.ąpilf do pie kiel. Na- h\' ięt& wróe:a .~ 

POCZET DIABLÓW POLSKICH 
ISKRZYCKI - diabeł niewielkie­

, CO wzros tu, ale świetny szernlierz, 
' ... Księstwie Cieńmości pelni! funk_ 
cję dowódcy piekielnych straży i 
eieszyl się ogólnym szacunkiem do­
.póty, dopóki nie wdał .ię w głową 
na cale Pieklo awantur~ miłosną. 

' Przedmiotem udn:ki i pożądań ma­
łego a kochliwego diabla była tyl~ 
piękna, eo zdradliwa d iablica imie­
niem Sabina. 

Iskr<ycki, ze strachu, że moie zo­
stać rogaczem, co jest równie śmie­
szne w P iekle, jak na ZIemi, zamiast 
doglądać posterunków - szalal, na­
wet jak na diabla. zbn ezęsto Isku­
lecznie. Albo latał za Sabiną 'na nie­
toperzych skrzydłach, albo pojedyn­
kował się z p iekielnymi kamratami 
siejąc w Piekle zam~ t i ogólną nie­
zgodę , 

Lucy!er przyglądał się tern.. cza. 
jakiś. ale k iedy sam Lewiatan po_ 
slGu'żył s ię na maniery Iskrzyckiego, 
a muzykalnego ulubieńca PiekIeł -
Orf.ldona trzeba było specjalnie 

chronić przed zazdrośnikiem, zdecy­
dował się wye!<spediować. 'Iskrzyc­
kiego na Zie!'l ię razem z Sabiną, 

Iskrzycki stworzył Sabinie praw­
dziwy raj na ziem.i. Nie ?bywalo 
diablicy na n jczym - jadła ekspor­
tową szynkę; importowane cytrusy, 
cukry, pierniki... ale kiedy spotkała 
p ierwszego człowieka, bez wahania 
przyprawiła Iskrzyckiemu iście pie­
kielne rogi. Diabel cie~piał tym bar­
duleJ . że. jak 'wynika z jegO notatek 
kochanek Sabiny był wielkim i 1>0-
smatym drwalem, głupim, ślepawym 
i z:ezoV{atym równocześnie. 

Po drwalu byl kupiec, po kupcu 
- zwyczain~' bandyta, z którym pie­
kielnica dokonywała wnlcz niewia­
rygodnych c,yn6w, domagając się 
coraz to nowych kosztowności i pie_ 
szczot. Tymczasem Iskrzycki lata no­
eami na swoich skrz:vdlach niet",,&­
rza, podwójnie rogaty; przysiada na 
starych wierzbach, stęskniony. śmie­
"zny, ealkiem ze zgryzoty sczernia­
ly diabeł polski. 

KS. BENEDYKT CHMIELOWSKI 

CHAMElEON 
le.t Zwiertqtlto CUd~oziemskj .. , 

'" Afryce łię znaydu~, m·iędzlI 
Czw9~onoż"e Zwierzęta od Jon. tona 
policzo"", pOdobne postacią do Ja--

. ,zcZ'lł~kj. Nie kqsa, Pl/ska ,.ie ma, 
tylko clztlLreczkę iako_ziarno, kM,,, 
powietr ze w siebie ciqgnie l/ nim 

~II'" J6SZCU powo!nn iCIISZI/ daleko 
od żółwia w chodzeniu., bo ledwo 
.... łokieć pru:: dzie ;, uc«o!ga się. 
KolOr 1'ta 80bie odmienia często, w­
Id na .iebie biorąe, do iakiego :ię 

. :IIbhża. Czerwoney Jednak maści II 
ź61tey nigdl/ na .iebie nie bierze . . 

E 
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Linia losu (B) biegnie wzdłuż dło­

ni. od przegubów do nasady l1.alca 
środkowego, a wskazuje perspekty­
wy życiowe, D10ń pozbawiona tej 
linii oznacza osobnika -podpo,..-~ądko­
wanego jednemu powołaniu. mało 
szcz<:śli wego w tychże dążeniach. Li­
nIa losu kończąca swój bieg w zet­
knięoiu z linią głowy wróży. nieste­
ty, że różne Obsesje i fałszywa oce­
na sytuacji ""is~czą karierę właści­
ciela takleJ iej konJ.igu.racjl. Naj­
gorsza Jest jednak Iin·ia biegnąca zu­
pelnie prosto, bez odgałęzień i ja­
kicl\kolwiek znaków - oznacza ... 
flarę losu. Linia ta często ulega 
zmianom - stąd Wróżby z jej ble­
gu nie należą do naJpewniejs-tych . 

~~--~~--~----------
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